
Przyjęcie z okazp święta narodowego
Chińskiej Republiki Ludowej

D n ia  1 paźdz ie rn ika  b r. w  sa li K a m e ra ln e j T e a tru  N arodoj 
łre g o  w  W arszaw ie  Am basador N adzw ycza jny  i  Pelnomoc: 
C h iń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j w  Polsce —  gen. Tseng Yun 
ehuan w yd a l p rzy jęc ie  z o k a z ji 4 -e j roczn icy  p o w stan ia  C h ló  
»k le j R e p u b lik i L u d ow e j.

Na p rzy jęc ie  p rz y b y li:  Prze­
w odn iczący Rady P aństw a —
A leksande r Z aw adzk i, M arsza­
łe k  P o lsk i — K o n s ta n ty  Rokos­
sowski, cz łonkow ie  B iu ra  P o li­
tycznego K C  PZPR, cz łonkow ie  
Rady Państw a i Rządu, przed­
s taw ic ie le  w ładz  naczelnych 
s tro n n ic tw  po litycznych , przed-

D fc lŚ  « S T R O N

staw ic ie !«  W ojska  Polskiego, o r­
gan izac ji społecznych oraz św ia ­
ta naukow ego, ku ltu ra ln e g o  i 
a rtystycznego s to licy .

O becni b y li cz łonkow ie  ko rp u ­
su dyp lom atycznego.

P rzy jęc ie  up łyn ę ło  w  n ie z w y ­

k le  serdecznej atmosferze.

■ Z TAN DAR
m m m m
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Uroczysta inauguracja roku akademickiego
Na Uniwersytecie Warszawskim

Sala ko lum now a  UW  w y p e ł­
niona jest w  tym  radosnym  dn iu  
m łodzieżą, k tó ra  t łu m n ie  p rzy ­
by ła  na uroczystość ina u g ura ­
cyjną. Po odczytan iu  lis tu  m in i­
s tra  szkół wyższych tow . Rapac­
kiego i w ys łuchan iu  p rzem ów ie­
nia s tudenta I I  roku  f ilo lo g ii 
ko l. Ż u ko w sk ie j i abso lw en tk i 
po lo n is tyk i B a rb a ry  W eber, m im  
dzież w ys łucha ła  przem ów ien ia  
rek to ra  p ro f. Tursk iego . Nastą­
p ił jeden z n a jb a rd z ie j pam ię t­
nych w  życiu każdego studenta 
m om ent im m a try k u la c ji.

Po uroczystości in a u g u ra c y j­
ne j studenci I I  roku  geologii

wesoło nad czymś d ysku tu ją . To 
koledzy Z b ig n ie w  Lam parskI, 
Jerzy W itk o w s k i dzie lą się ze 
sw ym i ko legam i w rażen iam i ze 
s tudenckich  brygad żn iw nych . 
Jerzy W itk o w s k i jest jednym  ?. 
czo łow ych a k ty w is tó w  ¡1 ro lku j 
geologii. W uh. roku  akadem ie -, 
k im  b v ł zastępcą p rzew odniczą­
cego K o m is ji W yd z ia ło w e j Ru-1 
chu Łączności ze wsią. A k ty w n a  
praca społeczna n ie  przeszka­
dzała mu w  so lidne j nauce. „W  
tym  roku  akadem ick im  p<v=ta- 
ram  się pracow ać jeszcze le p ie j“  
— m ów i ko l. W itk o w s k i

H. W.

Pierwsze dyplomy magisterskie
W  Szkole G łó w n e j S łużby Za­

g ran iczne j uroczystość jest pod­
w ó jn a : po raz p ie rw szy w  h i­
s to rii uczeln i w ręczono s tuden­
tom  I I  stopnia d yp lo m y  m ag i­
sterskie. R ek to r szko ły, p ro f. d r 
O rłow sk i odczy tu je  pierw sze 
nazw isko  — H a lin a  T rocka . O- 
k lask i trw a ją  bez p rze rw y  i 
kończą się dopiero, gdy w ręczo­

no osta tn i z jedenastu d yp lo ­
m ów. Z powaga p rz y jm u ją  dy­
p lom y m łodz i m ag is trow ie . W y­
s iłek  p ro fesorów , p a rt ii,  nie 
pó jdzie  na m arne. Ci m ło ­
dzi. któ)7.v w szystko  zaw ­
dzięczają Polsce Ludow e j, w y ­
w iążą się z każdego postaw io ­
nego im  zadania.

Z. S.

Na Uniwersytecie im. B. Bieruta
W ro c ła w sk i U n iw e rs y te t im  

B B ie ru ta  da! państw u w  ok re ­
sie 9-lecia P o lsk i L u d ow e j w ie ­
lu  abso lw en tów  — w ysoko  k w a ­
lif ik o w a n y c h  p ra w n ik ó w , nau­
czycie li, p ra co w n ikó w  ośw ia ty  
t nauki.

W sw ym  p rzem ów ien iu  in a u ­
g u ra cy jn ym  p ro tfc ó r  dr. J. M y ­
d la rsk i, re k to r  U n iw e rsy te tu , 
wskazał na w ie lk i dorobek nau­
kow y U n iw e rsy te tu .

W im ie n iu  w szystk ich  zebra­
nych studentów  ko i. B o jera  za­
pe w n ił, że w  bieżącym  roku

cała m łodzież dołoży s tarań. bv 
osiągnąć ja k  najlepsze w y n ik i 
w  nauce.

*
W ieczorem  na zakończenie

uroczystości odby ły  się w- w ie ­
lu  punktach  W roc ław ia  zabawy 
studenckie , połączone z w ystę ­
pam i św ie tlico w ych  zespołów 
a rtys tycznych , W w ie lk ie j sali 
O RZ Z w spó lną  zabawę zorga­
n izo w a li ..m edycy“  i studenci 
W yższej S zko ły  R oln iczej.

T. F L Is iU K  
W roc ław

We Wrocławskiej Politechnice
We w span ia łe  udekorow ane j 

auli P o lite c h n ik i W ro c ła w sk ie j
zebraH się studenci i p ro fesoro­
w ie. W te j samej a u li przed 
k ilk u  la ty  z ust profesora Jo- 
!i<>( C urie  i w ie lu  innych  in te ­
le k tu a lis tó w  — uczonych ca łe ­
go św iata, padały słowa w 
ob ron ie  poko ju , nauk i i po­
stępu.

S tudenci s łucha li w  skup ien iu
inauguracy jnego  przem ów ien ia  
rek to ra  P o lite c h n ik i profesora 
d r Sm oleńskiego. W sw ym  prze­
m ów ie n iu  pow iedz ia ł on o w ie l­
k ich  zadaniach P o lite ch n ik i w 
dziele p rzygo tow an ia  nowych 
kadr dla polskiego p rzem ysłu  
dla rea lizac ji P lanu S letniego.

Nnv-V ro k  a kadem ick i  na wyższych  ucze ln iach  ca łe j Po lsk i — rozpoczęty! Tysiące studentów  
w  ca łym  k ra ju  zebrało się w  dn iu  1 paźdz ie rn ika  na uroczystą inaugurac ję  nowego roku  a ka ­
demickiego. M

Na zd jęc iu :  inaugurac ja  nowego ro k u  akadem ick iego  na Po li technice W arszewskie j.
F oto  Żaczek

3000 s t u d e n t ó w  r o z p o c z ę t o  n a u k ę  
w  P o l i t e c h n i c e  W a r s z a w s k i e j

W  m ia rę  ja k  w ska zó w k i  
zegara zb l iża ją  się do godzi­
ny dziesią te j w ie lk a  aula  P o ­
l i te ch n ik i  W arszaw sk ie j  n a ­
pełn ia się coraz w iększą  i lo ­
ścią młodz ieży — gw ar  roz­
m ów  cichnie.

nowego życia  
du.

naszego n a ro-

W szczecińskich uczelniach
Obszerną salę F ilh a rm o n ii 

Szczecińskie j szczelnie w y p e ł­
n i l i  studenci Szko ły In ż y n ie r ­
sk ie j. Tu odbyła się in a u g u ra ­
cja roku  akadem ick iego  te j 
uczelni. P u n k tu a ln ie  o goriz 
10 re k to r  ucze ln i inż. Ra­
b ie ] o tw o rzy ł uroczystość

Po wcsłuc,haniu lis tu  m in is tra  
s /.k o ln ir iw a  i p rzem ów ien iu  
pi zew . Zarządu Uczelnianego 
Z M P  Iow. M a linow sk iego , prof 
D o ljr z t rk i dał w yk ła d  na te ­
m at ..Istota procesów społecz­
ni »-ekonomicznych. cechu lącyeh 
epokę O drodzenia Polskiego“ ,

Szczególnie uroczyście obcho­
d z ili ina u g u ra c ję  roku  akade­
m ick iego  -studenci P om orsk ie j 
A ka d e m ii M edycznej. 5 la t p ra ­
cu je  Pom orska A kadem ia  M e­
dyczna. Okres ten p rzyn iós ł 
uczeln i w ie le  sukcesów.

W rozpoczętym  w d n iu  1 paź­
d z ie rn ika  roku  aka d em ick im  z 
uczeln i te j w y jd ą  p ie rw s i abso l­
w enci W vdz ia łu  Leka rsk iego  
k tó rzy  s tu d io w a li tu  ju ż  od je j 
Powstania.

A . K A Z A N A
Szczecin

Rozpoczyna się uroczystość  
inau g u ra c j i  nowego ro k u  a- 
kadem ick iego  1953/54.

W uroczystą ciszę sa l i ' pa ­
dają  słowa l is tu  m in is t ra  
szko ln ic tw a  wyższego to w a ­
rzysza Rapackiego: ,.N i n d u  
j e s z c z e  n a r ó d  p o l ­
s k i  n i e  v  o t r  z ę b o ­
w a  ł  n a u k  i t a k  b a r -  
d z o, j a k  w  n a s z y c h  
c z a d a c h  i  d o  t a k  
w i e f k i c h  c e l 6 w “ .

/Wiedzą  
ćfobrze st

o ty m  szczególnie 
studenci P o l i techn ik i  

W arszawskie j,  k tó rzy  w  cza­
sie le tn ich  p ra k t y k  w  w ie l ­
k ich  zakładach p rzem ys ło ­
wych. na w ie lk ic h  budow lach  
soc ja lizm u  zapoznali  się n a ­
ocznie z w ie lk im  rozmachem  
naszego bu d ow n ic tw a  — p rze ­
kona l i  się ja k  doniosłą  rolę  
odgrywa nauka w  tw orzen iu

Młuifzież Nowej Huty spotka sio komsomolcami 
7, Palana Kultury i Nauki

M łodzież budująca  N ow ą Hu 
tę spoika się z ra d z ie ck im i b u ­
dow n iczym i Pałacu K u ltu ry  i 
N a u k i im. S ta lina  w N ow e j H u ­
cie

Nowa H uta  jes t żyw ym  po­
m n ik ie m  p rzy jaźn i po lsko -  ra ­
dz ieck ie j C odziennie na boczn i­
ce ko le jow e  w  K om b inac ie  nad­
chodzą tra n s p o rty  ze Z w ią zku  
Radzieckiego z m aszynam i i u- 
rządze.niam i d la  K o m b in a tu  
Nad p lanam i te j na jw ię ksze j 
Inw estyc ji P lanu 6-let.iyiego p ra ­
cow ało  k ilku d z ie s ię c iu  in ż y n ie ­
ró w  radz ieck ich  S pec ja liśc i ra ­
dzieccy pom agaja  ro b o tn iko m  i 
Inżyn ie rom  N ow ej H u ty  przy 
budow ie  K om b ina tu .

B udow n iczow ie  K o m b in a tu  i 
m iasta , p ragnąc okazać jak  n a j­
w iększa wdzięczność d la  na ro ­
du radzieckiego, gorąco p rz y ­
go tow u ją  się do obchodu M ie ­
siąca Pogłębienia P rzy ja źn i P o l­
sko - R adzieckie j. P ow sta ł już 
k o m ite t obchodu w skład k tó ­
rego weszli ro b o tn icy  i in ż y ­
n ie row ie , a k ty w iś c i T P P -R  K o ­
m ite t obchodu p rzyg o to w a ł bo­

gaty p rog ram , na k tó ry  złożą 
się spo tkan ia  kon isom olców -fou- 
dow niezych Pałacu K u ltu ry  i 
N auki im . Staóina w W arszaw ie, 
z m ło d ym i bu d ow n iczym i K o m ­
b ina tu  i m iasta  oraz spotkan ie  
in żyn ie ró w  radz ieck ich  z budo­
w n iczym i K om b in a tu . W cza­
sie trw a n ia  obchodu M iesiąca 
Pogłęb ieą ia  P rzy ja źn i ze Z w ią z ­
kiem  ¡Rad odbędzie się szereg 
odczytów  m, in .: „ZS R R  decy­
du jąca siła w  w a lce  o po!<ój i 
n iezaw isłość n a ro d ó w ". „W ie l­
k ie  budow ie  ko m u n iz m u “ , „P o ­
moc Z w ią zku  R adzieckiego”  w 
budow ie  N ow e j H u ty “  i inne

P rze w id u je  się rów n ież  dys­
kus je  nad ks iążkam i „D a le ko  
od M o s k w y “  i „ j 8k h a rto w a ła  
się stal oraz nad w y ś w ie tla n y ­
m i w  tym  czasie f ilm a m i. W 
św ie tlic y  ce n tra ln e j w K o m h i- 
oacie odbędzie się w ystaw a  ksią 
żek i prasy radz ieck ie j oraz w y ­
stawa p lastyczna w dz ie ln ico ­
w ym  Dom u K u ltu ry  w  N ow ej 
Hucie.

W św ie tlica ch  p rzyza k ła d o ­
w ych i w  d z ie ln ico w ym  Dom u

K u ltu ry  o d b yw a ła  stę os ta tn io  
p róby now ych radz ieck ich  sztuk 
te a tra ln ych  oraz now ych ta ń ­
ców f  piosenek radz ieck ich , m 
in. d z ie ln ico w y  Dom K u ltu ry  
p rzyg o to w u je  sztukę „M a s z y n i­
sta C zerw enko“ .

E k ip y  ro b o tn ik ó w  N ow ej H u ­
ty  w yjeżdża jące w  ram ach 
łączności m iasta  ze w sią  z o r­
gan izu ją  k ilk a  spotkań z 
rob o tn ika m i PGR oraz. cz łon­
kam i spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych 1 in d y w id u a ln y m i c liio -  
pań ii w  pow m iechow sk im , bo­
cheńskim  i m yś len ick im .

W okresie  trw a n ia  M iesiąca 
Pogłębienia P rzy ja źn i P o lsko - 
R adzieck ie j zak łady pracy o r ­
ganizow ać beda w yc ieczk i do 
P oron ina 1 muzeów’ k ra k o w ­
skich. P rze w id u je  się spo t­
kan ie  sportowców» N ow e j H u ­
ty z budow n iczym i ra d z ie ck im i 
Pałacu K u ltu ry  w  W arszaw ie, 
k tó re  rozegrane zostaną w  W a r­
szawie i N ow ej Hucie.

S T A N IS Ł A W  Ź A Itm A
N ow a H uta

r ie r w s z y  w ę g ie l  x  k o p a ln i
„ K o ś e i u f s z k o  —  \ o « u “

1 hm. rozpoczął w ydobycie  

p ie rw szy szyb n o w e j kopa ln i 

„K ośc iuszko  - N ow a" w Zag łę ­
b iu  K ra ko w sk im .

O godz. 6 rano zaw arcza ły 
nowoczesne, dostarczone przez 
Zw iązek Radziecki m echanicz­
ne w rę b ia rk i, ruszy ły  taśmy 
tran sp o rte ró w , ła d o w a rk i zgar- 
n iakow e  I zasięrzutne. Rozpo­
częła pracę w ie lka  maszyna 
w yciągow a.

B u rz liw y m i ok laskam i ^ w i ­
ta li.  zgrom adzeni prz.y szybie 
górn icy, ukazanie się na moście 
p rze ładunkow ym  pierwszego,

udekorow anego g ir la n d a m i zie­
len i w agon ika  z u rohk iem . Za 
P ierw szym  w agon ik iem  ukaza­
ły  się następne.

U ruchom ien ie  pierwszego szy­
bu Jest zakończeniem  n a jw a ż ­
niejszego etapu budbw y kopa ln i 
.Kościuszko - N ow a“ . K opa ln ia  
la należeć będzie do n a jn o w o ­
cześniejszych 1 n a jle p ie j w ypo ­
sażonych kopa lń  Zagłębia „ra- 
kriwskiego. N a jtrud n ie jsze , n a j­
ha rdz ie j p racochłonne roboty 

w ykonyw ane  będą w cale.) ko ­

pa ln i przez nowoczesne m echa­
n izm y.

P r z e d te rm in o w o  
d la  N o w e j  H u ty

Uczestnicząc 'we w spó łzaw od­
n ic tw ie  o ty tu ł najlepszego do­
stawcy d la  K o m b in a tu  Nowa 
Huta. załogi szeregu zakładów 
osiąga tą poważne sukcesy, w y - 
knnu/iąe i w ysy ła  iąć p rzed le r- 
iTimowo urządzenia  zam ów ione 
prze? K om b ina t.

Załoga Stoczni Rzecznej „O d ­
ra “  we W ro c ła w iu  zam eldow a­
ła O 'w yko na n iu  na 34 dn i przed 
te rm in e m  w ie lk ic h  k o n s tru k c ji 
: urządzeń dla N ow e j H u ty  S u­
kces ten jest dzie łem  brygad 
trase rów  Moszczyńskiego, m on­
te rów  M atys iaka , spawaczy ,0 -  
rzechowskiego, m alarzy  K in a  i 
t ra n spor ti >wców L ig i >rj >ws k lego 

O sta tn io  załoga Poznańskich 
Stoczni Rzecznych na 5 -dni 
przed te rm inem  W ysłała trzeci 
z ko le i tra n sp o rt' s ta low ych  k o n ­
s tru k c ji d la N ow e j H uty,

Gdy p ro re k to r  P o l i techn ik i  
W arszaw sk ie j p ro fesor  M  u t -  
t e r m i l c h  kończy odczy­
tywać l is t  m in is t ra  Rapać-  
kiego na sali w ybucha  burza  
oklasków. (L is t  ten d ru k u je -  
m,y na s t r . 2).

Następnie p rzem aw ia  r e k ­
tor  P o l i techn ik i  W a rszaw ­
sk ie j pro f.  B u k  o id  s k  i, 
k tó r y  om aw ia  w ie lk ie  osiąg­
nięcia n a jw iększe j  po lsk ie j  u-  
czelni — P o l i te ch n ik i  W a r ­
szawskie j.  Ąokroczn ie  w  Po­
l i techn ice rozpoczyna naukę  
3.000 n ow ych  studentów. Re­
k to r  B u k o w s k i  móuń o po­
ważnych  zadanjach . czeka­
jących s tydentó io  P o l i techn i­
k i  w  b ieżącym ro k u  akadem i­
ck im .

Z  dnia na ścianie au l i  z ło ­
cą się l i te r y  pam ią tko w e j  
tab l icy :  „W  tu u r  a c h
t e j  u c tz e l n i  z d o b y ­
w a ł  w i e d z ę  F r a ­
n e k  Ż u b r z y c h  i" .  O 
„ m a ły m  F ra n k u " ,  dz ie lnym  
dowódcy p a r tyza n ck im  A r ­
m i i  Ludow e j ,  k tó ry  w  latach 
międzyrciYiennych rftczyl się w  
Poli techn ice i w raz  z to ­
warzyszam i z K Z M P  i z po­
s tępowej s tudenck ie j o rg a ­
n izac j i  . .Zycie " k ie row a ł  
w a lk ą  s tuden tów  przeciw  l i ­
st ro jo w i  w yzysku  — wiedza, 
wszyscy studenci Po l i techn ik i  
W arszaw skie j. Z na ją  oni p ię­
kne rew o luc y jne  tradyc je  
„C ze rw one j P o l i techn ik i" .

\

P rzodow n icy  n a u k i  i  p racy  
społecznej tacy ja k  E w  a. 
S m o l i ń s k a ,  P r z e -  

. m  y s i a w K u b i c k i ,  
M i e c z y s ł a w a  M a -  
l e w  s k  a.  A n d r z e j  
Ś w i ę t o c h o w s k i ,  
H e n r y k  S u w a ł a  i 
Wielu, w ie lu  in n ych  s w y m i  
p o m yś ln ym i w y n ik a m i  w  
studiach k o n ty n u u ją  tradyc je  
„C zerw one j P o l i techn ik i" .

Wśród s tudentów  p rz y b y ­
łych  na uroczystą in a u g u ra ­
cj ę roku  - akadem ick iego s ie ­
dzi W i e s ł a w  J a r e k  
s tudent I V  roku  W ydz ia łu  
Lotniczego i  S t a n i s ł a u: 
R n z a .  k tó ry  swe studia na 
W ydzia le  Lo tn iczym  zaczął u) 
tym. roku  Drog i ich zetknę­
ły się z sobą nip po raz p ie rw ­
szy Razem w  45 roku  ws tę ­
po w a l i  do Z W M  -u, ra zem 
p racow a l i  późn ie j w  jedne j z 
warszaw sk ich  fa b ry k  W i e- 
s ł  a w  J a r e k  p ie rw szy 
ukończy ł S tu d iu m  Przygo to ­
wawcze  i jest już p rz o d o w n i­
k iem  n a u k i  W ślad za nim.  
drogą awansu społecznego 
znalazł się na Poli technice  
jego kolega, by ły  ro b o tn ik — 
przysz ły  in żyn ie r  — S t a . 
n i  s ł a w  R u z a.

Na  sa li panuje  cisza. Roz­
poczyna się uroczysty m o ­
m ent im m a t r y k u la c j i  s tu ­
den tów  1 roku, po czym rektor  
prof.- B u k o w s k i  ogłasza rok 
akadem ick i  1953/54 na P o l i ­
technice W arszaw sk ie j za o- 
tw a r ty .

M. G Ó R S K I

i

Depesze G.M. Malenkowa I W.M, Motetowa 
do Mao Tse-tunga i Czou En-!ai'a

w 4-tq rocznicę proklamowania Chińskiej Republiki Ludowej
Do
Prze wodo Ic rące ro  C entra lnego Rządu L n d ow eg *
C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j tow-arzysza 
M A O  T S E -T U N G A

P ekin
W  czw a rtą  rocznicę p ro k la m o w a n ia  ChińisWej R e p u b lik i L u d o w e j p ro « »  Was, tow arzysz»  

P rzew odniczący oraz C e n tra ln y  Rząd L u d ow y  C h iń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j o p rz v iąe i« m ych  
serdecznych życzeń.

C zte ry  m in io ne  ła ta  d o w io d ły  wobec całego św ia ta  w ie lk ie j żyw otności I m ocy C h iń ­
s k ie j R e p u b lik i L u d ow e j, k tó ra  d o ko nu je  pom yśln ie  h is to rycznych  przeobrażeń w  k ra ju , zapew­
n ia  rozw ó j gospodark i i  k u ltu ry  oraz podnosi stopę życ iow ą mas ludo w ych

Cryńska R e pub lika  Ludow a  stała się s iłą  m iędzynarodow ą, k tó ra  u n ie m o ż liw ia  im p e r ia li­
stom  sw obodne u ja rz m ia n ie  narodów  A z ji i bezkarne p row adzenie  p o lity k i zm ie rza ją ce j do 
przekszta łcen ia  A z ji w  ogn isko now e j w o jn y  ś w ia to w e j W ydarzen ia  w K o re i św iadczą o tym , 
ze _naród  ch iń sk i s ta l się potężną osto ją  uc iskanych  na rodów  W schodu, walczących o w o l- 
nosć i n iezaw isłość. W szechstronne postępy C h ińsk ie ) R e p u b lik ; L u d o w e j w y w o łu ją  uczuci* 
g łębokiego zadow olenia  i d um y ca łe j postępow e j ludzkości. N ic  ma na św iec ie  ta k ie j s iły , 
k tó ra  m ogła by w s trzym ać m arsz narodu ch ińsk iego , kroczącego drogą rozw o ju  narodow ego 
1 ro z k w itu  sw e j o jczyny.

N aród rad z ie ck i życzy gorąco w ie lk ie m u  n a ro d o w i ch iń sk ie m u  now ych sukcesów w  d z ie l*  
rea lizac ji p rog ram u up rzem ys łow ien ia  k ra ju , rozw o ju  ro ln ic tw a  i podnoszenia d o b ro b y tu  na­
rodu, w’ dz ie le  daiszego wszechstronnego w zm ocnien ia  państw a lu d o w o  -  dem okra tycz­
nego.

N iecha j w yrasta  i ro z w ija  się n iew zruszona b ra te rska  p rzy jaźń  j ścisła w spółpraca Z w ią zku  
R adzieckiego i C h iń sk ie j R e p u b lik i L u d ow e j dla dobra narodów  naszych k ra jó w , w  trmę 
u trw a le n ia  p o ko ju  i  bezpieczeństwa m .ędzynarodowego.
„  G. M A  L E N K O  W
Do
P re m ie ra  P ańs tw o w e j R ady A d m in is tra c y jn e j *
1 M in is tra  S praw  Zagran icznych  C h iń sk ie j
R e p u b lik i L u d o w e j tow arzysza CZO U E N -L A F A  P ek in

Proszę Was, tow arzyszu  P rem ierze  i M in is trze , o p rzy jęc ie  m ych  serdecznych życzeń z . o k n j t  
czw a rte j roczn icy  p ro k la m o w a n ia  C h iń sk ie j R e p u b lik i L u d ow e j, ja k  rów n ież życzeń dalszego 
ro zw o ju  i zacieśnienia w szechstronne j w sp ó łp racy  i n ie w z ru s z o n e j p rzy jaźn i m iędzy Z w ią z ­
k iem  R adz ieck im  i C h ińską  R e pub liką  Ludow ą  d la  dobra naszych narodów  oraz w  in te re s ie  
zapewmienia trw a łe g o  p o ko ju  na ca łym  św iecie.
30 w-rześnia 1953 W  M O ŁO T O W

Z T w e n S a  p o ls k ic h  m a s  p r a r u f ą c j c h
T  o k a z ji 4 roczn icy pow stan ia  C h iń s k ie j R e p u b lik i Ludo­

w e j liczne organ izacje  w ystosow a ły  depesze z serdecznym i ży­
czen iam i do b ra tn ich  o rg a n iza c ji w  C h iń s k ie j R epublice  L u ­
dow ej.

W depeszy C R ZZ do Ogólno-
ch iń sk ie j Federacji Zw iązków ' 
Z aw odow ych czytam y m. in.: 
„Ż yczym y  m asoni p racu jącym  
w ie lk ie g o  narodu ch ińsk iego  no­
wych sukcesów w  b u d o w n i­
c tw ie  sw'ego szczęśliwego życia

i w  w-ałce o ostateczne zw yc ię  
stw o ide i poko ju  m iędzy na ro ­
d a m i“ .

G ó rn icy  polscy w  depeszy do 
g ó rn ikó w  C h in  Ludow ych  p i­
szą:

„W  4 rocznicę p ro k la m o ­

w ania  .C h iń s k ie ] R e p u b lik i L u ­
dow e j przesyłam y ch iń sk im  gór­
n ikom  serdeczne pozd row ien ia  
i życzenia nowych sukcesów w  
walce o pokó j i zbudow an ie  
szczęśliwej przeszłości pod k ie ­
ro w n ic tw e m  P a rtii i je j p rzy ­
wódcy Mao Tse-tunga“ .

Podobne depesze w ys tosow a li 
m. in .: Zarząd G łó w n y  Z w ią zku  
Zaw  K o le ja rzy . C e n tra ln y  Z w ią ­
zek S półdz ie lczy i inn i.

Wykonali swój p a f r i n h c z i i Y  nhnwinzrk

750 tys. gospodarstw 
4rea!isowa!o obowiązkowe dostawy

Do 30 w rze śn i* br. ponad 750 tys. gospodarstw  w ? bo nato ro ­
czne p iany obow iązkow ych  dostaw  zboża. 7, każdym  dn iem  
zw iększa się rów n ież liczba ch łopów , k tó rzy  w całości w y p e ł­
n i l i  jń ż  obow iązek odstaw y żyw ca, m leka  1 z iem n iaków , często 
ze znacznym i nadw yżkam i.

F ak ty  te  św iadczą o tym . że | ca, k tó re  w  pow ażnym  stopniu
większość mato i ś redn io ro lnych  I m o b ilizu ją  rh b ip ó w  r io  te rm in u  
ch łopów  uważa w ykonan ie  ola- i wego i  pełnego w yko n yw a n iu
nu dostaw  za sw ó j p a trio tycz  
n,v ’obow iązek wobec L u d ow e j 
O jczyzny. Jednocześnie dow o­
dzą one realności p lanów  obo­
w iązkow ych  dostaw , zada ja i 
k ła m  p lo tkom , rozs iew anym  ! 
przez k u ła k ó w  i speku lan tów  o I 
rzekom ych trudnościach  w  do­
s ta rczan iu  wyznaczonych ilości 
zboża.

Dobry przykład
Do przodu jących  grom ad w 

w o j. łó d zk im  należy grom ada j 
M arce lów  w  pow. p io trk ó w - j
skim . W grom adzie -tej wszyst- i uonad

obow iązków wobec Państwa.
Szczególnie okazale w ypad ła  

zb io row ą odstaw a żywca w g m i­
nie S tryszaw a w pow, zjyw tpc 
W zię ło w niej. udzia ł ponad ISO 
ch łopów  z. grom ad: B lodzorika 
G ilo w ice . Lachow ice. K u k ó w  
S tryszaw a i Targoszów. Wie lu  
ro ln ik ó w , k tó rzy  w y p e łn ili juz 
w całości obow iązek odstaw y 
żywca, dostarczy ło  w tym  dn iu  
tu c z n ik i ną dostaw ę ponadp la ­
nową, W śród njeb zna jdow a ł 
się m a ło ro lny  W ojciech G rvga 
ze S tryszaw y, k tó ry  dostarczy ł

p lsn  tuczn ika  o w adzt 
k ie  gospodarstw a dostarczy ły  j 200 kg. 
wyznaczone ilośc i zboża, roczny ; Jedną z g łów nych
plan dostaw y żywca i m leka 
zrea lizow ano w  ok. 90 proc 
oraz spłacono podatek g ru n to ­
wy. O siągn ięcia  te ' są przede 
w szystk im , zasługą a k ty w is tó w  
ÓSCh — sołlysą Józefa Sobań­
skiego i A n ton iego  W rońskiego 
N ic ty lk o  przed te rm inem  i z 
nadw yżką w y w ią z a li się on i ze 
w szystk ich  - obow iązków  wm­
ie ć  Państwa, ale jednoczesno 
u św ia d a m ia li swoich sąsiadów
0 ważności te rm inow ego  w y k o ­
nania obow iązkow ych  dostaw .

W rozm ow ach z ch łopam i a k ­
tyw iśc i p rzyp o m in a li w a ru n k i 
które» is tn ia ły  w M arce low ie  w 
otuesie rządów  sanacyjnych  i 
p o ró w n yw a li je z obecnym i wa-
1 unkam i.

Kułackie machinacje
C h łop i w o j. k rakow sk iego  co­

raz częściej o rgan izu ją  m a n i­
festacy jne  odstaw y zboża i żyw-

u tru r in ia ją cych
przyczyn 

n ie k tó ry m  po-

I w ia tom  w o j, k rako w sk ieg o  oe ł- 
'e w y ko n yw a n ie  p lanów  skupu 

zboza — podobnie zresztą ja k  
I i W' m n ic h  w o jew ództw ach  — 
j jest w roga pustawa ku ła kó w , 

z łoś liw ie  zw lekai.-icvch z dosta- 
| w am i, a ez.est.o nawet roz.sie- 
: w a lących w rog ie  p lo tk i. W pow.
| M iechów  bardzo w ie le  gospo- 
jd a rs tw  k u ła ck ich  zalega ? do- 
j stawą zbóż. Podobnie jest w 
j pow ia tach  T a rn ó w  , i D ąbrow a 
j T arnow ska , a w ięc w pow ia ­
ta c h  p n a jb a rd z ie j u ro dza jne j 
ziem i.

M ało  t ś re d n io ro ln i ch loa j, 
sum ienn ie  w yp e łn ia ją cy  sw ój 
obow iązek wobec L u d ow e j O j­
czyzny, p ię tn u ją  w rogą  posta­
wę ku ła kó w .

Na punkc ie  skupu w gm in ie  
Tuchów , w  pow. T arnów , zdema 
skow any z.osial ku ła k  — S ta­
n is ław  Łabędź. . k tó ry  u s iło w a ł 
w podstępny sposób ods taw io ną  
poczet obow iązkow ych  d o -la w - 
lń  q zeszłorocznego, zawułczo- 
nego zboża. •

Chłopi tu gminie Tarnom iec  
nie tuijkoHiują planu
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„U  nas nip jest ?!e ze skupem  
zboża 5 grom a I Jo k ld iv c h  na 
loży PotakówUa, Brzozów ka. 
Roztoki, i.u jsce i 7,uhno Szla­
checkie dos taw iło  m u rn fe s ia ry j 
me zboże do p u n k tu  skupu “  — 
H um arzv p rzew odniczący Pre- 
zyd ium  G m inne : Marty N arodo­
w e j w Tarnow cu , pow. . j asto 
ń iw  ’.Tyszkiew icz.

C z y . o p tym izm  tow . W ysżkie- 
w trza  jest u /,a 0 r ln io n y ?  '

Fakry m n w it f  co innego. W 
ni-ew lip , u grn ż a rn o w ie c  w y ­
konała plan skupu zboża w lit: 
proc. S ie rp n io w y  p lan s k u p u  
w ykonano  ty lk o  w 4ó proc. G o­
rzej leszcze z.aphwiada ste w y ­
konanie  p lanu skupu we w rze ­
śniu. Na 17 grorriad w am in ie  
leszcze żadna me w y k n tf i la  w 
całości p lanu  dostaw . O 5-cm 
grom adach, k tó re  n n jle p te i w y ­
kona ły  swoje, obow iązk i c h ę tn ie  
m ów ią  w P rezyd ium  G RN Na 
torniast n ie m ów ią  o C ze luśn icy 
Urnieszrzu. W rocance l innych  
k tó re  me w yko n a ły  nawet poło­
w y p lanow anych  dostaw .

W Itpcu w yko n a n ie  p lanu 
skupu ham ow a ły  żn iw a, zwj 
’-.a zboza. a w  s ie rpn iu  i w 
snuj robo ty  potne o rk i. si
i w v k o p k i  z ie m n iakó w  _ (tu
maczy tow. W yszkiew icz.

1 łum ae/eM ie to mc me w y ja ­
śnia. leżeli bow iem  ch łop i z 
B rzozów ki. P p ta kó w k i i Roztok 
m ogii 1 ,m ew ie  /hoże i nie prze­
szkodziły  im  żn iw a, o rk i siewv 
i w y k o p k i, tzi dlaczego nip m og li 
tego uczyn ić ch łop i z Czeluśm - 
s.V, Umieszcza, czy W roeanki.

•vvAz-

ie ^ v

P rzyczyny n iew yko n a n ia  p lanu 
-kupu  musza b v f inne.

Jedną z n ich lesi słaba pracą 
P rezyd ium  G m in n e j Rady N a ro ­
dow e j I a pa r a i u -k o p ii oraz 
m eilosta teo /na  Praca po lityczna  
wśród ch łopstw a

Pełnom ocnicy rzeczyw iśc ie  są 
w y ty p o w a n i, ale nie w idać ich 
pracy. Rzadko p rzebyw a ją  oni 
wsi ód ch łopów  i tłum aczą  im  
znaczenie po lityczne  oru-w iązko- 

,w ych  dostaw  a P rezyd ium  G R N  
me p o tra f iło  dotychczas skon­
tro lo w a ć  ich pracy.

P ie /y r in  in G m in n e j Rady Na- 
1 udow e j ma w -w m ch  ń io tk a rh  
k ilka d z ie s ią t is iw .ąm y, do tyczą- 
iy c h  o ta .w iązkow ych  dostaw  
zboża. Ile  ich w p łyn ę ło  do G R N  
n ik t odpow iedzieć me p o tra fi. 
N atom iast przew odniczący Pre­
zyd ium  ( i MN o -w ia dc /a . ?e po­
łowa ich lesl m estos/na. To 
m n iem an ie  me upow ażnia  led - 
"a k  P rezyd ium  G R N  do k a ry ­
godnego lekcew ażenia te g o  pod- 
• law ow ego  o lm w ią /k u  ja k im  
łest rozpa tt vwarne podań.

Na te ren ie  g m iny  są jeszcze 
Iscy. k ló iz v  zalega lą z dostaw a­
m i zboża t  roku  ubiegłego. W 
'o k u  b ieżącym  me w y w ią z u ją  
-ię  oni także ze sw oich obo­
w iązków . P rezyd ium  G R N  I 
aparat skupu me pom yśle li o
! , ni. ahv obok upom nień, w y ­
stąpić z w n iosk iem  o u ka ra n ie

ritopnw  k lo i / y  p ..siadaląc zbo­
że z ło ś liw ie  o d m a w ia ją  dostaw y,

T  P A C
Rzeszów

Pow. (jiisrwoiin przekroczył 
proc. pionu (łosiaw

1 paźdz ie rn ika  hr. pow. G a r­
w o lin  w w o j w a rszaw sk im  za­
m e ldow a ł o w yko n a n iu  w  ttrt.s 
proc. tegorocznego p lanu  obo­
w ią zko w ych  dostaw  z,hoża dla 
Państwa, a w ięc o fi tygodn i 
w cześn ie j n iż w roku  ohie- 
E lym  Tak w ięc wszyscy chłop* 
tego p ow ia tu , k tó rzy  o d s ta w ili 
całą ilość zboża, przypada jącą

na ich  gospodarstwa, zw o ln ie n i 
zostali i  obow iązku  m ia re k  I
n a s y p ó w .

P n u ta t G a rw o lin  jest siód­
m ym  z ko le i pow ia tem  w  k ra -  
tu. a p ie rw szym  w  w o j. w a r­
szaw skim , k tó ry  p rzekroczy ł 

proc. rocznego p lanu  dostaw  
ziarna-

638 jcsputastw zespołowych w woj. bydgoskim
BYDGOSZCZ;. W okresie o-

s ta ln lch  3 m iesięcy nowe spół­
dz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  powsta ły 
w dalszych 2(1 grom adach w u j 
bydgoskiego. 4 z n ich zorgan i­
zow a li m ało  i ś re d n io ro ln i 
ch łop i pow  L ipno , a po 3 ehło 
pi pow ia tów  Św ięcie, G rudziądz 
i M og ilno . Łączn ie  woj. bydgo­
skie liczy już K38 gospodarstw  
zespołowych.

N a jż y w ie j ro z w ija  się ruch  
spółdzie lczości p ro d u k c y jn e j w  
p o w ia ta c h 1 In o w ro c ła w , gdzie 
is tn ie ją  już fik spó łdz ie ln ie . M o­
g ilno  — fi‘2. T o ru ń  — 54 i Szu­
b in  — 51 W pow ia tach  tych  
przecię tn ie  w  co d ru g ie j g rom a­
dzie Is tn ie ją  ju ż  gospodarstw a 
zespołowe.



Aby nauka, którą rozwijają wyższe uczelnie 
była nauką służącą historycznym zadaniom naszego narodu

L .,t m in is tra  ssko !n ,e tw o  w yzssega 5ow. A d a m a  R apack iego , odczy ta n y  w e w szys tk ich  wyższych ueze in iach,
w  dn iu  u ro czys te j in a u g u ra c ji now ego  ro k u  a k a d e m ic k ie g o  1953-54

Zw raca ją«  *lę do re k to ró w , p ro re k to ró w , dziekanów  I pro­
dziekanów, pro fesorów  i m łodych  p ra co w n ikó w  nauk i, p racow ­
n ikó w  a d m in is tra c ji szko lne j, do s tudentek i s tudentów  tow . 
R apacki na w stęp ie  swego lis tu  s tw ie rdza , że rok  1953-54 ma 
Siać się w ażnym  etapem g łębokich zm ian p racy szkól wyższych. 
KaU ępnle tow . R apacki podkreśla , że na jw ażn ie jsze  k ie ru n k i 
t ’ ch zm ian ustalone zosta ły na k w ie tn io w y m  Z je fd z le  R ek­
torów ! Dziekanów’ w  W arszaw ie  i oparte są na zadaniach w y ­
n ika jących  z p lanów  narodow ych. „  N astępnie tow . Ranaeki 
om aw ia na jw ażn ie jsze zadania wyższych ucze ln i pisząc m iędzy 
In n y m i:

P ie rw szym  w ażnym  zada­
n iem  jest znaczne podniesienie 
socja listyczne j jakości ksz ta ł­
conych przez szkoły wyższe 
k a d r dla gospodarki i k u ltu ry  
narodow e j, ich poziomu zawo­
dowego, naukowego i ideo lo­
gicznego.

D ru g im  w a ln y m  zadaniem 
je ;;t dalsze podniesienie sp raw ­
ności szkolenia (to znaczy od­
setka m łod^eży . kończącej 
studia w  te rm in ie ), w  oparciu 
o rosnący poziom nauczania i 
w ychow an ia  oraz zdobyw ania  
nauk i przez młodzież.

T rzecim  w ażnym  zadaniem 
l pst u jecie  rozw o ju  m łode j ka ­
d ry  naukow ej w  ram y p lano­
w e j. zorganizowanej-, systema­
tyczne j pracy, przyspieszenie 
tego rozw oju, oparcie go na 
rosnącym w kładz ie  m łode j ka - 
d -y  w  w ykonan ie  planu badań 
naukow ych i w szystk ich  zadań 
wyższej szkoły.

+

Poziom zaw odow y i nauko­
w y opuszczających wyższe u - 
rze ln ie  ka d r now e j In te ligen ­
c ji. a także i m łodych kad r 
naukow ych zależy przede 
w szystk im  od tego, ja k  ka d ry  
te opanują  naukę i Jaką naukę 
opanują.

Od tego też w  dużym  stop­
n iu  zależy Ich poziom  Ideolo­
giczny.

A m ianow ic ie  — chodzi po
pierwsze o to, żeby nauka, k tó  
r.ą ro z w ija ją  nasze uczelnie by­
ła nauką służącą h is to rycznym  
zadaniom  naszego narodu.

Żeby sw ym i badan iam i 1 
zdobyczam i s łuży ła  soc ja li­
stycznemu ro zw o jow i gospo­
d a rk i i k u ltu ry  narodow ej, że­
by skutecznie zb ro iła  m łodzież 
do pracy i do w a lk i na w szyst­
k ich  fron tach  i na w szystk ich  
posterunkach budow n ic tw a  
socjalistycznego.

Po d rug ie  chodzi o to, aby 
poważne ju ż  i rosnące stale

w y n ik i przeobrażeń w  nauce 
po lsk ie j i je j tw órcze osiągnię­
cia, aby w ie lk ie  osiągnięcia 
p rzodu jące j n auk i radz ieck ie j 
i postępowe osiągnięcia nauk! 
innych  narodów , b y ły  przeno­
szone do um ysłów  m łodzieży 
w  tre ś c i' nauczania, aby by ły  
przenoszone do m łodzieży i 
opanow yw ane przez m łodzież 
w  sposób tw ó rczy , zap ladnia- 
jący, przeobrażający św iado­
mość, zb ro jący skutecznie Jak 
najszęrsze zastępy now e j in te ­
lig e n c ji do je j zadań.

Chodzi o to, żeby m łodzież 
n ie  ty lk o  opanowała pam ięcio­
wo na jw ażn ie jsze  dla je j p ra ­
cy. postępowe w yn ik i- badań 
naukow ych, ale. żeby w iedz ia ­
ła  Jak się do tak ich  w y n ik ó w  
dochodzi, żeby u m ia ła  nauko­
w o m yśleć i naukow o patrzeć 
na św ia t. Żeby um ia ła  samo­
dzie ln ie. tw órczo stosować na­
ukę  w  sw ej przyszłe j pracy.

Po trzecie  chodzi o to. aby 
naukow cy i m łodzież da le j po­
g łęb ia li codzienną w ięź swej 
p racy z rozw ojem  i potrzeba­
m i budow n ic tw a  socja lis tycz­
nego w  k ra ju  —  podstaw y roz­
w o ju  narodu, rozw o ju  szkol­
n ic tw a  wyższego 1 całej nąszej 
pracy.

Chodzi o to, żeby da le j i  co­
raz ściśle j w iązać naukę i na­
uczanie z p ra k tyką .

Praca, k tó ra  czeka pro fesu­
rę, m łodą  kadrę  i  m łodzież — 
nie jest ła tw a .

N ie  ulega jednak  w ą tp liw o ś ­
ci, że naukow cy i m łodzież, 
zjednoczeni w  szeregach F ro n ­
tu  Narodowego, walczący o 
w ykonan ie  swych podstaw o­
w ych  zadań ! obow iązków  w o ­
bec narodu — sp a ra liżu ją  w ro ­
gie m achinacje.

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, te  
przezwyciężą trudnośc i, złe 
n a w y k i i  obciążenia sta rych  
te o r ii j  m etod p racy — 1 w y . 
kona ją  stojące przed n im i za­
dania.

Dlaczego trudne I złożone zadania, postawione przed
szkolnictwem wyższym będą niewątpliwie wykonane 

przez jego profesurę, asystenturę I młodzież?
Poważna większość profesu- 

rv. a w śród n ie j k ie row n icy  
szkól 1 w ydz ia łów  sw ym  od­
daniem  pracy prow adzone j w  
n ie  zawsze jeszcze ła tw ych  
w a runkach , stale rosnącą tro ­
ską o w a ru n k i i w y n ik i p ra ­
cy m łodzieży, swą postawą 
wobec zadań, k tó re  przed 
szkołam i w yższym i postaw ił 
P lan 6 -le tn i. udzia łem  w  w a l­
ce o słuszny, zgodny z potrze­
bam i narodu i m is ją  nauk i 
k ie ru n e k  badań naukow ych, 
sw ym  w kładem  w  przebudowę# 
organ izac ji i metod pracy 
szkół wyższych — udow odn i­
ła . że można z ca łym  zau fa ­
n iem  pow ierzyć je j'n o w e , od­
pow iedzia lne zadania w  zakre­
sie k ie row an ia  pracą szko ły i 
W ychowania młodz.ieży, że p ro ­

fesura 1 k ie ro w n ic y  szkół 1 
w yd z ia łó w  z ca łym  oddaniem
1 dośw iadczeniem  poprowadzą 
dalszą przebudow ą pracy
szkoły.

O fla rp y  w k ła d  m łode j ka d ry  
naukow ej w  w a lkę  o P lan  1 
w y n ik i nauczania, je j o fia rn a  
pomoc m łodzieży, je j w ys iłe k  
w  sam okszta łceniu ideologicz­
nym , je j w zm ożony, tw órczy  
udzia ł w  dyskusjach nauko­
wych i w  w alce o naukę, sto­
pn iow y w zrost pracy nauko­
w e j m łodych  naukow ców  — 
w skazu ją , że można liczyć na 
ich twóćczy udzia ł w  walce 
o w yko n a n ie  now ych zadań 
szkoły.

M łodzież studencka prz.y po­
m ocy swych nauczycie li 1 w y ­

chow aw ców , pod przewodem  w yw a lcza  i  ro ku  na ro k  lep -
sw ej bo jow e j o rgan izac ji —  »ze re z u lta ty  w  nauce.

Porywające I zaszczytne zadania
M łodzież stud iu jącą  czeka

przeciętn ie w ięce j n iż cztery 
dz ies ią tk i la t w  pe łn i tw órcze­
go życia i pracy na n a jba rdz ie j 
odpow iedzia lnych  posterun­
kach b u d ow n ic tw a  so c ja lis ty ­
cznego i kom unistycznego.

W arto  pomyśleć, czego w  
tym  czasie będzie można i 
będzie trzeba dokonać w  na ­
szym k ra ju .

U m ocnić 1 oprzeć n iepodle ­
głość k ra in  na n iew zruszonych 
podstawach s iły  naszego pań­
stw a I p rzy jaźn i z. b ra tn im i 
narodam i. U  boku s ił poko ju  
i jego g łów ne j i p rzodu jące j 
s iły  — Z w iązku  Radzieckiego 
— b ron ić  skutecznie w spó lne j 
sp raw y poko ju . Z lik w id o w a ć  
do reszty w yzysk człow ieka 
przez człow ieka. Zbudow ać o l­
b rzym i, nowoczesny zm echani­
zow any i zau tom atyzow any 
przem ysł, w yko rz y s tu ją c y  za­
rów no  szeroko nowe źródła 
energ ii, przem ysł, któ rego  te ­
chn ikę  i m ożliw ości — dziś 
trud n o  sobie naw et w yo b ra ­
zić.

Przeobrazić ca łkow ic ie , zme­
chanizować, vs znacznym stop­
n iu  un ieza leżnić od kap rysów  
p rzy ro d y  ro ln ic tw o . Zbudow ać 
i przebudować po nowem u set­
k i m iast i m iasteczek, tysiące 
w si -— aby żyło się w  n ich 
p iękn ie , w ygodn ie  i k u ltu ra l­
nie.

Zapew nić całemu narodow i 
obfitość dóbr, aby zaspokoje­
nie p ierw szych  potrzeb raz, 
na zawsze przestało być troską  
cz łow ieka pracy. Podnieść ba r­

dzo pow ażnie  zdrowotność,
z lik w id o w a ć  Większość chorób 
spo łecznych^p rzed łużyć znacz­
n ie  średn i w ie k  życia cz łow ie ­
ka. Zapew n ić powszechne 
średnie nauczanie. Pgdnieść 
poziom  k w a lif ik a c ji  zawodo­
w ych  ch łopa 1 rob o tn ika  do. 
poziomu k a d r techn icznych , 
zm nie jszyć bardzo pow ażnie  
is to tne  różnice m iędzy pracą 
fizyczną  i um ysłow ą. O g ra n i­
czyć czas pracy, aby dać lu ­
dziom  w ięce j czasu na naukę 
i życie k u ltu ra ln e . R ozw inąć 
lite ra tu rę  i sztukę na m ia rę  
m ożliw ości 1 potrzeb narodu 
św iadom ych, św ia tły ch , m oc­
nych i b lis k ic h  sobie lu d z i, co­
raz pew n ie jszą  ręką  przeobra­
żających przyrodę, tw orzących  
h is to rię , pode jm u jących  co­
raz nowe, coraz ba rd z ie j po­
ryw a jące  zadania. -

N auka  dow odzi, ź.e to  w szy­
stko Jest osiągalne, a rozw ó j 
społeczeństwa, radzieck iego  po­
tw ie rdza , że może to być do­
konane 1 na naszej z iem i jesz­
cze za W aszego. życia — przy 
W aszym  n iem a łym  udzia le  — 
M łodz i Towarzysze.

.Takie m arne  i m ałe  w  po­
ró w n a n iu  z W aszym i —  m og ły 
być asp irac je  p rzedw o jennych  
studentów , synów  obszarn i­
kó w  i ka p ita lis tó w , a także i 
tych w szystk ich , k tó rz v  nie 
w id z ie li przed sobą d rog i w a ł­
k i. ale m yś le li o ja k im  tak im  
u łożen iu  sobie życia w  podłych 
wa ru  n k  a ch k  a p i t a 1 i s t vcz n y  c h 
cudzym  kosztem, kosztem  ro ­
b o tn ik ó w  I ch łopów.

Waszą silą Jest związek
P ow inn iśc ie  być w dzięczn i 

k lasie  robo tn icze j, masom p ra ­
cu jącym , Polsce Ludow e j nie 
ty lk o  za naukę, k tó rą  prz,ed 
W am i o tw o rzy ła , ale przede 
w szys tk im  za życie, k tó re  
W am  x każdym  k ro k ie m  na­
przód w  w alce i p racy gotuje.

Waszą siłą  jes t 1 będzie 
zw iązek z m asam i p racu jący­
m i, z klasą robotn iczą. T y lk o  o 
ty ła , o 1!« będziecie w ie rn i, o

z masami pracującymi
ile  p o tra fic ie  zw iązać Waszą 
pracę z ich  pracą 1 dążeniam i, 
dzia łać razem  z n im i — ty lk o  
o ty le  w ykonac ie  Wasze zada­
n ia  1 będziecie m og li z dum ą 
spbjrzeć na dorobek Waszego 
życia,

Waszą m ądrością i  d rogo­
wskazem  będzie m a rks izm -le - 
n ln izm , nauka o u rzeczyw is t­
n ie n iu  podstaw ow ych in te re ­

sów i na jsz lache tn ie jszych  dą­
żeń m ilio n o w ych  mas przy 
pomocy n a u k i 1 dz ia łan ia
m ilio n o w ych  mas.

O panować tw órczą  naukę; 
uczyć się w iązać na każdym  
k ro ku  swe dz ia łan ie  z dz ia ła ­
n iem  k lasy robo tn icze j i mas 
p racu jących ; opanow yw ać 
tw órczo  w  te o rii 1 p raktyce  
.m a rks izm -le n in izm  — to w ła ś ­
nie znaczy — w a lczyć o w yż ­
szą. socja listyczną jakość.

W ie lkość p rzyszłych zadań 
m łodzieży studenck ie j — jest 
m ia rą  w ie lko śc i dzis ie jszych 
zadań je j nauczycie li i w jx h o -  
w aw ców . P rzygotow ać m ło ­
dzież do je j przyszłego dzieła
— to d la  pracow ników - nauk i 
znaczy ju ż  dziś — w nieść do 
tego dzieła sw oją  ważną i n ie ­
zniszczalną część. t

N ig d y  jeszcze praca nauko­
w ców  i m łodzieży nie m ia ła  w  
Polsce ta k  ważnych, ta k  od­
pow iedz ia lnych  i ta k  p o ryw a ­
jących zadań.

N ig d y  jeszcze naród Polski 
n ie potrzebow a ł nauk ! tak 
bardzo, ja k  w  naszych cza­
sach i do ta k  w ie lk ic h  celów-. 
N ig d y  w- Polsce w yko rzys ta n ie  
nauk i i je j zdobyczy przez spo­
łeczeństwo n ie  by ło  ta k  ści­
słe, ja k  w- naszych czasach, 
zgodnie z na jsz lache tn ie jszym i 
dążeniam i każdego p ra w d z i­
wego naukow ca.

W  szkołach wyższych P o l­
ski bu rżua zy jn e j, głoszono k ie ­
dyś i głosi się i teraz, w- bu r- 
żuazyjnych  szkołach wyższych 
za g ran icą  — że nauka, nau­
czanie, rozw ó j p ra co w n ikó w  
nauk i, uczenie się m łodzieży
— je.st sp raw ą p ryw a tn ą  p ro ­
fesora, asystenta, studenta.

Dziś, w  naszych uczelniach, 
ogrom na w iększość p ra co w n i­
ków  n a u k i i m łodzieży, ludzie 
niepodobni b y n a jm n ie j do 
ś lim a kó w  w  sko rup ie  — czer­
pią s iły  z fa k tu , że ich praca 
jes t sp raw ą narodow ą. I  w  
tym  w idzą  je j p o ryw a jący  
sens.

Oto dlaczego tru d n e  zadania 
postaw ione przed szko ln ic ­
tw em  w yższym  będą przez 
profesurę, asystenturę  1 m ło ­
dzież bez w-ątpienia w yko n a ­
ne.
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V  progu swego ro z k w itu  
tchniesz św ia tłem , W arszaw o, swobodą —1 
w  odwagę, dobroć spow ita  
tw a rz  słońcu podajesz m łodą.

W ia n k i m u ra rsk ie  Jak gw iazdy
tw e  w łosy jasne um ają .
M arzen ia , k tó re  m ia ł każdy, 
przez ciebie p raw dą  się sta ją.

M nożą się tw o je  p iękności: 
u lice , gm achy, za b y tk i.
O, Jakże w ie lk ą  radością 
obdarow ałaś nas w szystk ich .

Ja, k tó ry  w  p leśniach cię chwalę,
sam szcz.ęścla odczuw am  py łek .
Pokłon  w  pokorze oddaję, 
bo przecież z N iem iec p rzyby łem .

Czyż może pieśń ma rozbrzm iew ać, 
czy może pow staw ać ona.
Jeśli c ł n ie w yśp iew am , 
ja k  w olność p rzyszła  do na«.

M am y sztandary czerwone 
Jak m a k i i m yś li m łode.
I  dzie ła przez nas stw orzone 
h a rtu ją  serce narodu.

N iem cy, te nowe, te inne, 
d łoń ci, W arszawo, podają.
I  w ie rność i p rzy jaźń  czynną 
na w ie k i przys ięga ją .

Ucz nas. W arszaw o, żyć g łęb ie j,
p a trz ! B e r lin  s ta w ia m y  — stolicę.
P ieśni się wznoszą gołębiem , 
aby p rze frunąć  g ran ice.

W arszaw o, tw a  szata odśw ię tna
b łyszczy ja k  w  słońca pow odzi.
U k ry ta  w  tw ych  fundam entach  
w ie lk a  się przyszłość rodzi.

*  n iem ieck iego  przełoży* 
J A N  K O P R O W S K I

A rm in  M fil ie r ,  urodź,, w  r. 1928 na Ś lą ­
sku, m ieszka obecnie w  W eim arze, czynny 
ja ko  d z ie n n ika rz  i poeta. W yda! w  r. 1948 
p ie rw szy  tom  w ie rszy  „H a lo , bracie z K ra ­
k o w a “ , w  r. 1951 p ierw szą sw oją  powieść 
„ J a k  to się zaczęło“ .

Konstruktorzy
\  t / ale ezv młodzi?

* /
„M tfM tirt k o n s tru k to rz y “ . Sce­

n a riu sz : inż. M o id e n ha u e r, re ż y ­
se ria : M . O so row sk i, zd ję c ia : H. 
H e rm a n o w icz . P ro d u k c ja : W y ­
tw ó rn ia  F ilm ó w  o ś w ia to w y c h .

F iim  O św ia to w y  „M łodz.i 
] k o n s tru k to rz y “  w szed ł na na - 
isze  e k ra n y  wnaz ze „S p ra w ą  
do z a ła tw ie n ia “ . Jest to  ta k  
zw any '„ . f i lm  m łodz ieżow y“  — 
to znaczy, że jego tem at w z ię - 

| ty  je s t z. życia  m łodzieży, a 
! jego adresatem  je s t także p rze - 
| de w s V s tk im  m ło d y  w idz.
} T reśc ią  f i lm u  eą dz ie je  k ó ł-  
| ka  fizycznego p rzy  szkole im . 
F o rn a ls k ie j w  Łodz i. Jego bo­
h a te ra m i są u czn iow ie  te jże 
szko ły, k tó rz y  g re ją  na e k ra ­
n ie  sam ych siebie, a raczej 
m ie li g rać sam ych siebie. A le  
o ty m  za chw ilę .

Zetem pow ska organ izacja  
szko lna u rzą d z iła  d la  uczn iów  
pod kon iec ub ieg łego ro k u  w y ­
cieczkę do W arszaw y, 

„Szczególne za in te resow an ie  
w z b u d z iły  w  nas nowoczesne 
m aszyny radz ieck ie “  —  zano­
to w a li późn ie j w  d z ie n n iku  
swego k ó łk a  fizycznego ucz­
n io w ie  szko ły. —  „P o tężny 
dźw ig , przenoszący z ła tw ośc ią  
m a te r ia ły  budow lane , z w ró ­
c ił uw agę trzech  na jlepszych 
„ f iz y k ó w “  w  szkole.

I  ta k , z. in ic ja ty w y  tych  
trzech : W acka, „C hudz ie lea “  i 
G rucy  —  pow sta ł p ro je k t „za­
łożen ia  na te ren ie  naszej szko­
ły  k ó łk a  fizycznego".

T y m  kom en ta rzem  rozpoczy­
na się f iim . W  dalsz.ym ciągu 
pokazu je  on, ja k  ro z w ija ła  się 
p raca „ f iz y k ó w “ , k tó rz y  p rze­
p ro w a d za li różne dośw iadcze­
n ia , b u d o w a li m odele szyn, 
p rzy rządów  itp.

Jednocześnie dużo m ie jsc« 
z a jm u j e_ w  f i lm ie  h is to ria  
W acka, k tó ry  n ie  od razu 
p rzeko n a ł się o w a rto śc i 
w spó lne j, k o le k ty w n e j pracy.

W acek bud ow a ł u s iebie w  
dom u m ode l s iln ik a  od rzu to ­
wego. A le  na sku tek b łędów  w  
k o n s tru k c ji,  k tó ry c h  sam n ie  
p o tra f i ł w y k ry ć , s iln ik  n ie 
chc ia ł dzia łać. W acek d ługo

odrzuca ł o fia ro w y w a n ą  m u 
pomoc ko legów . A ż  wreszcie 
k tó regoś d n ia  p o rw a ła  go 
w spólna p raca p rzy  ra d io fo n i-  
zac ji szko ły . P rzyn ió s ł sw ój 
m odel do p ra c o w n i fizyczne j. 
K o le d zy  i  nauczycie l pom ogli 
m u w y k ry ć  b łędy w  budow ie 
s iln ika . P rzekona li go, że b łędy 
pope łn ił w s k u te k  m a łe j zna jo­
m ości te o rii. O dtąd W acek 
czynn ie  p ra co w a ł w  k ó łk u , 
p iln ie  uw aża ł na le kc ja ch  f i ­
zyk i, a jego m odel zosta ł za­
k w a lif ik o w a n y  na w ystaw ę  
prac uczn iów .

w ięc tem at f i lm u  Jest 
bardzo is to tn y  i w ażny : ma 
za cel zobrazować, ja k  n ie k tó ­
re zb y t in d y w id u a lis ty c z n e  
je d n o s tk i p rze ko n u ją  się o 
wyższości p ra cy  w  ko le k ty w ie , 
poza ty m  chce udow odn ić , ja k  
c iekaw a  je s t nauka  f iz y k i,  ile  
znaleźć m ożna w  n ie j pas jo ­
nu jących  tem atów , ja k  w y k o ­
rzystać posiadane w iadom ośc i 
ju ż  dz is ia j w  szkole —  d la  
budow y „p ra w d z iw y c h “  m a ­
szyn, m o to ró w  etc. Tkw tfą w  
ty m  tem acie  m oż liw ośc i z ro ­
b ien ia  bardzo  c iekaw ego f i l ­
m u  d la  m łodego w idza.

Tym czasem  re a liza to rzy  
„M ło d y c h  k o n s tru k to ró w “  nie 
w y k o rz y s ta li ty ch  m ożliw ości. 
F ilm  je s t n ie p rze ko n yw a ją cy  i  
n ie u d o ln ie  z rea lizow any.

Idea  każdego f i lm u  w yraża  
się poprzez postacie bohate rów . 
Szczególnie na m łodego w idza 
może oddzia łać ty lk o  postać ży­
wego, p raw dz iw ego  z „ k r w i i 
kośc i“  bohate ra . M io d y  w id z  
w te d y  będzie chc ia ł być ta ­
k i ja k  on, brać p rzyk ład  z 
jego. postępow ania.

Tymczasem  w  f i lm ie  „M ło ­
dzi k o n s tru k to rz y “  n ie  zoba­
czym y w ca le  sw oich ko legów  
m łodych  i pe łnych  życia. Czy 
ci zasuszeni „n a u k o w c y “  ? 
ekranu  to  żyw i, m ło dz i ludzie? 
Czy m am y ochotę zostać ta k i­
m i ja k  oni?

A u to r  scenariusza i  reżyser 
n ie  d a li chłopcom , w y s tę p u ją ­
cym  w  f ilm ie , n iem a l’ a n i je d ­

n e j o k a z ji do p rz e ja w ia n ia  ich  
m łodzieńcze j ene rg ii, a n i je d ­
n e j o k a z ji do- p ra w d z iw e j ra ­
dości i  uśm iechu. Przecież ci 
m ło d z i ch łopcy p rzys tę p o w a li 
do sw e j p racy z zapałem, pe łn i 
en tuz jazm u. N iepow odzen ia  
m u s ia ły  ich  nap raw dę  g łęboko  
m a rtw ić , a zw yc ięs tw a  o- 
g ro m n ie  cieszyć. Tym czasem  
o ty c h  w szys tk ich  uczuciach 
m ó w i ko m e n ta rz  —  a le  boha­
te ro w ie  f i lm u  m a jący  ten k o ­
m en ta rz  ilu s tro w a ć , chodzą 
sm u tn i, ze zw ieszonym i g ło w a ­
m i, N ie  w ie rz y m y , ab y  ci 
m łodz i, sym pa tyczn i ko ledzy  
ta k  się w  rzeczyw is tośc i za­
c h o w y w a li. R ea liza to rzy  f i l ­
m u p o z tćo lili zam ien ić się 
ch łopcom  w  pap ierow e, z t r u ­
dem  i  s z ty # h o  porusza jące  s ją  
postacie. W szystko, co dz ie je  
się na ekran ie , jes.t bezbar­
w ną , m a rtw ą  ilu s tra c ją  do 
zb y t uroczystego kom entarza. 
„P rze m ia n a “  W acka  budz i U 
każdego w idza sw ym  n a iw n y m  
u ję c ie m  ty lk o  uśm iech.

B łą d  ten  jes t udz ia łem  n i*  
ty lk o  re a liza to ró w  f i lm u  „M ło ­
d z i k o n s tru k to rz y “ . W  w ie lu  
f ilm a c h , przeznaczonych d la  
m łodz ieży, n ie  w idać  tro s k i o 
a tra k c y jn o ś ć  f ilm u , o żyw ą  je ­
go treść, n ie  w id a ć  tro s k i o 
pokazan ie  p ra w d y .

Chodzi o to, by re a liza to rzy  
f i lm ó w  d la  m łodz ieży za­
tro szczy li się o żyw y  i c ie ka ­
w y  scenariusz. B y p o z w o lili i  
pom og li m ło d ym  bohate rom  
sw-ych f i lm ó w  zachow yw ać się 
na ek ra n ie  sw obodnie  i żywo, 
ta k  ja k  to  je s t nap raw dę  w  
życ iu . B v  p rz e ja w ili w ięce j in ­
w e n c ji w  ro zw ią zyw a n iu  po­
szczególnych scen, w  u d ra m a - 
tyzo w a friu  a k c ji.  F ilm o m  d la  
m łodzieży- n ie  w o ln o  operow ać 
schem atam i, choćby to b y ł 
k ró tk o m e tra ż o w y  f i lm  ośw ia ­
to w y .

P rz y k ła d  choćby f i lm u  
„E g za m in “ , k tó ry  w  dużej m ie ­
rze u n ik n ą ł tych  b łędów  m ó­
w i nam, że to w p raw dz ie  jest 
tryd n e , a le m ożliw e.

JA N U S Z  B U D Y N E K

SO^ęcie K o m u n is lu c y e i  ParW Zw lązhn  R adz ieck iego

K onsekw entna  w a lka  K o ­
m un is tyczne j P a r t ii Zw iązku  
Radzieckiego i Rządu ZSRR 
o pokó j i  p rzy jaźń  narodów,
0 ich  wolność, niepodległość
1 suwerenność w yp ływ a  z m ar­
ks is tow sk ie j ideologii p a rtii, 
z je j p ro le ta riack iego  in te rn a ­
c jona lizm u , z głoszonego przez 
m arks izm  - len in izm  praw a 
każdego narodu do sam odziel­
nego bytu- K om un istyczna  
P a rtia  Z w iązku  Radzieckiego, 
ja k o  p a rtia  in te rn a c jo n a li­
stów. jes t p a rtią  w yraża jącą  
n ie  ty lk o  in te resy lu d z i ra ­
dz ieck ich , lecz rów n ież  in te re ­
sy mas p racu jących  całego 
św ia ta  . Stąd jest ona głęboko 
p rzec iw na  w o jn ie , k tó ra  nie- 
s :e masom p ra cu ją cym  w szyst­
k ich  k ra jó w  ogrom ne pogor- 
S7.enie ich sy tu a c ji m a te r ia l­
ne j, głód i rtfinę . n ie  m ów iąc 
o bezm iarze c ie rp ień  i  m il io ­
nach o fia r  ludzk ich .

D la im p e r ia lis tó w  w o ln a  
je s t bardzo zyskow nym  in te ­
resem. N ie ma w  ty m  n ic 
dziwnego. O ni to  d o ro b ili się 
ogrom nych fo rtu n  w  drodze 
w yzysku  i ucisku mas p ra cu ­
jących w  rządzonych przez 
siebie k ra jach  k a p ita lis ty c z ­
nych, w  drodze podbo ju  i  g ra ­
bieży bogactw k ra jó w  k o lo ­
n ia ln ych  i zależnych. W  pogo­
n i za m aksym a lnym i zyskam i 
chc ie liby  dzis ia j zaganiać i 
podporządkować sobie ca ły 
św iat.

p rzeciw ieństw ie  do 
p a n -tw  im peria lis tycznych  
K ra jo w i Rad obce są wszelkie 
SRre.-ywne dążenia i zam iary ; 
me ma on żadnych roszczeń 
te ry io t ia lnych  wobec żadnego 
państw a na święcie. Kra.i Rad 
zbudow ał swą potęgę gospo­
darczą i w y k u ł swą n iepoko­
naną moc dz ięk i o fia rne j, bo- 
h a ie rsk ie j p racy łudzą radziec­
k ich  w  w arunkach  ca łko w ite j 
l ik w id a c ji wszelkiego ucisku i

ar da rualki o
w y |y s k u . U s tró j soc ja lis tycz­
n y  zapewnia dalszy szybki 
m arsz społeczeństwa radziec­
kiego do coraz to  now ych suk­

c e s ó w  w  dziedzin ie rozw oju  
gospodarki i  k u ltu ry . Do tego 
po trzebny jest ludz iom  ra ­
dz ieck im  pokój. W yrażając 
najgłębsze in teresy lu d z i ra ­
dzieckich i mas pracu jących 

^wszystkich kra jów * K o m u n i- 
tyczna P a rtia  Z w iązku  Ra- 
zieckiego uważa w a lkę  o po 

kó j za generalną lin ię  p o lity k i 
zagranicznej K ra ju  Rad.

N arody całego św ia ta  w ie ­
dzą. że p o lity k a  poko ju  i przy- 
jaźn i prowadzona przez par­
tię  i rząd radziecki R-— w brew  
tem u co bredzą podżegacze 
w o je n n i — n ie  jest z ja w i­
skiem  p rze jśc iow ym , nie jest 
grą dyplom atyczną. Podstawą 
prow adzonej przez Zw iązek 
Radziecki n ieug ię te j w a lk i o 
pokój jest dążenie p a rtii ko­
m un istyczne j do urzeczyw ist­
n ien ia  najwyższego celu* p rzy ­
świecającego p a rtii, ja k im  
jest zbudow anie u s tro ju  do­
b ro b y tu , k u ltu ry  i  szczęściu 
prostego cz łow ieka — kom u­
nizm u.

Tem u ce low i podporządko­
wana jest cała działalność 
K P Z R  od c h w ili je j powstania 
do an i dzisiejszych. P ó łw ieko ­
w a h is to ria  K P Z R  — to h i­
s to ria  bohate rsk ie j w a lk i pa r­
t i i  p rze c iw  im p e ria lizm o w i i 
w o jn ie  im p e ria lis tyczn e j, p rze­
c iw  zaborczej agres ji i  n iew o ­
l i  na rodów , w a lk i o pokó j i 
p rz y ja ź ń  narodów.

W  la tach  pierwsz.ej w o jn y  
ś w ia to w e j, k ie d y  burżuaz.ia 
w szys tk ich  k ra jó w  posyłała 
ro b o tn ik ó w  i ch łopów  na rzeź 
w  im ię - in te re só w  w ie lk ich  
p rzem ys łow ców  i bank ie rów  
— p a rtia  kom un istyczna  de­
m askowała w  oczach mas p ra ­
cujących b rudne, k lasow e t 
grabieżcze ź ród ła  w o jn y , je j

barbarzyńsk ie , an ty lu dzk ie  ce­
le, naw o ływ a ła  do p rzekszta ł­
cenia w o jn y  im p e ria lis ty c z ­
ne j w  w o jnę  domową.

W  paźdz ie rn iku  1917 roku  
pa rtia  poprow adziła  mśsy 
pracu jące Rosji do zwycięstwa 
re w o lu c ji p ro le ta r ia ck ie j, k tó ­
re o tw o rzy ło  now ą k a rtę  w  
dzie jach ludzkości. P ierw szym  
hastem p a rtii kom unistyczne j 
po zw yc ięs tw ie  Październ ika 
b y ł»  hasło . poko ju . ' D ekret 
„O  p o ko ju “  uchw a lony przez 
 ̂rząd radzieck i u progu no- 
'w e j ery jes t ju ż  odtąd nie- 
wzruszonym , praw em  p o lity k i 
zagranicznej K ra ju  Rad, po 
dobnie ja k  niew zruszonym  
p raw em  te j p o lity k i jest gło 
szona przez pa rtię  idea w o l­
ności i  niepodległości na ro ­
dów, idea m iędzynarodow ej 
so lidarności lu d z i pracy, idea 
p rzy ja źn i narodów.

W  walce o zw ycięstw o tych
w ie lk ic h  ide i — w yros ła  potę- 
g K ra ju  Rad. K ie row any 
przez pa rtię  kom unistyczną 
Zw iązek Radziecki, stojąc n ie ­
zachw ianie na pozycjach ob 
rony poko ju , n ie dał się spro­
wokow ać do w o jn y  w  ciężkich 
latach odbudowy, w  w a ru n ­
kach b lokady p o lityczne j i  go­
spodarczej ze s trony  św iata 
kap ita lis tycznego. Im pe ria liśc i 
o rgan izow a li b ru ta ln e  napady 
na poselstwa i p rzedstaw ic ie l 
stwa handlow e ZSRR w ca łym  
szeregu sto lic  E uropy i A z ji, 
o rgan izow a li zabójstw a d y p lo ­
m ato ’,y radzieck ich. K ra .i Rad. 
n ie bacząc na te podłości, dą­
ży ł do poko jow ego ułożenia 
stosunkó\v z pańs tw am i k a ­
p ita lis tyczn ym i. W  trosce o 
zachowanie poko ju , K ra j Rad 
w ystępow a ł na a ren ie  m ię ­
dzynarodow e j z p ropozyc jam i 
zorgan izow an ia  zbiorowego 
bezpieczeństwa narodów  w o ­
bec na rasta jące j groźby agre­
s ji faszystow sk ie j. Im p e r ia li-
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pokój i przyjaźń narodom
»tyczne rządy  k ra jó w  k a p ita ­
lis tycznych  n ie  ch c ia ły  jednak  
poko ju , to rp e d o w a ły  po ko jo ­
we w y s iłk i Z w ią zku  Radziec­
kiego, daw a ły  faszyzm ow i 
w o lną  rękę  w  jego z b ro d n i­
czych zam iarach. Zw iązek Ra­
dz ieck i b y ł w iec je d yn ym  
prze.d d rugą  w o jn ą  św ia tow ą  
państw em  b ro n ią c y m  poko ju , 
w a lczącym  o pokó j.

Z te j w a lk i w y ro s ło  jego 
h is to ryczne  zw yc ięstw o  w 
w o jn ie  z faszyzmem . Z te j 
w a lk i w y ró s ł potężny obóz 
k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j — 
o’póz po ko ju  i .socja lizm u- H e­
ro iczna  w a lka  na ro d ó w - ra ­
dz ieck ich  z faszys tow sk im i 
h o rd ą m i H it le ra  by ła  boufiem  
n ie  ty lk o  -wojną w  obron ie  
k ra ju  soc ja lizm u ; by ła  ró w ­
nież w o jn ą  niosącą wolność i 
n iepodleg łość u ja rzm io n ym  
przez faszyzm  narodom  E u ro ­
py.

D z ię k i zw yc ięs tw u  Z w iązku  
R adzieckiego nad faszyzmem 
rozp a liła  się z now ą s iłą  w a l­
ka w yzw oleńcza w ie lk ie g o  n a ­
rodu ch ińskiego, k tó ry  odniósł 
zw yc ięs tw o  nad s ilam i im p e ­
r ia liz m u  i w zm ocn i! ogrom nie  
s iły  obozu dem okratycznego.

W  celu w zm ocnien ia  s ił tego 
obozu k ie ro w a n y  przez, KP ZR  
Zw iązek Radziecki, rozw iną! 
po w o jn ie  na szeroko za k ro ­
joną  skalę b ra te rską  pomoc 
gospodarczą dla k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow e j, w  tym  ró w ­
nież dla naszego k ra ju .

Obecnie pa rtia  kom un i­
styczna o rgan izu je  w szystkie  
tw órcze  s iły  narodów  radziec­
k ich  i cała potęgę gospodar­
czą socjalistycznego państwa 
do u rzeczyw is tn ien ia  śm ia­
łych  p lanów  dalszego podnie 
sieńia d o b roby tu  i k u ltu ry  lu ­
dzi. radzieck ich  w  ciągu k ró t ­
kiego okresu 2 —3 la t. p 0 to, 
aby ludzie  radzieccy m ogli w  
poko jo w ych  w a run ka ch  budo­

w ać kom uniz.m ; po to, aby
n ig d y  w ięce j okropności w o j­
n y  n ie « d o tkn ę ły  żadnego k ra ­
ju  i  na rodu  K om un is tyczna  
P a rtia  Z w ią zku  Radzieckiego 
re a lizu je  n iez łom n ie  p o lity k ę  
pd ko ju  i  p rz y ja ź n i m iędzy n a ­
rodam i.
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W  trosce o zapew nienie po­
k o ju  na ca łym  św iecie, o zga­
szenie tlących  się, ognisk w o j­
ny  i niedopuszczenie do po­
w staw an ia  now ych je j ognisk
— Zw iązek R adziecki w y s u ­
w a ł na a ren ie  m iędzynarodo­
w e j w  ciągu całego okresu po­
w ojennego ko n k re tn e  p ropozy­
c je  zm ierza jące do zakazu 
b ron ; a tom ow ej i  in n e j b ron i 
m asow ej zagłady, do re d u k c ji 
zb ro jeń , do zaw arc ia  paktu  
p o ko ju  m iędzy p ięciom a w ie l­
k im i m ocars tw am i, do poko ­
jow ego rozw iązan ia  k o n flik tu  
koreańskiego, do u re gu low a ­
n ia  w  drodze porozum ien ia  
w ie lk ic h  m ocarstw  spraw y 
n ie m ieck ie j oraz in n ych  w aż­
nych spraw  m iędzynarodo­
wych.

Szczególnego z.naczenia na- 
b ra ła  w  osta tn im  czasie w a lka  
Z w ią zku  Radzieckiego i całe­
go obozu dem okratycznego o 
rozw iązan ie  na 'dem okra tycz­
nych i  poko jow ych  zasadach 
p rob lem u  n iem ieckiego, o u- 
tw orzen ie  zjednoczonych, de­
m okra tycznych  i poko jow ych  
N iem iec. W ie lk ie  znaczenie te j 
w a lk i polega ja k  w iadom o na 
tym , że w  c h w ili obecnej 
N iem cy rozb ite  są na dw ie  
części, z k tó rych  jedna część
— zachodnia — przekszta łcana 
jest przez im p e r ia liz m  a m e ry ­
ka ń sk i n ie  ty lk o  w  ko lon ię  te  
go im p e ria lizm u , lecz rów nież

i to  jes t ogrom nie  n iebez­
pieczne d la -s p ra w y  poko ju  »•*. 
w  ognisko now ej agresji. O k u ­
panci am erykańcy p rzep row a­
dzają w  Niemczech zachodnich

p o lity k ę  odradzania  faszyzm u
i  m ilita ry z m u , odbudow y neo 
h itle ro w sk ie g o  W ehrm ach tu , 
p o lity k ę  przekszta łcan ia  N ie ­
m iec zachodnich w  swą zb ro ­
jo w n ię  i bazę w ypadow ą prze- 
c iw k o  k ra jo m  obozu dem o kra ­
tycznego, p rzec iw ko  Z w ią zko ­
w i R adzieckiem u.

Z w iązek R adziecki, z.mie- 
rza jąc  do u trzym a n ia  i u trw a ­
le n ia  poko ju , p row a d z i w a lkę - 
o to, aby N iem cy s ta ły  się 
państw em  poko jo w ym , w aż­
n ym  czyn n ik ie m  zachowania 
p o ko ju  w  Europ ie , co m ia ło ­
by rów n ież  ogrom ne znaczenie 
d la  u trw a le n ia  p o ko ju  na ca­
ły m  świeeig. W  ty m  celu k o ­
nieczne jes t zaw arc ie  tra k ta tu  
poko jow ego z je d n o lity m , de­
m okra tycznym , odbudow anym  
na p oko jow ych  podstawach 
państw em  n iem ieck im . C ho­
dzi o to, aby faszyzm  i m ili-  
ta ryzm  w yko rzen io n y  został 
w  ca łych Niem czech, podobnie 
ja k  to  zrob ione zostało w  N ie ­
m ie ck ie j R epublice  D e m okra ­

ty c z n e j.  Chodzi o to, aby w 
ca łych zjednoczonych N iem ­
czech, podobnie  ja k  w  NRD, 
doszedł do głosu naród n ie ­
m ieck i, n iem ieck ie  masy p ra ­
cujące; aby N iem cy s ta ły  się 
w o ln ym , n iepod leg łym  i po 
k o jo w y r»  państw em .

P o lity k a  Z w iązku  Radziec­
kiego jest dla narodu n iem iec­
kiego ogrom ną pomocą w  w a l­
ce o ta k ie  w łaśn ie  N iem cy- 
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K P Z R  1 rząd radzieck i

uw ażają, że w  obecnej sy tua ­
c ji m iędzynarodow e j jest moż­
liw e  —  i w  in te res ie  w szyst­
k ich  na ro d ó w  konieczne — 
d ług o trw a le , poko jow e  w spó ł­
is tn ien ie  systemu socja li -
stycznego i kap ita lis tycznego. 
K P ZR  i rząd radzieck i uw a­
żają, że w a ru n k ie m  tak iego  
w spó łis tn ien ia  jest. w zajem ne 
poszanowanie p raw  oraz roz­
w ią zyw a n ie  spornych proble­

mów- na drodze rokow ań  i poro 
zum ien ia . W ażnym  czynn ik iem  
zachow ania poko ju , u n ikn ie  
cia k o n f lik tó w  m iędzynarodo 
w ych  je s t w ym ia n a  handlow a 
m iędzy k ra ja m i na leżącym i do 
różnych  ^systemów. D z ię k i w y- 
t rw a łe j postaw ie  K ra ju  Rad, 
idea w y m ia n y  h a n d low e j m ię  
dzy Z w ią zk ie m  R adzieckim  i 
k ra ja m i k a p ita lis ty c z n y m i z y ­
sku je  coraz w ięce j z w o le n n i­
k ó w  na św iecie, łam iąc te ba- 
r 'c ry , ja k ie  na je j drodze sta­
w ia  im p e ria liz m  am erykańsk i. 
Z w iązek  R adziecki za w a rł o- 
s ta tn io  szereg ko rzys tn ych  dla 
obu s tron  um ów  hand low ych  
z w ie lom a  k ra ja m i k a p ita ły  
s tycznym i — F ranc ją , F in la n ­
dią, Iranem , D anią, G recją. 
N orw egią , Szwecją, Islandią ' 
A rg e n tyn ą . Z w ie lom a in n y m i 
k ra ja m i p row adz i obecnie roz­
m ow y, k tó re  ro k u ją  zaw arcie 
dalszych um ów  hand low ych . 
R ozw ój ha n d lu  m iędzy Z w ią ­
zk iem  R adzieckim  i  k ra ja m i 
obozu dem okra tycznego z jed- 
dnej s trony  i św ia tem  k a p ita ­
lis tyczn ym  z d ru g ie j, sp rzy ja  
systematyczni emu polepszaniu 
się sy tu a c ji m iędzynarodow e j. 
Im  ba rdz ie j będą ro z w ija ły  
się te  s tosunki, im  w ięce j 
państw  wschodu i  zachodu 
p row adz ić  będzie n o rm a lną  
rozszerzającą się w ym ianę  
hand low ą  — tym  większe bę. 
dą szanse na pokrzyżow an ie  
planów- podżegaczy w o jennycn , 
ty m  w iększe będą szanse po­
ko ju .

-*

Dążąc do rozw iązan ia  w szys t­
k ich  sp raw  m iędzyna rodo ­
w ych  w  drodze poko jow e j, 
k ie row an y  przez p a rtię  ko­
m un istyczną  Zw iązek Radziec 
k i ma za sobą poparcie  setek 
m ilio n ó w  lu d z i na ca łe j k u li  
z iem skie j.

N iez łom na w a łka  K ra ju  Rad 
c p okó j podniosła  na duchu

w szys tk ie  pragnące p o k o ju  
na rody, stała się potężnym  
czyn n ik ie m  k o n so lid a c ji i  
w zros tu  s ił obozu poko ju .

Podobnie  ja k  Zw iązek Ra-. 
' dz ieck i, ca ły  obóz poko ju  jes t 

dziś s iln ie jszy  n iż  b y ł k ie d y ­
k o lw ie k  dotąd. O jego sile  s ta­
n o w i n ie  ty lk o  rosnąca w ciąż 
potęga ekonom iczna Z w ią zku  
R adzieckiego, krzepnąca je d ­
ność jego p a rtii,  rządu i na­
rodu , w zros t jego a u to ry te tu  
na a ren ie  m iędzyna rodow e j, 
lecz rów n ież  w sp a n ia ły  roz­
w ó j gospodarczy w szystk ich  
k ra jó w  Obozu dem okra tyczne ­
go, rozw ó j ruch u  narodowo« 
wyzw oleńczego w  k ra jach  ko­
lo n ia ln ych , wzrost ruchu ro ­
botniczego i ruchu  ńa rzecz 
poko ju  w  k ra jach  ka p ita ­
lis tycznych . D zięk i te j w ie l­
k ie j sile  poniosły fiasko  p ro ­
w okac je  im p e r ia lis tó w  w  K o­
re i i B e rlin ie , dz ięk i n ie j za­
w a r ty  został roze jm  w  K o re i, 
dz ięk i n ie j -na s tą p iło  pewne 
odprężenie w  s y tu a c ji m iędzy­
narodow e j.

Zw iązek R adziecki i  ca ły  
obóz dem okra tyczny  zdaje so­
b ie  jednocześnie sprawę, że 
im p e r ia liś c i w zm agają  stale 
sw oje  p rzygo tow an ia  w o je n ­
ne, pos ługu ją  się coraz, czę­
ściej p ro w o ka c ja m i w  s tosun­
ku  do k ra jó w  obozu d e m okra ­
tycznego, dążą do os łab ien ia  
tego obozu i zniszczenia go-

N ak łada  to  na ca ły  obóz de­
m okra tyczn y , obow iązek w zm a ­
gania czujności i um acn ian ia  
sw e j zdolności obronnej.

R zucając na szale w a lk i 0 
pokó j całą swą potęgę gospo­
darczą i a u to ry te t m o ra ln y  — 
w ie lk i K ra j Rad idz ie  nieza­
ch w ia n ie  do w y tkn ię te g o  przez 
pa rtię  kom un istyczną  celu— do 
kom un izm u. Idzie» pe łny  w ia ­
ry  w  zw yc ięstw o  sprawy- po­
ko ju , w  zw yc ięs tw o  id e i przy« 
ja ź n i m iędzy na rodam i

ST. T Y R A



W id z im /m  tfu td e rc w  ^

wrnmmm
Pow oli Jnk w  cudownym  inlo,
Idę najdroższym  z miast.
Bul w a rte  Tw crski!
...Cisza, śnieg 
1 m ig o ta n ie  gw iazd .

Jeszcze m elodii w  uszach trw a
rozkołysana moc,
przy jazny noworoczny gwar™
Idę ty milczącą noc.
Jak dobrze słychać w  ciszy tej 
żołnierskich butów skrzyp  
przybliżający się.
I  w tem :
—  Sierżancie! —  słyszę krzyk.
To m nie w oła ją !

■r — Cwekaj, stój!
O dw racam  się:
—  W  czym rzecz?
Jam cywil... —  
macam dowód swój 
pod paltem.
—  Chcesz, to  przeć*.

a le i ty sierżant. •
W  huku dział,
gdyś prosi! „Partio , p rzy jm i"  —
rekomendację k*o ci dal. 
tyś chrześniak, bracie czyj?

Spojrzałem  i zadrżałem !
—  Jak? 1
M ó j kapitanie, wy?
—  Nie bój się bracie. Tak , to ja, 
ehoó w  sercu ku la  tkw i.
Przede m ną m ój dowódca stał, 
dowódca —  stał i iy i!
Polowy stary m undur m iał, 
autom at stałą lśnIŁ

Ob w yrzek ł:
—  W  noc n iezw ykłą tą  
m am  doić mogilnych snów, 
obchodzę sam baterię swą.
Jak ei się wiedzie, mów?!
—  M nie? N iby  sztubak grzecznlem siadł 
i ku ję  a —  be —  ce.
_ A  tu ogrom ny ciągnie świat,
I ty le  m i się chce,
ty le  tych marzeń, ty ł*  d ró f, 
i spraw, I myśli ró j_
—  Gorącyś! A ie ni m m -m rn , 
w cierpliwość m i się zbrój.

Roznmies*?
—  Jasne.
—  T e ra * wlęe
powiedz: kolegów swych 
pułkow ych cay pamiętasz, 
więź
nie pękła?
—  N ie— lec* *  nich

ładnem u nie zdążyłem  dziś 
przekazać życzeń, bo™
Zasępił się kapitan;
—  Tyś
nie zdążył™
Spojrzał w  bok,

—  OJ, zapomniałeś, czym się sial 
dla  ciebie każdy z nich,
kto tobie, Jsk pisklęciu, dał 

silę w  te groźne dni™ *
I  tu kapitan  zm ierzył m nie  
w zrokiem  ostatni ras.
Ocknąłem  słę.
Jak gdyby w  śnie
idę najdroższym  *  miast,
B u lw a rz e  Tw ersk i™
Cisza, śnieg 
I m igotanie gwiazd.

PliGĘ WAM PRZEDSTAWIĆ, TOWARZYSZE™
Chcę W am  przedstaw ić ,  T o ­

warzysze, czterech m łodych  
p netów  radzieck ich.

T rze j  z n ich  —  W łodz im ie r■* 
F iodorow . W ło d z im ie rz  M o ­
rozom  t F az i l  Is ka n de r  —  p i­
szę po rosy jsku ,  czw a r ty ,  a 
racze j czw arta  —  L in a  K o s te n ­
ko  —  po uk ra iń sku .

Cała  czw ó rka  s tu d iu je  * te 
m osk iew sk im  In s ty tuc ie  L i te ­
rack im  im ie n ia  Gork iego.

F io d o ro w  —  na js ta rszy  t  
n ich  —  to b y ły  żo łn ie rz, n -  
częstn łk  w in io n e j  w o jn y .  Do 
in s t y tu tu  i w  ogóle do l i t e r a ­
t u r y  przyszed ł z boga tym  do­

św iadczen iem f ro n to w y m .  W
ciągu  ' k i lk u  o s ta tn ich  !« i zdą­
ża ł on ju ż  w ydać  w  M oskw ie  
i w  C ha rkow ie ,  gdzie ¡ ta le  
mieszka, k i l k a  to m ik ó w  u ń e r- 
tzy.

P ozosta li t r ze j  au to rzy  są
m łods i  —  do in s ty tu tu  p r z y ­
szli ze szko lne j ła w y .  Jeszcze 
nie  m a ję  w y d a n y c h  książek,  
ale w  prasie, szczególnie ie  
prasie te renow e j,  o p u b l ik o ­
w a l i  j u t  sporo u tw o ró w .  M oro -  
zow  (może znany części czy ­
te ln ik o m  z •opow iadan ia  K o n ­
w ick iego  „W o ło d ia “  w  ..Życiu  
l i te rack im^ ')  pochodzi z P ie t ro -  
zawodska (Kare l ia ) .  Is ka n de r

—  *  (Suchtsmł (Abchazja:),  L ir te  
K o s tenko  —  z K i jo w a .

F io d o ro w  —  jest cz łonk iem  
p a r t i i .  Reszta —  to  komso­
molcy.

Wiersze te j  cs tbó rk i m o ich  
p rz y ja c ió ł, k tó re  prze łoży łem ,  
nie są może w  p e łn i  typowe  
d la  tw ó rczośc i s tuden tów  m o .  
sk iewsk lego  I n s ty tu tu  L i te ra c ­
kiego. N ie  m og łem  nie k ie ro ­
wać  się w  ja k ie jś  m ie rze po 
prostu  osob is tym i upodoban ia ­
m i,  w y b ra łe m  tak ie  u tw o ry ,  
k tó re  są m i  na jb l iższe  i  ze 
w zg lędu  na treść, nas tró j  i ze 
w zg lędu  na użyte  ś rodk i  poe­
tyck ie .  Jeżeli  je d n a k  decydu­

ję  się sk ie row ać  nu n i* u mapę
c z y te ln ik ó w  „S z tanda ru  M ło ­
dych",  czynię  to w  p rześw iad ­
czeniu, iż  —  nie  rep rezen tu jąc  
l i te ra c k o  twórczośc i s tuden ­
tó w  In s t y tu tu  im. G ork iego  —  
rep rezen tu ją  one ideow o  coś 
w ię ce j :  m y ś l i  i uczucia  m ło ­
dego poko len ia  lu d z i  radz iec­
k ich . Jak ie  to m y ś l i  i  u czu ­
cia, ja k a  postawa życ iow a  —  
odczytacie sam  i,

Będzie  m i przyjem nie, To- 
wnrzysze. móc przekazać a u ­
to rom  Wasze zdani« o tych 
wierszach.

W IK T O R  W O R O S Z Y L S K I

rt y ¡ lQ ( í i í M ( m l í U w z e w
% O  w o j  e

K om plikac ji
n igdy nie znało

życie Ich x
najzw yklejsze w  świeci*.

A  i  raz™
—  Słuchaj, tam  gdzie nas mało, 

potrzebniejsi jesteście przecież.
Zgoda, W alu? —  pojedźm y w tundrę, 
zabudujm y tundrę m iastam i. ,
Cóż wielkiego.

Jeżeli tru dn ie j
będzie nam bez M oskw y czasami.
M ó w ił % nią

Jak *  ęa,(bliższym druhem  
i lnie dostrzegł, że z dziw nym  lękiem  
w ichrzy W ala  nerw ow ym  ruchem  
swoje loki.

Jasne I lekhja,
Z  dziw nym  lękiem  w  chłopaka dłoni 
drgnęły pałce Jej

i usłyszał
dziw nym  lękiem  nagie zdław iony  
głos je j:

—  Oczywiście™ —
I  Cisza.

Jakby wszystko dokoła oschło, 
naraz w  parku powiało pustką.
Szarpał w icher topoli ciała, 
m ilczał oa —  ona m ilczała.

Tak  rozstali stą,
~ A  nazajntT* '

przyszła doń

po bezsennej nocy, 
biada, cicha... —

Juk się nie żaiić, 
patrząc w  Jej podkrążone oczy? 
Przysunęła się:

—  Proszę drogi, 
w  Im ię naszej miłości

zostań! —
...N iby światło d alek ie j drogi, 
auta świecą mu w okna prosto™
Rzemień ciasno opiął w alizkę.
Wszystko na nic.

Jedzle.
W iadom o,

Włosy, w arg i Jej —  takie  bii.nkie:
—  A  czy ehocia*

napiszesz do mnie? —  
W zrok znużony 'w olno w ycofał:
—  Oczywiście..- No —  do widzenia!™

...Hałas, dygot hali dworcowej,
pożegnania 1 pouczenia.
I, wśród szumu przyjaznych życzeń, 
jedna myśl,

dudniąca w  pamięci!
—  K to  nie żyjo

praw dziw ym  życiem, 
żyć miłością praw dziw ą —

nie będzie!
W  ciem nym  kącie przedziału się kurczy  
inżyn ier w  studenckiej kurcie.
W  mgle w ieczornej szyby się pocą™ 
M kn ie  na północ pospieszny pociąg.

J j m K e s t e n k e

Płonął ekran b itew nym  ogniem —• 
do ataku  «zła tyra liera .
Na zduszonej strzelnicy wrogiej 
M atrosów  od ran um ierał.

T-ntrzymaJże się. za trz y m a j — 
czy innego końca  n ie  będzie?.*.
Cicho płacze ehiopczyna,
»kulony w  najb liższym  rzędzie.

Idzie  chłopak do domu,
łzy ociera rękaw em :
niech nie przyjdzie  na myśl nikomu,
te  on plącze naprawdę.

M a tk a  obrus rozkłada, 
syna na obiad woła.

A  syn Jej nie odpowiada, 
a syn nie podnosi czoła.

Chleba pachnący kąsek 
nie chce mu wejść do gardła. 
Niesforny ln iany kosmyk 
m atka chłopcu odgarnia:

„A  co ci to, synku, a co cl, 
gdzież cię, gołąbku, skrzywdzili?*1 
I  gios rozlega się drżący:
„M am o! Jego —  zabili".

Niech piacze. Pozwól m u. Rosnąć 
trudn iej, niż się w ydaje.
T ak  p łakał i Sas/,a M atrosów, 
kiedy ginął Czapajew. •

Fazfl Iskander
— —. # -  #

•
C ry  mogę zapomnieć 
choćby na chwilę, 
te, towarzysze, 
zawdzięczam  w am  tyle? 
Październ ik  ju trzen ką  
nad światem  wschodził, 
abym  się w olnym  
rziow iekiem  urodził.
Bym  z h istorią przestawał, 
ja k  z dobrą znajomą, 
zbudowano mi szkolę 
w  pobiiżu domu.
Szedłem na dno, bezw iedny  
w  uścisku fali, 
jak iś  p ływ ak nieznany  
m nie w m orzu ocalił.
Nogę :!im a !e m  —
1 zestawi! mi nogę 
chirurg. C h irurga  
zapomnieć

czyż mogę?
Ż ołn ierz wojsk pogranie»» 
przed wrogiem  m nie bronił, 
riywersancka kula  
u tk w iła  mu v. skroni.
B ron ili mnie 
bohaterscy gwardziści, 
bronili mnie 
Niem cy antyfaszyśei, 
piechurzy b ronili m nie  
stalingradzcy, 
bronili mnie 
1 z, Kaukazu

rodacy.
Czy mogę zapomnieć 
choćby na chw ilę, 
te, towarzysze, 
zawdzięczam  wara tyle?
I  jeśli zdradzę 

walczącą Ojczyznę, 
i wróg wasz. śm iertelny  
dioń roi uścilnia, 
i padającego 
nie zechcę podnieść,
1 będą

dłonie ! mózg 
bezrobotne —  
popatrzą najb liżsi 
*  goryczą

I rzekną:
Po eo eię m atka  
zrodziła

takiego?
I  wszyscy Inni 
powtórzą z pogardą: 
tyś staną! k ra jo w i 
kością w gardle- 
Surow y, posępny 
chirurg  m ój powie:
Po róż pomogłem  
tw e j nodze wyzdrowieć?
I  sądzić m nie będzie 
pływ ak ów miody:
Gdyś tonął, po eom 
wyciągną! cię z. wody?
I  żołnierz powie, 
co padł na granicy;
Dlaczego nie ciebie 
zabili bandyci?
I  powie...
N ie, przyjaciele, nie powie! 
Do serc waszych

m o ja
k**ew wypłynie żywa, 
ja k  św iatło przez drut 
do żarówek w pływ a.
Jam  waszych losów 
żarliw y  uczestnik,
) w tym  — osobiste 
me szczęście się mieści.
I  wszystko wam  zwrócić 
niezbite mam prawo.
Niech żyje

nasze
szlachetne prawo!

l

O  ta k im  je d n y m s p o ś r ó d  bcks*«*
Kolegom — rozpoczyna jącym  studia

Uniw ersytet W arszawski. Przed ts W i­
cam i in fo rm acyjnym i dziesiątki cieka­
w ych w patru ją  się w  długie szeregi naz­
wisk. Każdego z nich n u rtu je  niespokoj­
ne pytanie: —  Czy zostałem przyjęty?...

Przed trzem a la ty  —  i ja , „z ie lo n y “  w ó w ­
czas m a tu rzys ta , z d rżen iem  serca i ły ­
de k  w y p a try w a łe m  na liśc ie  p rz y ję ty c h  
»w ojego nazw iska . Zdane egzam iny m a­
tu ra ln e  w y d a w a ły  m i sie dość w ie lk a  za­
s ługą  b y  zostać k o n i e c z n i e  p rzy ­
ję ty  na U n iw e rs y te t. I  wów czas —  na 
s to jących  obok ko legów , w  k tó ry c h  po 
n ie p e w n ych  ruchach i  .on ie śm ie lo n ych  
m in ach  m ożna b y ło  poznać p rzybyszów  
% p ro w in c ji —  spog ląda łem  p rzy ja źn ie , 
e le  raczej z. p o z y c ji gospodarza. C zu iem  
się ju ż  w  ow e j c h w il i  b a rd z ie j s tuden ­
tem , niż może on i —  m a tu rzys ta m i.

W  pew nym  m om encie  k to ś  w z ią ł m n ie  
d e lik a tn ie  za ra m ię : —  K o lego , p rze p ra ­
szam...

P rzede m ną  s ta ł m ło d y  ch ło p a k  w  spor- 
to w y c h  spodniach  — Pum pach i  b ia łe j 
koszu li. W  rę k u  trz y m a ł m ocno s fa ty g o ­
w a n ą  ju ż  teczkę i  szara m a ryn a rkę . 
P rz y g lą d a liś m y  sie sobie c h w ilę  i  pon ie ­
w a ż  on się n ie  odzyw a ł, zapy ta łem : — 
S łucham  kolego, o co chodzi?

C h łopak  p a trz y ł na m n ie  przez c h w i­
lę, *  potom  o d p a rł: —  N ie  pozna jec ie  
m n ie?  W iecie , w te d y  po p o łu d n iu  na 
d w o rc u  w  B ia łym stoku? ...

R ac ja ! D op ie ro  te raz p rzyp o m n ia ło  m i 
*ię , że przecież m yśm y  * ię  ju ż  k ie d yś  
»potkali™

S łońce coraz, b a rd z ie j ch o w a ło  się za 
dacham i dom ów  m iasta , a le os ta tn ie  jego 
b la s k i w tsadaiy przez okna  dw o rca  i  k ła d ­
ły  się cze rw on ym i re fle k s a m i na b ru d n e j 
pod łodze  poczeka ln i. G łos m ega fonu  pod­
ry w a ł co ja k iś  czas podróżnych , 's iedzą­
cych na ła w ka ch  i w a lizka ch . K ażdy  nad­
chodzący pociąg za pe łn ia ł je d n a k  na now o 
poczeka ln ie . I  ia  m us ia łem  czekać na po­
łączen ie  k i lk a  godzin. Co b y ło  robić? W y ­
szuka łem  w o ln e  krzesło, p rzyn ios łem  * 
b u fe tu  c iem ne p iw o  i  z rezygnow any 
u s ia d łe m  w  o c ze k iw a n iu  na sw ó j pociąg.

K o ło  m n ie  p rzy  s to lik u  s iedz ia ł m ło d y  
ch ło p a k . O czym a szybko  p rzeb iega ł s tro ­
n ice  ks iążk i. Cedząc p o w o i: p iw o  p rz y ­
g ląda łem  m u się, o t ta k , bez spec ja lne j 
n a w e t c iekaw ości. D op ie ro  t y ju ł  'ks ią żk i, 
k tó rą  czyta ł, za in te resow a ł m nie. N ie  b y ­
ła  to  an i „P a m ią tk a  z C e lu lo zy “ , an i 
„P ią tk a  z u lic y  B a rs k ie j,“  an i też n a w e t 
„D a le k o  od M o s k w y “  A ża je w a  — pozyc je  
n a jb a rd z ie j łu b ia n e  przez m łodz ież  w  
w ie k u  szko lnym . C h łop iec  czy ta ł — 
..U m a rli pozosta ją  ' m ło d z i“  A n n y  Seg- 
ners...

Szczęśliw ie  p rz e b rn ę liś m y  przez p ie rw ­
szą w stępna część rozm o w y na te m a ty : 
—  A  gdzie ko lega się uczy?... A  ja k  idz ie  
w a m  nauka?... A  czy lu b ic ie  czytać?...

Janek  b y ł s ie ro ta . M ie szka ł u gospo­
da rzy, k tó rz y  s trac iw szy  w łasne  dziecko, 
p rz y g a rn ę li ch iopca do siebie. S p ra w ie ­
d l iw i  b y li  to  ludzie, O d z ie w a li ch iopca, 
k a rm il i ,  do szko ły  posy ła li. W  ty m  ro ­
k u  w ła śn ie  Janek  ro b ił m a tu rę . D o jazd  
do szko ły  b y ł .trochę  u c ią ż liw y  — zawsze 
to  k ilk a n a ś c ie  k ilo m e tró w , ale Janek 
bardzo  c h c ia ł aie uczyć. M ó w iliś m y  jesz­
cze o p iłce  nożne j, o żn iw a ch , o k in ie

i studiach na wyższej uczelni, gdzie Ja­
nek ch c ia łb y  s tu d io w a ć  po lo n is tykę . 
Głos. m ega fonu  zapow ia d a ją cy  pociąg 
lo k a ln y  do- L.  p rz e rw a ł naszą rozm ow ę. 
Z ie lon e  ś w ia t ło  na sem aforze — i  po 
c h w il i  pociąg s ta w a ł sie coraz m n ie jszy , 
aż w reszcie  ro zp łyn ą ! się zupe łn ie  w  m ie j­
scu, gdzie szyny k o le jo w e  schodz iły  się 
w  je d n ą  l in ię  i  g in ę ły  za h o ryzo n te m .-

★

Janek u jrza ł św iat w  dniu, w  któ rym
za o jcem  jego  za m kn ę ły  sie żelazne d rz w i 
w ięz ien ia . P a n o w ie  se n a to ro w ie  Rzeczy­
p o sp o lite j „w o ln o ś c i i d o b ro b y tu “  u w a ­
ża li. że w o lność i d o b ro b y t — owszem, 
a le  n ie  d la  w szys tk ich . N ie  s ta rczy ło  je j 
oczyw iśc ie  d la  u cze s tn ików  ch łopsk iego  
s tra jk u  w  ro k u  1934. P io t r  B rzoza w ie ­
rząc zb y t m ocno w  ow a s loganow a „ w o l­
ność“ , o ś m ie lił się głośno w o łać  o chleb, 
d la tego  też zobaczył swego syna po raz 
p ie rw szy  dop ie ro  w te d y , gdy ten daw no  
ju ż  p rzesta ł chodz ić  na czworakach? 
W ięz ien ie  „za p o lity k ę "  n ie  b.yio dodat­
n ią  rekom endac ją  d la  poszuku jącego 
p racy . D ziedzic n ie  c h c ia ł p rz y ją ć  z po­
w ro te m  do d w o ru  „b u n to w n ik a “ , — a wo­
la  jego sięgała da le ko  w  teren. P ra w ie  
t r z y le tn i Janek u m ia ł ju ż  g łośno dopom i' 
nać się o jedzenie, a P io tr  w c iąż  ch o d z ił 
i  p ro s ił o prace. M a tk a , w ra c a ja c  z po­
s łu g i w  d w o rs k ie j k u c h n i m ia ła  oczy 
pe łne  w sze lk iego  dosta tku . J a n k o w i zaś 
coraz b a rd z ie j rós ł b rzuch  od codzien­
nych  k a r to f l i ,  do k tó ry c h  n ie ra z  i so li 
b ra ko w a ło . T y lk o  p o lie z k i i  p ie rs i zapa­
d a ły  m u coraz g łęb ie j...

K ie d y  okaza ło  się. że d la  P io tra  n igdz ie  
Już n ie  m a pracy, k toś rz u c ił jedno  s ło ­
w o : A m e ry k a . U cieczka bezrobo tnych  
i  g łodnych . P io tr  n ie  b y t p ierw szym ., i  n ie  
b y ł o s ta tn im , k tó ry  u w ie rz y ł. M a tk a  p ła ­
cząc pakow a ła  k u fe re k  o jca. a potem  sta­
ła  razem  z Jaśk iem  na d ro d z e /k ę ło  k rz y ­
ża d ługo  m acha jąc  ręką  coraz, b a rd z ie j 
n ikn ą ce m u  w  o d d a li P io tro w i.

D n i c ię żk ie j p racy p rz y g a rb ia ły  kob ie tę  
coraz b a rd z ie j do zierpi. T roska  i  z m a rt­
w ie n ie  s re b rz y ły  w łosy  B rzozow e j, a l i ­
stonosz zawsze o b o ję tn ie  m ija ł  je j chatę.
I  n ik t  n ig d y  n ie  p rz y n ió s ł do n ie j w ia ­
dom ości o P io trze  Brzozie.

A rc h iw a  IV  re w iru  p o lic y jn e g o  s trzeg ­
ły  p iln ie  ta je m n ic y  śm ie rc i P o laka , k tó ry  
w  h it le ro w s k im  H a m b u rg u  o śm ie lił się 
g łośno śp iew ać i m ó w ić  po po lsku. N ie ­
św iadom ość i  w ódka  b y ły  dos ta tecznym i 
dow odam i... obc iąża jącym i. O s ta tn im  
C złow iek iem , k tó ry  w id z ia ł P io tra  Brzozę 
b y ł K u r t  von R ic h tb u rg . A  ko m isa rz  
K r irw in a l-P o liz e i s ły n ą ł z potężne j, żelaz­
n e j pieści...

O k rę t l in i i  H a m b u rg  —  A m e ry k a  od­
p ły n ą ł bez jednego pasażera. W  d a le k ie j 
b ia ło s to ck ie j w iosce Janek z m a tką  nie 
p rze s ta w a ł czekać... \

Pasąc b y d io  gospodarsk ie  na łąkach  
ch ło p a k  c iąg łe  p a trz y ł n a  d rogę : —  może 
o jc iec  w raca?

D roga b y ła  pusta. Za to  n iebo  odezw ało  
się pew nego dn ia  n ieznanym  dźw ięk iem . 
Zza- kępy d rzów  w y p a d ł z h u k ie m  sam o­
lo t  z cza rn ym i k rz y ż a m i na sk rzyd łach . 
N i t k i  ognia szv jy  zie lona, soczystą traw ę , 
potężne w yb u ch y  w y ry w a ły  k a w a ły  zie­
m i. P otem  w szys tko  uc ich ło . Za m ilk n a -

\

e rm  w a rk o te m  n ió s ł się ty lk o  bo lesny
ry k  poran ionego byd ła .

W  s trasznym , n ieznanym  s ło \v ie : .w o j­
n a “  —- u fą ń ę ły  tro s k i B rApzow ej i  Janka .

B ia łos tocka  w ioska , położona z da leka  
od l in i i  k o le jo w e j i szosy, n ie  w id z ia ła  
je d n a k , zb y t często h it le ro w s k ic h  m u n d u ­
rów . N o w y  porządek o b ja w ia ł się tu  
zw ię kszo n ym  ko n tyn g e n te m  żyw nośc i 
i  n a g łym  o d p ływ e m  m łodz ieży ze w si, 
k tó ra  n ie  da ła  sie znęcić hasłem  „F a h r t

m it  uns nach D eu tsch iand “  *). M łodzież 
w o la ła  p o b lis k i las, n iż od leg ły  Reich.

Do w s i często Zag ląda li też obcy p rzy ­
bysze. Jeden z n ich  zam ieszka ł naw e t 
u B rzozów . Że to  n ib y  chata  pod lasem  
i  od d ro g i da leko. N ie  p iln ó  w id a ć  b y ło  
„p a n u  S te fa n o w i“  do ludz i. W ych o d z ił na 
p o w ie t rz e , ty lk o  nocam i, d n ie  spędzał w  
sw o im  p o k o ik u  na s tryszku , s tu ka ją c  
m a łą  m aszynką , w ypuszcza jąca  b ia łe , za­
d ru ko w a n e  k a r tk i.  Janek c ie ka w ie  w o­
d z i! za w szys tk im  oczym a, a le  o n ic  n i*  
p y ta ł. . K ie d yś  ..pan S te fa n “  c h c ia ł po­
słać ch iopca  do p o b lisk ie g o  m iasteczka  
po zakupy  i nap isa ł m u na k a rtc e  spis 
sp ra w u n kó w . W tedy  okaza ło  się, że Ja­
nek n ie  um ie  czytać, an i pisać. „P a n  SUN 
fa n “  m ia ł dużo czasu. Janek z pow odu 
nadchodzące j z im y  także  częściej p rze­
b y w a ł w  dom u. C h łopsk ie  dziecko  d z iw ­
n ie  szybko  po ję ło  tru d n a  sztukę czytan ia . 
J a k  się to  sta ło, Janek sam n ie  w ie d z ia ł. 
Ot, w p a d ł, m u w  rękę  k a w a łe k  ja k ie jś  
gazety. C h łop iec  czy ta ł z w y s iłk ie m : N o­
w y  K u r ie r  W a rs z a w s k i — w id n ia ło  czer­
w o n y m i lite ra m i. W zro k  ch iopca w y ry ­
w a } z te ks tu  w y ra z y , k tó re  um ia ł, już  
p rzeczytać, a le  k tó ry c h  n ie  m óg ł jeszcze 
z rozum ieć : zak ładn icy ... rozstrze lano...

Jak iegoś lip cow ego  dn ia  cicha droga 
w ie js k a  nag le  zahuczała sam ochodam i. 
N im  zła w ieść obiegli? w szys tk ie  cha ty  
p a d ły  p ie rw sze  sa lw v  ka ra b in o w e . Od 
ra k ie to w y c h  poc isków  zap łonę ły  słom ą 
k ry te  obejścia. K rz y k  lu d z i i  r y k  byd ła  
kona ! p o w o li d o b ija n y  s trza ła m i Janek 
zdążył dopaść ogrodu. M atka- AuA Me

*) Jedź ». n a m i do N iem iec. y

zdążyła. S chow any w  kopcu  po k a r to ­
fla c h  ch łop iec  w id z ia ł, ia k  za trzym a ła  
ją  na p rogu  c h a ty  se ria  z czarnego 
„B e rg m a n n a “ ...

Janek d ługo  s ie d z ia ł po tem  na zg lisz­
czach spa lonej cha łu p y . W ia tr  roznos ił 

, da leko  swad pogorze liska , w śród  k tó re ­
go ch łop iec  z n a la z ł, czarna  m aszynkę  
„p a n a  S te fa n a “ . T eraz z dz iw n a  ła tw o ­
ścią odczy ta ł na leżących obok n a d p a lo ­
n ych  k a rtk a c h : — ..A rm ia  L u d o w a “ ,..

I  ty m  razem  if ie  m óg ł także zrozu­
mieć...

G ospodarz K o le n d a  z sąsiedn ie j węioski. 
„p rz y g a rn ą ł"  ch łopca. „D la  Janka  rozpo­
częło sic c iężk ie  życie, choć' i do tąd n ie  
b y ło  ono d la  n iego  ła tw e . Duże gospo­
d a rs tw o  -t- w ie ie  ro b o ty  S łabe ręce 
ch iopca n ie  m og ły  podołać c ię ż k ie j p ra ­
cy. w ą tłe  p lecy znieść c ią g łych  razów . 
K ie d yś  noc za jaśn ia ła  łuna . W  n ieda le ­
k im  m ia s teczku  p ło n c iy  h it le ro w s k ie  m a­
gazyny.

—  C i z A rm ii  L u d o w e l n ie  p różnu ją ... 
—  dosłysza ł Janek czy jaś uwagę. P rz y ­
p o m n ia ł m u się „pa n  Stefan'» i n iedopa- 
lone  k a r tk i  z tą  sama nazw ą: — A rm ia  
Ludow a... S po tyka ć  się z n ią  zaczął -chło­
p iec coraz częściej. Potem  z ja w iła  się 
jeszcze inna , podobna nazw a: A rm ia  
Czerw ona. Ta d ru g a 'b y ła  potężna i m ia ­
ła  iść z pomocą te i p ie rw sze j — słab­
szej. W iadom ość okaza ia  sie p ra w d z iw a . 
Pew nego dn ia  44 ro k u  — już  po ż n i­
w ach . je d e n a s to le tn i ch łopak  szeroko 
o tw a r ty m i oczyma p a trza ł na w a lace  p o l­
ną d rogą  potężne czo łg i z cze rw ona  
gw iazdą . C zo łg i p rze jecha ły . Po n ich  na­
deszli żo łn ie rze  z o rz e łk a m i na ro g a ty w ­
kach . a z n im i w ró c iła  Po lska. M a n i­
fe s t P K W N -u  p rz y n o s ił na po lską  w ieś 
w ie lk ie  i now e  zm iany, a le  w  tych  p ie rw ­
szych dn iach  W yzw o le n ia  na b ia łos toc­
k ie j w s i w szystko  by ło  Po daw nem u.
I  Janek, ta k  ja k  d a w n ie j, czu ł na p le ­
cach c iężką ręką  gospodarza K o lendy.

Pewnego m arcow ego  dn ia  p rz y je c h a ł 
do w s i nauczyc ie l. D zięk i gospodarzy 
m ia ły  sie uczyć M a n ife s t m ó w ił o nauce 
d la  w szys tk ich  dzieci, a le d la  ta k ic h , 
j * k  Janek  n ie  b y ło  m ie jsca  w  szkole pa­
na nauczyc ie la  Jusińsk iego . N a uczyc ie l 
b y ł g ru b y , cze rw ony, poza ty m  d z iw n y  
m ia ł,, sposób -uczenia. S yn o w ie  bogatych  
goś), jfcrzy zawsze m ie li dob re  stopnie. 
M ia i. j,  ich  postępów  w  nauce b y ły  fa ja , 
s ło n in a , drób, k tó re  o trz y m y w a ł pan 
nauczycie l.

Janek tym czasem  do ra s ta ł i ta k , ja k  
g łód i’ nędza za b ra ły  m u dz iec ińs tw o , ta k  
codzienna, c iężka praca „n a  cu d zym " za­
częta m u zabierać jego m łodość 1 zdro ­
w ie . C h łop iec m ia ł już  w te d y  sw o je  
s k ry te  p ragn ien ie : —  chc ia ł się uczyć.

Ju s iń s k i m ieszka] u K o lendy , f ite b ra n i 
to  b y li  ko m p a n i. N ie  p rzv  je d n e j flaszce 
k lę l i  lu d o w ą  w ładzę. Janek zauw aży!, że 
w  p o k o ju  nauczyc ie la  iest.SDoró książek. 
A  on ta k  ch c ia ł czytać. W ied z ia ł, że 
prośba tu nie pomoże. D ługo  w a h a ł się, 
m ęczył. W reszcie  p o s ta n o w ił — w ziąć.

J a n k o w i uda ło  sie zabrać książkę. 
W ódka m ocno trzym a ła  nauczyc ie la  w  
izb ie  sta rego  K o le n d y . B ra k u  k s ią ż k i 
n ik t  n ie  zauw aży ł. Potem  poszła druga... 
p ią ta..,

O d tąd  c h ło p a k  ślęczał nad k a r tk a m i
w  każde j w o ln e j o b w ili-  w zd ych a ł n»d

n ie z ro zu m ia łym  n ie raz tekstem  i czy ta ł,
czyta ł...

Pew nego razu. gdy za k ra d ł się do po­
k o ju , by  odnieść przeczytaną , a w z iąć  
now ą  ks iążkę  — ciężka ręka spadła mu 
na k a rk . J u s iń s k i sapa! głośno, a ie b i ł  
zapam ięta le . — C ham skie  dziecko, ks iąż­
k i  m u się zachcia ło!...

•Janek n ie  k rzycza ł, a n i n ie  p ła ka ł. 
W reszcie  nauczyc ie l sie zm ęczył. C h w y ­
c i! ch łopca za k o łn ie rz  i  pom aga jąc so­
b ie  nogą w y rz u c ił go za d rzw i. Janek 
d ługo  leżai w  k u rz u  n ie  mogąc wstać. 
Potem  z tru d e m  podn iós ł się i poczła­
p a ł p o w o li n ikn ą cą  w  o d d a li b ia łą , w ie j­
ską drogą.

T e i nocy w  m ie szkan iu  Jus ińsk iego  1 w  
szkole p o w y b ija ł k toś  w szys tk ie  szyby.

★
M ł$ d y  nauczyc ie l, k tó ry  w  począ tkach  

■ 1947 ro k u  p rz y b y ł do m a łe j b ia łos toc­
k ie j wsi. ja k o  p rze d s ta w ic ie l lu d o w e j 
o św ia ty , n ie m ia ł ła tw e g o  zadania. Lasy 
c iąg le  jeszcze s traszy ły  bandam i, zdezo­
r ie n to w a n i c h ło p i n ie  bardzo  w ie d z ie li, 
ko m u  w ie rzyć . W y trw a ła  p raca i sp o ko j­
n ym  uśw ia d o m ie n ie m  d o p ią ł je d n a k  ce­
lu :  szko ła  sie za lu d n iła . Jednak c iąg le  
k toś  m u przeszkadzał. To w y b ito  szyby 
w  szkole, to  uszkodzono ka m ie n ie m  ra ­
dio. a lbo ' odw odzono m łodz ież  od n a u k i.
, P o w o ii w szystko  sie w y d a ło  K tó re ś  

z dz iec i, gdy o jc iec za m ocno p rz y ło ż y ł 
w  skó rę  „za w a g a ry “  pow iedz ia ło , że to 
Janek Brzoza b u n tu ie  ich  i^ ia m a w ia  do 
uc iekan ia  z le k c ji.  N o w y  op ie ku n , Jóź- 
w ia k , w y m ie rz y ł m u zasłużoną karę. 
S łow a Jó zw ia ko w e i też b o la ły : — To  m y 
cię p rzyg a rn ę li, a ty  nam  ta k i w styd... 
Sam się uczyć* n ie  chcesz i  in n y c h  od 
n a u k i odwodzisz?...

T ak. Janek n ie  ch c ia ł się uczyć. Z b y t 
bo la ła  k rz y w d a  i razy zadane ręką  JÚ- 
sińskiego.

M ó w io n o  we w si, że te w y b ite  szyby 
i  uszkodzone ra d io  — to  ró w n ież  sp ra w ka  
Janka . N ik t  m u tego le d n ą k  n ie  udow od ­
n ił,  a le p o w o li w szyscy odsunę li się od 
chłopca. C iężko  jest być sam otnym  ty l­
ko  ze s w o im i cz ternastom a la ta m i.

A  w  ty m  czasie w ie  zaczynała żyć n o ­
w y m  życ iem  ś w ie tlic y  g ro m a d zk ie j. 
W  p o b lis k im  P O M -ie  weso ło  w a rcza ły  
tra k to ry ,  a na now o za łożonym  bo isku  
L Z S -u  ch łopcy  k o p a li z zapałem  p iłkę .

N auczyc ie l n ie je d n o k ro tn ie  p ró b o w a ł 
po m ó w ić  z Ja n k ie m . N aoróżno . C h ło ­
p iec u n ik a ł go. P rzy  spo tkan iach  zw ie ­
sza! g łow ę i m ilcząc  — odchodził. A  m i­
m o  1o c iąg le  k rą ż y ł k o ło  szkoły...

K ie d yś  nauczyc ie l zostaw i; na ław ce  
przed szko łą  książkę. G dv sóbie o n ie j 
p rz y p o m n ia ł, k s ią ż k i ju z  n ie  by ło : T y lk o  
w y d a w a ło  m u sie. że z da leka  m ignę ła  
postać Ja n ka , Po pa ru  dn iach  zna laz ł 
ks iążkę  na ławce. N auczycie ! b y ł m iody , 
a le  zna ł dobrze  życie. Zaczai coraz czę­
ście j „zap o m in a ć “  ks ią żk i. K s ią żk i „ g i­
n ę ły “ , a le po k i lk u  dn iach  zn a jd o w a ł je  
na ty m  sam vm  m ie jscu .

H is to r ia  skończyła  się n iespodziew an ie . 
Pew nego dn ia  wszedłszy do k la sy  na le k ­
c ję  zasta ł w  n ie j otoczonego m łodzieżą 
Janka . Z ro b iła  się nag ła  cisza. C h łop iec  
sp o jrza ł na nauczycie la  i p ow iedz ia ł po 
p ro s tu :

—  T a k  cho lp ih*-”  *tę  uczyń  Czy m o ­
gę zostać?

Od tego p rze łom ow ego  dnia do m eso  
»po tkan ia  z Ja n k ie m  w  poczeka ln i d w o r­
ca ko le jow ego  m in ę ło  jeszcze w ie ie  cza­
su. A le  w  o w vch  dn iach  Janek m ia ł r a i  
przed sobą w y ra źn y  cel. Uczyć się. N a­
reszcie m ógł się uczyć. N auczycie l 
za ją ł się zdo lnym  ch łopak iem . Po­
m óg ł m u ukończyć szkolę podstaw ow ą. 
Po rozm ow ie  z o p ie ku na m i Janka  — .Tóź- 
w ia k a m i. k tó rzy  bardzo  kocha li ch łopca  
—  postanow iono  go ksz ta łc ić  da le j.

O dtąd  codz ienn ie  rano  p o d m ie js k i p o ­
ciąg  w y rzu ca ! Janka  w  p o w ia to w y m  
m iasteczku , o d le g łym  o k ilk a n a ś c ie  k i lo ­
m e tró w  od jego w si. w  k tó ry m  m ie śc iło  
się g im na z ju m . Przez ca łv  czas uczy! się 
doskonale , co n ie  przeszkadzało, że m ie ­
w a ł k ilk a k ro tn ie  n iepo ro zu m ien ia  z pro- 
feso ram i. Tem u z rob i! ja k iś  ka w a ł, in ­
nem u — na jczęście j ka techec ie  — zada­
w a ł ja k ie ś  k ło p o tliw e  py ta n ia  W szystko  
s ta w a ło  sie jednak  n iew ażne  w obec nad­
chodzących egzam inów  m a tu ra ln y c h . Ja­
nek c iąg le  sie douczał, c iąg ie  coś pow ta ­
rza ł. n ie  d o w ie rza ją c  s w y m  zdo lnościom  
i  w iadom ośc iom .

I  w  ty m  w ła śn ie  okres ie  spo tka łem  go
na s ta c ji k o le jo w e j w  B ia ły m s to k u —

★
Tow arzysze  z o rg a n iza c ji ze te m p o w - 

s k ie i na ucze ln iach ! Z a o p ie ku jc ie  się 
Jan k ie m : D roga, k tó ra  do was p rzyszed ł 
n ie  by ła  ła tw a . Pom óżcie m u. żeby czu ł, 
że n ie  jest sam. Z c  z n im  jesteśm y m y  
w sźyscy.

^  I
Bo w id z ic ie . Janek n ie  na leży do Z H P .
•Tuż daw no  c h c ia ł iść razem  z. nam i. a l*  

n ik t  mu nie pomógł. Sam  —  po p rostu  
n ie  m ia ł śm iałości...

Dziś m us im y pom óc Ja n ko w i. P o w in ie n  
on — w stąp iw szy  na ucze ln ię  — znaleźć 
się i  w  naszych szeregach.

N ie  szuka jc ie  nazw iska  Janka , to w a ­
rzysze. Na każda ucze ln ie  w  Polsce z no­
w y m  ro k ie m  a k a d e m ick im  w s tą p iło  set­
k i  m łodz ieży, k tó ra  dażac do n a u k i m u ­
s ia ła  pokonać w ie le  trud n o śc i. Ta m ło ­
dzież — to  przede w szy s tk im  s y n o w i*  
ro b o tn ik ó w  i ch łopów .

W śród  n ie j w ła śn ie  z n a ld z ie d e  o w ych  
Ja n kó w , ko ledzy.

W O JC IE C H  K O Z Ł O W I CZ



W m m M ĘĘSm !<
■

»  T e lew izy jna  w  M oskw ie  nadaje mecz ze stadionu  Dynamo.
r ro c z  80.000 u-idzów. mecz mogą oglądać tysiące posiadaczy te lewizorów.

Prace nar! rozw ojem  te le w iz ji w  Polsce z a p o n ą tk o w a i 
Państw ow y In s ty tu t T e le ko m u n ika cy jn y  w  roku  1!>48. In s ty ­
tu t postaw ił sobie za cel opracow an ie  1 budow ę podstaw o­
w ych  urządzeń nadaw czych i odb io rczych  oma w yszko len ie  
fachow ej ka d ry  techn iczne j. W ykonano wówczas apara tu rę  
Pa 441 l in i i  (szczegółowy opis a p a ra tu ry  poniże j). Następ­
nie prace p rze ją ł In s ty tu t Łączności. P rzystąp iono  do budo­
w y  a p a ra tu ry  ra  #25 l in i i  na w zór Z w iązku  Radzieckiego.

, l? y u r a tu r y ,  ną 441 i G25 l in i i  by ty  zadem onstrowane 
mieszkańcom W arszaw y w  czasie w ys ta w y  te le w iz v in e j w 
roku  1951.

Od roku 1552 p racu je  w  W arszaw ie  D ośw iadczalna Stacja 
T e le w izy jn a  ną standar cie #25 itn i.  Całość a p a ra tu ry  na­
dawczej 1 kom ple tne  w yposażenie s tud ia  w ykonano  w  in s ty ­
tucie Łączności. Oprócz tego in s ty tu t  opracow a ł ( w yko n a ł 
caty szereg o ryg in a ln ych  po lsk ich  m ode li o d b io rn ikó w  te le ­
w izy jnych . W  c h w ili obecnej budu je  się apa ra tu rę  do trans- 
m .s ii oh ra /ów  te lew izy jn ych  spoza stud ia  oraz urządzania 
te lek incm atogra ficzne , p rzy  pomocy k tó rych  będzie można 
nadawać f ilm y . A by  zw iększ, ć zasięg s tac ji, jeszcze w  tvm  
roku  przew idziane jest. p rzen ies ien ie  s ta c ji do cen trum  W a r­
szawy j umieszczenie an teny na w ysokości ponad 103 m.

ten sposób S tacja W arszaw ska obe jm ie  sw ym  zasięgiem 
obszar o p rom ien iu  ponad k ilk a d z ie s ią t k ilo m e tró w .

Zs k ilk a  la t pow staną w  W arszaw ie  i w  je d n ym  z w ię k ­
szych m iast po lsk ich  duże oś ro d k i te lew izy jne , wyposażo­
ne w  najnowocześnie jszą apara tu rę . Polska te le w iz ja  stanie 
się now ym  potężnym  narzędziem  n iosącym  masom oświatę 
t k u ltu rę .

JT A Ż D Y  obraz to  w łaśc iw ie  
kom b inac ie  w ie lu  bardzo 

d robnych  p u n kc ikó w  — pow ie 
dz ia ł k iedyś pew ien fran cu sk i 
m a la rz  i  od te j po ry  zaczął ma-, 
low ać s taw ia jąc  pędzlem  same 
k ro p k i.

Dziś n i«  m a lu j»  ta k  p ra w ie  
n ik t,  w  sztuce p ó rrm l n ie  
p rzys łuży ł się w ie le , a le  za to  
w  te lew iz ji...

K ażdy w ie, że je ś li będzie­
m y szybko obracać rozżarzo­
ny na końcu pa tyk , to  zobaczy 
m y  czerwone kó łko . Nasz 
w z ro k  posiada bow iem  pew ną 
bezwładność. G dy ja k iś  obraz 
padnie na_s !a tków kę  naszego 
oka, to  po zn ikn ięc iu , będzie­
m y  go jeszcze w idz ieć  przez 
pew ien  u łam ek sekundy (oko­
ło  1/16 sekundy). Podobnie ma 
się rzecz z obrazam i na e k ra ­
n ie  od b io rn ika  " 'te lew izy jnego.

Ten. sam mecz oglądają ko łchoźn icy  % kołchozu im . Thce lm ana w  re jo n U  Ra-
m ensk im  pod Moskwą.

d ro b n y m i z ia ren - ózić w płyta« metalów«] na prr,*-
Z ia re tika  srebra 

są św ia tło czu łym

P u n k ty , z k tó ry c h  składa się 
obraz, można u łożyć (podobnie 
Jak uk łada  się l ite ry  w  w ie r ­
sze) w  lin ie . S łab ie j lu b  m oc­
n ie j św iecący p u n k t b iegn ie  po 
ekran ie  od b io rn ika  po ko le i l i ­
n ia  za lin ią  a dzie je się to 
w szystko w  ciągu u łam ka  se­
kundy . D latego patrząc na e- 
kre.n będziemy m ie li z łudzenie, 
te  -w idzimy ca ły  obnaż. W ięcej 
naw et, będziem y w id z ie li ob­
raz ruchom y. Na ekran ie  od­
b io rn ika  ,,m a lu je “  się bow iem  
dwadzieścia pięć obrazi*-,' w  
ciągu Jednej sekundy.

O brazy te le w izy jn e  nadawa­
ne przez naszą warszaw ską do­
św iadcza lną stację te le w izy jn ą  
sk łada jącą się z 625 l in i i ,  każ­
da zaś lin ia  składa się z k i l ­
kuse t poszczególnych p u n k c i­
ków . Jeżeli weźm iem y p rzy  
ty m  pod uwagę, że obrazów 
ne sekundę jest 25, to  n ie  t r u ­
dno przekonać się, że p u n k tó w  
nadaw anych w  ciągu jednej 
sekundy bedzie bardzo dużo 
oko ło  10.000.000. T y le  p u n k tó w  
trzeba w  ciągu jedne j sekundy 
,.nam alow ać“  na ekran ie  od­
b ic i n ika . Z daw a łoby się więc, 
że Jest to  zadanie n ie w yko n a l­
ne.

Is to tn ie , przez d łu g i czas nie 
um iano  sobie z tym  poradzić. 
K ons truow ano  mechaniczne 
urządzenia, k tó re  dzie liiw  ob­
raz na poszczególne elem enty. 
iNifc m ogło być jodrwRk m ow y 
o 625 Uniach — obrązw te le w ł-  
ry jn e  m ia ły  z poc/ą tku  30 a 
co n a jw yże j 180 lin i i .  D latego 
też obrazy dawane przez u rzą­
dzenia mechaniczne nie b y ły  
dobre, w idać bvło w vraźn ia  
poszczególne p rążk i "wzdłuż 
obrazu. Gdy bow iem  l in i i  b y ­
ło. ja k  pow iedzie liśm y *y iko  
ISO to m usia ły  być one sto­
sunkow o grube.

Dziś, gdy na ekranach na­
szych odb io rn ikó w  obraz ek ła -

. z .825 l in i i ,  są one tak 
c ienkie , że poszczególnych l i ­
n i i  n ie  możemy dostrzec r.le­
n ia ł wcale. Doskonałym  pę­

dze lk iem , p rzy  pom ocy któ rego
m ożem y m atow ać obrazy na 
ekran ie , okazaia się w iązka  e-
le k tro n ó w .

Elektrony analizujq
I „malujq“ obraiy 

teleytrbtyfne
f ' '  ZY TE LN TC Y , k tó rz y  uw aż-
'  J n ie  c z y ta li 'a r ty k u ły  naszego 
cyk lu  św iatopoglądow ego, a w  
szczególności a r ty k u ł p ro f. d r  
B. Burasa pod ty tu łe m  ,,Jak 
zbudow ana je s t m a te ria ? “ , 
w iedzą, że e le k tro n y  są to n ie ­
zm iern ie , matę cząstk i na łado­
wane ła d u n k ie m  e le k tryczn ym  
u je m n ym . E le k tro n y  wchodzą 
w  sk ład  każdego atom u.

E le k tro n y  o d g ryw a ją  w  te le ­
w iz j i  bardzo ważną rolę. Chcąc 
nadać obraz te le w iz y jn y , trze ­
ba go n a jp ie rw  rozłożyć na 
poszczególne elem enty. Każdy 
e lem ent to s łab ie j lub  s iln ie j 
ośw ie tlona  piam k.r. Chodzi 
wdęc o to, by  V; zależności od 
stopnia jasności p la m k i po­
w ita ły  słabsze łu b  s iln ie jsze  
im p u lsy  p rądu  elektrycznego. 
S ta ło  się to  je d n a k  m ożliw e  
dofWero w tedy, k ie d y  o dkry to , 
żę n ie k tó re  m eta le ja k  potas, 
rub id , cez w yrzuca ją  *  siebie 
e le k tro n y  pod w p ływ e m  św ia ­
tła . Im  siln ie jsze będzie św ia­
tło , tym  w ięce j e lek tronów  w y ­
rzuc i z siebie m eta l.

Z ja w isko  to nazwano e fek­
tem  fo toe lck trycznym .

m ozaiką <— 
k a m i srebra 
pow leczone 
m eta lem  — cezem. N ie  tru d n o  
się dom yślić, co się stanie, 
k iedy  r.a m ozaikę padnie  ob­
raz rzócony przez o b ie k ty w  

■kamery te le w iz y jn e j. Każde 
z ia renko  będzie s tanow ić  jeden 
z e lem entów , na k tó ry  podzie­
lo n y  jest obraz. Cez pod w p ły ­
wem  św ia t te w y rz u c i z siebie 
e le k tro n y  pozbyw a jąc się swo­
ich  ła d u n ków  u jem nych , na ­
ładu je  się tym  sam ym  d o d a t­
nio. T ak  w ięc na mozaice u - 
trw-aln się ca ły  obraz. B a rd z ie j 

, ośw ie tlone zia renka  n a e le k try - 
zu ją się s iln ie j a m n ie j o- 
św ie tlone s łab ie j. O braz jest 
ju ż  zapisany, trzeba go ty lk o  
odczytać, zanalizować (ja k  
m ów ią  fachow cy) w ie rsz  za 
w ierszem , l in ia  za Unią,

A n a liz y  obrazu dokonu je  
„dz ia ło  e lek tronow e“ . T a k
nazyw a ją  n ie k tó rzy  rozżarzo­
ny  d ru c ik , k tó ry  przez szereg 
w ąsk ich  o tw o rk ó w  w yrzuca  
c ienką  w iązkę  e lektronów ' w  
k ie ru n k u  m oza ik i. G dy w v rz u - 
eone z „dz ia ła “  e le k tro n y  tra ­
f ią  ne k tó reś  z je j z iarenek, 
z ia renko  zabiera sobie z po­
w ro tem  te e lek tro n y , k tó re  u- 
tra c iio  pod w 'p ływ em  św ia tła .

clwko poszczególnych' ziarenek. 
Każde ziarenko mozaiki wraz z 
płytką metalową etanowi maleńki 
zbiorniczek elektryczności. tzw. 
kondensator. Elektryczności u- 
JamneJ «gromadzi się na pfytce 
tyle Ile elektryczności dodatniej 
zawierają wszystkie ziarenka mo­
zaiki.

Zastanówmy się" teraz co nastą­
pi. kiedy elektrony wyrzucona« z 
„działa“  zobojętnią któreś z zia­
renek mozaiki. Oczywiście zgro­
madzone naprzeciwko ziarenka e- 
lektrony zostaną uwolniona i u- 
clekną „z p ły tk i"  po metalowym 
drucie.

W  ta k i sposób świecąc» p lam  
k»  zam ien i się w  p rą d  e le k ­
tryczny , Im p u lsy  p rądu  e le k ­
trycznego zostaną następnie 
w zm ocnione 1 przekazane na 
stację nadawczą. Fale  radiów,'« 
poniosą obraz w  św ia t,

K ie d y  d o trą  one do an teny  
ra d io o d b io rn ika , a pa ra t od­
b io rczy zam ien i je  na im p u lsy  
p rądu. Teraz trzeba w ykonać 
zadanie o d w ro tn ie , trzeba im -  ' 
pu lsy  p rądu  zam ien ić na s ła ­
b ie j lu b .s iln ie j świecące p u n k ­
c ik i na ekran ie  odb io rn ika .

c e w k i  O P C H Y t A jA c s

ELEKTRODA
SYGNAŁOWA

P Z /A Ł O
ELEKTRONOWE

w a r s t w a  s u b s t a n c j i  ś w i e c ą  • .
fo v  WPłAWE/Y BOMBARDO­

WANIA EŁ££ rEONAMI

Schemat K lnoskopu,

OBRAZ.
POWSTAJĄC* 
kJA EKRANIE

WIĄZKA 
El:E KTRONÓW 
ODCHYLONA 
W POLU

m a g n e t y c z n y m

c e w e k

OBIEKTYW

Spójrzcie teraz uważnie na ry .
aunek: po prawej stronie p łytki 
mikowej znajduje sh> metalowa 
płytka. Przed «'prawieniem w 
ruch ,,działa elektronowego" zia­
renka mozaiki naładowane byty 
elektrycznością dodatnią Ziaren­
ka mozaiki są odizolowane od

MOZAIKA

PŁYTĄ
m etalo w a

PŁYTA MIKOWA

. V21AC0 
1{elek tr o n o w e cew ki o dchylające

MĄZKA ELEKTRONÓW'

/
Schemat Tkórćskopu.

Przyrząd, który ramienia
obraz na im p u lsy  prądu e lek­
trycznego nazywa s i*  ikonos- 
kopem. W idz im y go w łaśnie 
na rysunku .

W  bańce szklanej, i  lr tń re j
w ypom pow ano pow ietrze, zno.) 
du je  się p ły ta  z m ik i po k ry ta

płytki metalowej miką, która nie 
przewodzi prądu elektrycznego. 
Gdyby p łytki mikowej nie było, 
ziarenka mozaiki zabrałyby z 
płytki metalowej elektrony 1 w ren 
sposób mozaika od razu by się 
rozładowała. Dzięki Izolującemu 
działaniu miki elektrony przyc-lą- 
gane przez dodatni ładunek zia­
renek mozaiki będą się groma*

I  znowu czynią to e lek trony . 
K iedy  w iązka  szybko pę­
dzących e lek tronów  padnie  na 
ty ln ą  ścianę la m py  „n a d a ją ­
ce j“  obrazy (k ineskopu), na 
ekran ie  zapali się mody św ie ­
cący p u n kc ik . Ścianka k in o - 
skop ił po k ry ta  jes t bow iem  
spec ja lną " substancją, k tó ra  
św ieci pod w p ływ e m  bom bar­
dow an ia  e lek tro n a m i. W iązkę 
e le k tro n ó w  w y tw a rz a  urządze­
n ie  podobne do „dz ia ła  e lek­
tronow ego “ . T ym  . razem  je d ­
nak chodzi nam o to, aby s il­
n ie jszy  im p u ls  p rądu  w y w o ła ł 
jaśn ie jszą p lam kę  na ekranie. 
W  tym  celu no drodze e le k tro ­
nów  um ieszczam y ók-rąglą 
blaszkę z o tw o re m  w  środku, 
tak , aby w iązka  m ogła przez 
n ie  'p rzechodz ić . B laszka to, 
tzw . e lek tro d a  sygnałow a, je s t' 
połączona z od p ow ie dn im i u - 
rządzen iam i o d b io rn ik a  tak, że 
k ie d y  im p u ls  p rądu  jes t s i l­
n ie jszy  blaszka n a ładu je  się 
dod a tn io  s iln ie j, a k ie d y  s iab- 
ezy — s łab ie j. B laszka p rz y ­
ciąga do siebie e le k tro n y , n ie  
może ich  jednak  zatrzym ać, 
gdyż ma o tw ó r w środku . Im  
s iln ie j blaszka jest n a e le k try -  
zowana, ty m  ba rd z ie j p rzyc ią ­
ga e lek trony . W iązka  e le k tro ­
now a jest wówczas s iln ie jsza , 
a w ięc m ocn ie j św iec i p lam ka  
na ekran ie .

A le... zapom n ie liśm y o 'Jed­
ne j w ażnej rzeczy. Nar to  aby 
w szystko  ze sobą „g ra ło “ ',1 w iąz 
ka  e le k tro n ó w  w  ikonoskop ie  
m usi dok ładn ie  padać na to

ła m o  m ie jsce w  po lu  obrazu, 
co w ią zka  e le k tro n ó w  wr k i ­
neskopie. D a le j, obie w ią z k i 
muszą dok ładn ie  ta k  samo 
przesuwać się po ek ra n ie  1 po 
m ozaice w zd łu ż  danej l in i i ,  
potem  p rzeskak iw ać  na na ­
stępną lin ię  itd .

.Test to  zadanie tru d n e  1
skom p likow ane , a le  in ż y n ie ro ­
w ie  doskonale  p o tra fią  sobie 
dać z ty m  radę. W iązką  e le k ­
tro n ó w  m ożna k ie row ać  pon ie ­
w aż ulega ona o d ch y le n iu  w  
polu e lek tros ta tycznym  lu b  mag 
ne tycznym ,’ E le k tro n y  za k rzy ­
w ia ją  sw ó j to r  w  obu rodza­
jach  pól. W  danym  w yp adku  
stosu jem y po le  m agnetyczne. 
Przy’ szyjce k ineskopu  i  Iko - 
noskopu zn a jd u ją  się całe u -  
k ła d y  e lektrom agnesów  odchy­
la ją cych  e le k tro n y . Specja lne 
urządzenia re g u lu ją  siłę  p rą ­
du e lek trycznego w  cew kach 
poszczególnych e lek trom agne- 

. sów. C e w k i odchy la jące  w  
k ineskop ie  1 ikonoskople  są ze 
sobą idea ln ie  zgrane. G dyby 
tego n ie  by ło , obraz te le w iz y j­
n y  w yg ląda łby, to k  ja k  książ­
ka, w  k tó re j zecer poprzesta­
w ia ł ze sobą l ite ry  bez ładu i 
składu.

Trochę o nadawaniu

O brazy te le w iz y jn e  trzeba 
nadaw ać na fa lach  bardzo 
k ró tk ic h , d ługości co n a jw y ż e j 
k i lk a  m e trów . Im  kró tsza  jest 
fa la , ty m  w ięce j d rgań  e le k ­
trom agne tycznych  odbyw a  się 
w  ciągu je d n e j sekundy. Po­
n iew aż zaś ilość im pu lsów , 
k tó re  m us im y  w ys łać  p rzy  na­
daw a n iu  obrazów  Jest grubo, 
g rubo  w iększa, n iż p rzy  nada­
w a n iu  d źw ięków , przeto  m u s i­
m y  używ ać fa l znacznie k ró t ­
szych.

B ardzo  k ró tk ie  fa le  używ a-,, 
.ne w  te le w iz ji różn ią  się od 
i« l  u żyw anych  w  ra d io fo n ii, 
gdyż rozchodzą s ię  podobnie 
ja k  św ia tło , dok ładn ie  po l i ­
n iach  p rostych . Z w y k łe  fa le  
rad io w e  p o tra fią  op ływ ać zie­
m ie  dookoła, możemy n a w ft 
s łuchać a u d y c ji nadaw anych 
na p rze c iw le g łym  k ra ń cu  k u li 
z iem sk ie j. Z fa lam i „ te le w iz y j­
n y m i"  jest inaczej. P rzy d u ­
żej- od leg łośc i od s ta c ji n ie  
można ich odbierać z powodu 
k rz y w iz n y  ziem i. Im  w yże j 
z n a jd u je  się antena nadawcza 
s ta c ji, tym  w iększy jest Jej 
zasięg. Um ieszczając antenę 
na w ysokich ; budow lach  można 
ob jąć zasięgiem s ta c ji obszar 
o p ro m ie n iu  ponad 160 k i lo ­
m e tró w . W zw iązku  z tym  w y ­
sun ię to  pom ysł, aby nadawać 
audyc je  te le w izy jn e  z samolo­
tu, w tedy zasięg zw iększyłby 
się /znacznie: stacja m ogłaby 
objąć obszar o p rom ien iu  do 
500 km .

Obecnie w  k ra ja c h  gdzie,
te le w iz ją  sto i na w ysok im  po­
ziom ie, p o k ryw a  się k ra j całą 
siecią stację te lew izy jn ych . 
S tac je  mogą m ieć p rogram y 
w łasne, mogą rów nież tran sm i­
tow ać program  w spólny, gdyż 
w szys tk ie  są połączone ze so­
bą kab lem  tran sm isy jn ym .

W O JC IEC H  S T A R Z Y Ń S K I

Założy ciel
U  n i wersy tetu Mosk iewsk iego

W  d n iu  1 w rześn ia  rb. odda­
ne zosta ły do u ży tku  nów« 
w span ia łe  b u d yn k i Państw o­
wego U n iw e rs y te tu  M osk iew ­
skiego im . M . Łom onosowa. Za 
dw a  la ta  ucze ln ia  ta  obchodzić 
będzie dw use tlec ie  swego 
is tn ie n ia : o tw a rc ie  u n iw e rsy te ­
tu  nas tąp iło  w  s tyczn iu  1755 r. 
z in ic ja ty w y  1 dz ięk i s ta ran iom  
na jw iększego uczonego ro s y j­
skiego X V I I I  w ie ku , M icha ła  
Łom onosowa.

Po R e w o lu c ji P aźdz ie rn iko ­
w e j w ia d ra  radziecka d la  ucz­
czenia zasług założycie la nada­
ła  u n iw e rs y te to w i jego im ię. 
Za czasów ca ra tu  o lb rz y m i i 
cenny dorobek w ie lk ie g o  uczo­
nego nie b y ł dostatecznie zna­
ny, a szereg jego prac n ie .b y ł 
paw e t o p u b liko w an y . Jed­
nakże tra d yc je  Łom onosowa 
zn a jd u je m y  w  pracach czoło­
w ych  uczonych rosy jsk ich  
X IX  w ie ku , a na jleps i ludzie  
R os ji w  pe łn i docen ia li jego ro ­
le i znaczenie. A leksander 
P uszkin  pow iedz ia ł o n im : 
„Łom onosow  by! cz łow iek iem  
w ie lk im . S tw o rzy ! on p ie rw szy 
u n iw e rsy te t, a le to  raczej on 
sam b y ł p ie rw szym  u n iw e rsy ­
te tem “ .

Is to tn ie , zadz iw ia jąca  Jest 
w szechstronna dzia ła lność Ło­
m onosowa i o lb rzym i w k ła d  
jego w  w ie le  ta k  .różnych dzie­
dz in  nauk i, sz tu k i, języka. Do 
oceny Jogo znaczenia dla języ­
ka l li te ra tu ry  rosy jsk ie j niech 
starczą słowa zm arłego przed 
paru  la<y przewodniczącego 
A kadem ii Napis ESTłR B W a-

S T A N I8 Ł A W  L A D A

badań, k tó rych  n w u lta ty  s fo r­
m u łow ane  przezeń zosta ły ró w ­
no 200 la t tem u, w  1753 r.

Do te j da ty  odnosi się w aż­
ne o d k ryc ie : s tw ie rdzen ie  is t­
n ien ia  e lek trycznośc i a tm osfe­
ryczne j także i wówczas, gdy 
n ie  ma burzy. W re fe rac ie  na 
posiedzeniu pub liczn ym  A k a ­
dem ii N auk, Łom onosow  po raz 
p ie rw szy w  nauce zw ró c i! u- 
wagę na is tn ie n ie  w  atm osfe­
rze p ionow ych  p rądów  pow ie­
trznych  1 na ich znaczenie w  
różnych  z jaw iskach  p rzyrody. 
P rzy  tym  ruchu  pow sta je  ta r ­
cie, k tó re  w ed ług  Łom onoso­
w a w y w o łu je  e lektryczność 
atm osferyczną. W a rto  p rzypo­
m nieć, że zb liżona do w y w o ­
dów  Łom onosow a teo ria  tw o ­
rzen ia  się e lek trycznośc i a tm o­
sfe ryczne j pow sta ła  dop ie ro  w  
1829 r., a is tn ie n ie  p ionow ych 
p rądów  pow ie trzn ych  zostało 
powszechnie uzrfane i dow ie ­
dzione dop ie ro  w  końcu ub ieg­
łego stu lecia.

Na rok  1753 p rzypada ją  ró w ­
nież dośw iadczenia Łom onoso­
wa; k tó re  oba la ły  powszechnie 
wówczas p rzy ję tą  teo rię  o is t­
n ien iu  ja k ie jś  „m a te r i i ogn ia “  
czy też „m a te r i i spa lan ia “ 
zw anej flog tstonem . Podczas 
spalania czy w yżarzan ia  Jakie­
goś cia ła ów ta jem n iczy  fio g l-  
ston m ia ł się u la tn iać , na sku­
tek czego c la łó  zm ien ia ło  po­
stać, np. po d rzew ie  pozosta­
w a ł pop ió ł do m eta lu  —- z to -

«rskami m e ta lu  po o tw a rc iu  r«  
to r ty  i spow odow ały zw iększę* 
n i*  wagi. I le  m a te r ii u by ło  po­
w ie trz u , ty ła  je j p rzyby ło  zen- 
drze.

D ośw iadczenie to  by ło  Jeszcze 
Jednym dowodem  słuszności, od 
k ry teg o  przez Łom onosowa 
w ie lk ie g o  p raw a  p rzyrody  • 
p raw a  zachow ania  m a te r ii i  
ruchu . P raw o  to Łom onosow  
s fo rm u ło w a ł ju t  w  1748 r. w  
liśc ie  do jednego z najzńako* 
m ltszyćh  uczonych owego czasu 
—  Eule ra , pisząc co następu je : 
„W sze lk ie  zachodzące w  natu 
rze p rzem iany  m a ją  to do sie­
bie, że o lie  czegoś u jm ie  się 
jednem u c ia łu , o ty le  doda się 
d rug iem u . Jeśli w ięc gdz ieko l­
w ie k  ubędzie nieco m a te r ii, to  
p rzysporzy się je ] w  in n y m  
m ie jscu... Powszechne to  p ra ­
w o  n a tu ra ln e  rozciąga się ró w ­
nież i na p raw a ruchu , a lbo­
w ie m 'c ia ło , poruszające sw ą st 
tą Inne c ia ło , ty le  samo ono 
tra c i w  sobie, ile  u d z ie liło  in ­
nemu c ia łu , k tó re  przez nie zo­
sta ło  w  n ic h  w p ra w io n e “ .

P ie rw szeństw o  o d k ryc ia  p ra ­
w a zachow ania  m asy p rz y p i­
su je się z w y k le  w ie lk ie m u  
ch e m iko w i fran cu sk ie m u  L a - 
vo is le row i. Jest to  niesłuszne, 
bo przecież w te d y , gdy Łom o­
nosow pisa! przytoczony lis t  do 
E u lera , L a vo is ie r b y ł dop ie ro  
5 -le tn lm  dzieckiem . Co się ty ­
czy d ru g ie j części p raw a 7,o- 
m onosowa — p raw a zachowa­
nia ruchu, to dop iero  w  1842 r. 
« fo rm u ło w a ł je ponow ni«  Po-

M icha l  Łom onosow  —  ojciec n a u k i  rosy jsk ie j .
Z obrazu a r ty s ty  radzieck iego  A. W asi l iewa

w iło w a : „W p ły w  Jego pracy
jest n iezm ierzony. Nasz język, 
nasza g ram atyka , poezja, l ite ­
ra tu ra  w y ro s ły  z Łomonoso­
w a". A obok tego che­
m ia. fizyka , astronom ia, m a­
tem atyka , m eta lu rg ia , h is to ­
ria. geografia  — - oto by­
n a jm n ie j n iepe łna lis ta  d y ­
scyp lin , k tó ry m i Łomonosow 
nie ty lk o  się in te resow a ł, lecz 
k tó re  g ru n to w n ie  znal i w  k tó - 
nw h dokona ł n ieraz przełom o­
w ych odkryć.

„N a u k i w skazu ją  drogę sztu­
kom, te zaś przyśpieszają po­
w staw anie  nauk. Jedne i d ru ­
gie zgodnie powszechnemu po­
ży tko w i służą“  - -  p isał Łom o­
nosow, a twórczość jego w 

j pe łn i te słowa potw ierdzą. 
| Zgoła n iezw yk łe  Jest to połą- 
j ozenie w jednym  człow ieku  ty ­

lu . ta k  różnorodnych i w y b it ­
nych uzdoln ień.

W ca łe j dz ia ła ł ności Łom o­
nosowa nauka organ iczn ie  łą ­
czy się z p tfaktyką, z powszed­
n im i zadaniam i życia. Mocno 
op ie ra jąc się na dośw iadczeniu 
i uw aża jąc je  za podstawę ba­
dań naukow ych. Łomonosow 
posiada! zarazem w y ją tk o w ą  
zdolność p rzew idyw an ia  nau­
kowego. P ozw o liło  m ir to  s fo r­
m ułow ać teore tyczn ie  szereg 
doniosłych .tw ie rdzeń , k tó re  na 
drodze dośw iadcza lne j pełne 
po tw ie rdzen ie  zna lazły dopiero 
w ie le  dz ies ią tków  la t później.

N ie mogąc w ram ach a r ty ­
ku łu  om ów ić choćby pobież- 

j nie dzia ła lności naukow e j Ło­
monosowa, za trzym am y się. na 

' paru  ty lk o  fragm entach  jego

m lsta  zendra itd . C ia ła , k tó re  
nie u lega ją  zm ianje  na skutek 
w yżarzan ia , np. kam ien ie , 
m ia ły  w  m yśl te j te o rii nie za­
w ie rać flog is tonu . .

Pew ien k łopo t zw o lenn ikom  
flog is tonu  sp ra w iły  dośw iad­
czenia znakom itego chem ika 
angie lskiego Roberta Boyle. 
Zważony uprzedn io  k a w a ^ k  
o łow iu  w k ła d a ł on do szk lane j 
re to rty , z a lu to w yw ą l ją szczel­
nie, poczym w yżarzał. Po k ilk u  
godzinach., gdy o łów  zam ien i! 
się w  zenrirę. Boyle o tw ie ra ł 
re to rtę  i ponow nie  w ażył je j 
zawartość. O kazało się, że w a­
ga uległa zw iększeniu. Boyle 
us iłow a ł w y tłum aczyć to n ie­
spodziewane z ja w isko  w  ten 
sposób, że rzekom a „m a te ria  
ogn ia" p rzen iknę ła  przez szk la ­
ne ścianki re to rty  i połączyła 
się z m eta lem  tw orząc cięższą 
odeń zenrirę.

Łomonosow nie uznaw a ł is t - . 
n ienia ja k ie jś  „m a te r ii ogn ia " 
ani flog is tonu . 7, 'w ła śc iw ą  so­
wę jasnością m yślenia  doszedł 
on w n iosku , że w dośw iadcze­
n iu  BoyIa tk w i błąd. P ow tó- 
' zv! Ń- z tą ąm ianą. że po 
w yżarzen iu  m eta lu w aży ł go 
n ic  o tw ie ra ją c  re to rty . Ókaza- 
o się w tedy, że waga jego nie 

toogla zm ianie. Łomonosow 
w yw n io sko w a ł słusznie. że 

' P' Av<v.yną. zw iększenia ciężaru 
zendry w eksperym encie Bov- 
la test pow ie trze, którego czą­
steczki po łączyły się z cząste-

i Pamiętaj, że już tylko kilka dn! dzieli Cie od 
dma zakończenia Wielkiego Svriatopnę|ąd0- 
wejro Konkursu „Sztandaru Młodych“.

Termin Konkursu upływa dnia 10 paź­
dziernika br. 1

Czy już przygotowałeś 1 wysłałeś odpo­
wiedzi na Konkurs?

Warunki Konkursu podaliśmy w „Sztan-
i  j? 5 ych ' z dnia 9 września br. w nr ¿15 (1044).

Listy z odpowiedziami konkursowymi kie­
rujcie na adres: „Sztandar Młodych“, War- 
szawa, Al. I A rm ii WP. N r 11, z dooiskiem:
k o n k u r s  n a u k o w y .
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Z E  Ś W IA T A  N A U K I I TECHNIKI

bert M ayer, ja ko  p raw o  zacho­
w an ia  ene igń. A n i L a vo is ie r 
ani M ayer nie w id z ie li jednak  
zw iązku  istn ie jącego m iędzy 
praw em  zachowania m asy i 
p raw em  zachowania energ ii co 
jest podstawą p rzyrodoznaw ­
stw a współczesnego. Łom ono­
sow zw ró c ił uwagę na ton 
zw iązek ju ż  przed 205 la ty . 
Jest to jeden z p rzyk ład ó w  
szerokości jego poglądów  i u - 
m ie ję tności tra fnego  teore tycz­
nego uogóln ian ia .

i t r
Poniew aż rok bieżący, po­

św ięcony jest pam ięci K ope r­
n ika . przeto na m ie jscu będzie 
p rzypom n ien ie , że Łom onosow 
byt gorącym  obrońcą poglą­
dów  naszego w ie lk ie g o  astro­
noma. D aw ał temu w yraz m . 
in. i w fo rm ie  poe tyck ie j, w ie r ­
szem bow iem  nieraz w yp o w ia ­
dał, nie ty lk o  swe uczucia pa­
trio tyczn e  i p rzekonania  spo­
łeczne, aie t m yśli naukow e.

P rzytoczym y tu ta j frag m e n t 
w iersza, w k tó ry m  Łom onosow 
z hum orem  i w sposób zrozu­
m ia ły  nawet dla ludzi n ie­
w ykszta łconych  rozp raw ia  się 
z p rze c iw n ikam i K o p e rn ika :

...Z K o pe rn ik iem  jestem.
sercem, ca łym  

Choć przecie sam na Słońcu  
n igdy  nie byw a łem .  

Dureń b y łb y  z kucharza, co 
rzek łby ,  te można  

Ognisko rozpalone kręcić  
w okó ł rożna.

Æ iW w ?  H
i  v l f i E k s , s t <h v s k o - 
I.E N 1N O W S K A  T E O K IA

K , ' A S 0 W F J

ń fflt

T E C H N IK A  NA b u d o w i e
S T A L IN C *n A X)ZK iE  k 

E l-E K T R O W N l W O DN EJ

N» w s zys tk ich  o dc in ka ch  bndo- 
w.v S ta llń ffra d z k le l E le k tro w n i 
W odne j sto.au.1e »le na jnow szy  
sprzęt te ch n iczn y . P ra cu ją  ■ tam  
czerpak) zg a rn la kow e  o po jem noś­
ci 15 m*. 10-f.onowp w y w ro tk i sa­
m ochodow e 1 sam ochody g ig a n ty  
o nośnpści 25 ton.

Jednym  7. n a jw a żn ie jszych  ob ie - 
k*hw , k tó ry  zostan ie  u ru c h o m io n y  
w  br. na te ren ie  budow y S ta lln -  
g ra d z k le j E le k tro w n i W odne j — 
to k o le jk a  U n o w t przechodząca 
przez w o łg ę . O sob liw ość Jej po ­
lega na ty m , z«» zostan ie p rze rzu ­
cona przez rzekę bez w s p o rn ik ó w  
pośredn ich . Most p o w ie trz n y  bę­
dą p o d trz y m y w a ła  ty lk o  HO m e tro  
we pod p o ry  przybrzeżne.

O pr. A  K .

K O  M E LE K S  O W V
MEC H A N I /  AC ! / r r,

I A U T O M A T Y Z A C J A  
P R O D U K C JI

N ies łychanego  rozm achu n a b ra ły  
w  ZSRR prace pośw ięcone ko m ­
p le kso w e j m e cha n izac ji 1 aut-nma- 
tyz.acjl p ro d u k c ji p rzem ys ło w e j. 
Dziś w ZSRR p ra cu je  nonad <0 
a u to m a tycznych  lin ii o bra b ia re k , 
Zbudow ano szerog zrłn tnm R tvznw it- 
nych  w a rsz ta tó w  w le lk o fa b ry c z - 
n y rh  i cM yoh fa b ry k -a u to m a tó w . 
Pod w zglądem  p ro d u k c ji 1 zastoso­
w an ia  a u to m a tycznych  11nf o b ra ­
b ia re k  1 fa b ry k -a u to m a tó w  ZSRR 
z a łm u je  p ie rw sze m ielsce na 
ś w ie tle . Obecnie zakończono w 
ZSRR np. au to m atyzac je  re jo n o ­
w ych  e le k tro w n i w od n ych  I p rze­
chodzi się na s te ro w a n ie  zdała - 
czynne ty c h  e le k tro w n i.

O D L E W Y  7, B A Z A L T U
U czen i i te ch n icy  radzlpcey o- 

p ra c ó w a ll nową m etodo sporzą­
dzania o d lew ów  ze specja lnego 
g a tu n k u  czarnego baza ltu . B a ya it

ten  spaja się dobrze 7 żelazem i 
może ?. pow odzeniem  być używ a­
n y  zam iast że lazobetom i.

M ożna rów n ież sporządzać odle­
w y  b aza ltu  7. poram i. B aza lt 
z p o ra m i Jest lżejszy od w ody.

C zarny  bazalt da je  sią ła tw o  o d- 
L-wać. a pod względem  w y trz y ­
m ałość) n ie  us tępuje  od lew om  ' z 
bronzw 1 że liw a. Uczeni radzieccy 
p iz c w ld u ją , że nowa techno log '»  
od le w ów  b aza ltow ych  ma przed 
sobą w ie lk ą  przyszłość.

O d lew y  7 baza ltu  nada ją  »je 
ró w n ie  znakom ¡c-e do ce lów  te ch ­
n ic zn ych  Jak i a rtys tyczn ych .

BUDUJEMY 
B 7TU C Z N E  JEZIO R O  

W G O C Z A ŁK O W IC A C H
W ram ach p lanu re k o n s tru k c ji 

d róg  w o d n ych  w  Polsce b u d u je -

m y  szereg w ie lk ic h  z b io rn ik ó w  
w odnych . Jedną z n a jw ię kszych  
b u d o w li so c ja lizm u  lest budowa 
sztucznego Jeziora w Gocz;U kow j- 
ca rh . w ie lk a  . tam a na W iśle  pod 
G ocza łkow icam i za trzym a  wodę, 
k tó .a  w  ciągu- trzech la t w y p e łn i 
m ie jscow a  do linę , tw o rząc sz tucz­
ne Jezioro. Ilo ść  w od y  w 
ty m  Jeziorze bedzie dwa razy w ię ­
ksza n iż dotychczasow e zapo trze ­
bow an ie  p rzem ys łu  śląskiego na 
wodę.

O bok lez io ra  zb ud u je  się n ow o ­
czesną zautom atyzow aną  e le k tro w ­
n ię  w odną.

B u d ow la  g oczn łkow lcka  op iera  
się o rad?:lecki sp rzę t techn iczny.

K L A S

.Uto»rtl?i,8C" ’ !-M*le r1«lów a u  rtu . 
nv- u k a ia ira.ierl!,lizm histotycz- 
tor.*o“ v®i?o • -q P™'* P‘ - „Mar-

' m V;V,'v rozńJiale VI
.M u te v ia iltm  h is to i.vczn v '.

K o le jn y  odcinek cyk lu  
TvicU stał się o lb rzym em “

M I litn a  ! K. Seeela' „Ja k  ra lo- 
ukaże się sta ty t iiie ń .

1 V a lk i kiaVpwej?.wska te o r t .  klas 
Na l:re4*  ,e-! skuci»  s iP m a te r ia ł 

ks iążk i

Zeszyt om aw ia  na w stenlf* -»na

» n a f e s s
feT e n S C' H ’̂ ,̂ ™ g0’h U to -y c z n . v ,te ls l "  P '5togo Jest 
20 w a lk i  t l i  P ro le ta ria tu  I Je- 
o m 4w i*  a, A , a1P? a 1 ro rd z ia ł szósty 

7 . d, załsadnienie kia« i p a r t ii 
neZ U-°,ń ” e,n le  , ? » * v tu  p J ś ^U c o - 
k L y ia L t  <;c' k,a'S0Wel w k ra ja c h  
pip c re z ^ a B a r t^  nS obpcn>Tn eta- 
dracYch h .n" ir’1”  flrń* P'owa- o f y i 1, do n ie s ie n ia  klas. a tr . 64, cena 2.15 z|.

i n t a z a r ^ ^ s l a ^ ^ ^ i
T i,nD*80M a rt«  .  J D* Berna la  ..M arks  a n a u k a “ .

an-
Pt.

SSKjM
W pracy  sw oi B ernat p okazu j«  

Jak ..M arks  <i?f się m a rk s is ta “ , ja k  
z ro d z ił się n a u ko w y  so c ja lizm , 1 a- 
k-e e le m e n ty  z ło ż y ły  się na iego 
do w stań  e B e rna t w y la śM a  zara­
zem, la k  m a rks izm  re w o lu c jo n iz u ­
je  naukę  \ spo łeczeństw o i o b a l*

. wszystkie sztuczne bąrtery . wzno­
szone przez re-ik jy jnych uczonych 
m iedz v nau ka m i społecznym  a 
przyrodniczymi, stajać się podsta­
wą lednobtej wiedzy, obejmuiącej 
zarówno nrzvrodę. jak I spojeereń- 
slwo ludzkie Tematem iego wy­
kładu. iak stwleidzą we wstepio 
sam autor — ,.iest to co Mark«, 
zdziałał dla nauki oraz to, co wy­
n ik i leeo pracy dadzą nauce w 
przyszłości“

Nauka bowiem hvła dla Marksa 
poruszająca dzieje, siłą rewo­

lucyjna. Jakkolwiek żvwą radość 
sprawiało mu nowe odkrycie w 
teł lub owej dziedzinie nauki te- 
orpłyeznei. odkrycie, którego prak­
tyczne zastocowanfe może nie da- 
wąto się leszcze wcale przewidzieć 
— zupełnie inna bvła radość, laką 
odczuwał 7 powodu każdego od­
krycia. które nat\^hm 1«st oddzla- 
ły^w-aio ręwolucionizujaco na prze­
mysł lub wogóle na rozwój histo­
ryczny.

„K s ią ż k a  1 W iedza“ , r. 1933.
Str. 56, cena — *-00 zł

\



cHa manÿîneste liśtówdo wdakqî
CHULIGAŃSTWO

W  d nh i w y d a le n ia  a Z M P
/o la n ia  Szensz nap isa ła  do re ­

d a k c j i  lis t. L is t  tchnący  żalem  
1 p rzekonan iem , że w yrządzono  
je j  k rzyw d ę . P isa ła  w  n im : 
„ W  s ie rpn iu  ubiegłego ro k u  za­
ło ży l iśm y  u nas, w  Szczyglicach  
pow. Głogów, ko ło  Z M P . Prze­
w odn iczącym  ko ła  został k o l  
M a r ia n  Dziadosz, a ja  se k re ta r ­
ką. W łoży łam  dużo p racy  i sta­
ran ia ,  aby v} naszej gromadzie  
pow sta ła  organizacja . Od paru  
l i t  ży ję  w  niezgodzie z p rze ­
w odn iczącym  Z arządu G m in n e ­
go Z M P  i  ten, u lega jąc z łym  
n a m o w o m  przewodniczącego ko­
ła, kol. Dziadosza, odebra ł m i  
le g i tym a c ję “ .

„Jes t  m i ogrom nie  p rzyk ro ,  że 
tc s ta ła m  w y da lona  z ko la  — p i­
sze na zakończenie lis tu  ko l. 
Szensz — ale c iężko też by ło  
pracow ać z ta k im  w rog iem .  
Wierzc ie  m i,  że organ izacja  
s trac i ła  we m n ie  szczerego, o- 
f ia rnego  członka..."

Na podstaw ie  tego lis tu  t r u d ­
no  b y ‘o się dom yśleć co w ła śc i­
w ie  spow odow ało  usun ięc ie  ko l. 
Szensz z o rgan izac ji. D op ie ro  u - 
ch w a ła  P rezyd ium  Z P  Z M P  w  
G łogow ie  odpow iedz ia ła  na p y ­
ta n ie  — dlaczego Jo la n ta  Szensz 
w yd a lo n a  zosta ła z o rgan izac ji?

nlczącego Zarządu G m innego  
Z M P  —  O cha ika  i razem , w  ra ­
m ach tzw . ,,ko le że ń sk ie j“  p rzy ­
s ług i, p o s tan o w ili w y d a lić  Jo lan ­
tę z o rgan izac ji.

O cha łek sko rzys ta ł z p ie rw - 
szej o k a z ji i podczas pobytu  ko l. 
Szensz w  Zarządzie  G m inn ym  
o z n a jm ił je j,  że przesta ła być

n iu  ZP  Z M P  — P re zyd iu m  po­
s tanow i ło  udz ie l ić  upomnien ia .".

C hu ligańs tw em , łobuzerstw em , 
g łęboko n ie m o ra ln ym  czynem  
nazw a liśm y postępow anie  Dzia­
dosza. D latego też nie można 
zgodzić się -z tak  p o b ła ż liw ą  ka ­
rą w  stosunku do tego „a k ty ­
w is ty "  zetem pow sklego. N ie ma

cz łonk iem  Z M P . W yszarpn ię ta  | chyba żadnej w ą tp liw o ś c i, ' ż e 'w  
z rą k  dz iew czyny  le g itym a c ja  * 
ze tem pow śka u tonę ła  w  kiesze-

Sprawy osobiste
O kazu je  się, że przez d ług ! 

okres czasu przew odn iczący ko­
ła  — Dziadosz s ta ra ł się pozy­
skać sym pa tię  m łode j dz iew czy­
ny. Jo la n ty  Szens. N ie  odp ła ­
c iła  m u w zajem nością . D zia­
dosz postanow ił się zemścić. 
D łu g o  m yś la ł nad tym , ja kb y  
n a jb o le śn ie j do tknąć  dz iew czy­
nę — a k ty w ls tk ę  Z M P , oddaną 
ca łym  sercem o rg a n iza c ji. Do 
sw ych  osobistych p o rachunków  
pozyska ł p rzy jac ie la  — przew od­

n i przewodniczącego na k ilk a  
d ług ich  m iesięcy. Na k iik a  d łu ­
g ich m iesięcy o rgan izac ja  s tra ­
c iła  m łodego, 'wartościow ego 
cz łow ieka .

Nazwijmy sprawę 
po imieniu

P rezyd ium  ZP  Z M P  określa
postępow an ie  O cha łka  i Dziado­
sza łam an iem  zasad s ta tu to w ych  
o rgan izac ji, łam an iem  dem okra ­
c ji w e w n ą trz -o rg a n lza cy jn e j, ku ­
m o te rs tw em  1 sekc ia rs tw em .

Dia okreś len ia  tak  n iskiego, 
n iem ora lnego  postępow ania  m o­
żna użyć i in n ych  słów , ta k ich  
ja k  łobuze rs tw o  lu b  ch u lig a ń ­
stw o. Bo chu liganem , cz łow ie ­
k iem  obcym  d!a o rg a n iza c ji jest 
ten, k to  d la  sw oich osobistych, 
n isk ich  ce lów , w y k o rz y s tu je  
fu n k c ję  o rgan izacy jną , w y k o rz y ­
s tu je  przyna leżność do naszej 
o rg a n iza c ji, k rzyw d z i cz łow ieka  
i podważa ty m  sam ym  zau fan ie  
m łodzieży do Z M P .

W  m yś! u c h w a ły  P rezyd ium  
ZP  w  G łogow ie  — p rze w o d n i­
czącemu Zarządu G m innego  
O ch a łko w l udzie lona  została na­
gana z w p isan iem  do a k t per- 
sona inych. U sun ię to  go rów n ież  
z za jm ow anego s tanow iska .

„D z iadoszow i  — za n iew łaśc i -  
w y  stosunek do kol. Szensz i  
w y k o rz y s ty w a n ie  n iepo rozum ień  
osobistych, jako  m a te r ia ł  o b w i ­
n ia ją cy  —  czy tam y w  w y ja ś n ie -

fym  w yp a d ku  ka ra  pow inna  być 
bardzo surow a. U w ażam y, że 
nad tą sp raw ą  w in n i raz jeszcze 
zastanow ić się cz łonkow ie  ko ła  
w Szczyglicach i P rezyd ium  ZP 
Z M P  w  G łogow ie .

Aktyw ista musi być 
wzorem d ia  młodzieży
O rgan izac ja  zetem pow śka sta­

w ia  bardzo  poważne w ym agan ia  
przed a k ty w is tą . Jego posta­
wa wobec ludz i, stosunek do 
o rg a n iza c ji i życie osobiste m u ­
szą być n ienaganne, o pa rte  na 
m ora lnośc i soc ja lis tyczne j. Na 
niego przecież p a trzy  m łodzież, 
b ierze z niego p rzyk ła d  i zależ­
nie od jego postępow ania  na ­
biera, a lbo  tra c i, zau fan ie  do 
o rgan izac ji. Stąd b ierze się ta 
w ie lka  odpow iedz ia lność a k ty ­
w is ty  przed o rgan izac ją , przed 
całą m łodzieżą, za jego postę­
pow anie, za jego ob licze m o­
ra lne , za stosunek do pracy, do 
życia, do łudz i. Dziadosz i 
O chałek okaza li się lu d źm i n ie ­
godnym i m iana a k ty w is ty  ze- 
tem pow skiego , lu d źm i, k tó rych  
postępow anie sprzeczne jest z 
nakazam i m ora lnośc i s o c ja li­
stycznej. O kaza li się d w u lie o w - 
cam i — in n ą  bow iem  m ie li 
tw a rz  „n a  codzień“  —  w  sw ym  
życiu  osob istym , a inną  „na  
św ię to “  —  wobec m łodzieży, 
k tó rą  o rgan izac ja  po lec iła  im  
k ie row ać.

Taka  postaw a wobec życia, ta ­
k ie  postępow anie  cz ło n kó w  o r-

gan izac ji, a ty m  ba rd z ie j akty-
w is tó w , n ie  może być to le ro w a  
ne an i przez m łodzież, an i przez 
in s tanc je  zetem pow skie . D la tego  
ze sp ra w y  Jo la n ty  Szensz na l 
ży w yc iągnąć jeszcze jedną  nau­
kę: — m łodzież, cz łonkow ie  ko­
ła  Z M P  w in n i sta łe k o n tro lo ­
w ać postaw ę I pracę swego k ie ­
row n ic tw a .' C zu jn ie  przestrzegać 
zasad d e m o k ra c ji w e w n ą trz -o r- 
gan łza cy jn e j. Szeroko stosować 
zdrow ą, ko leżeńską k ry ty k ę  k ie ­
ro w n ic tw a , b rać czynny udz ia ł 
w  życ iu  ko ła . K o le k ty w n ie  ra ­
dzić i  d ysku tow ać przed po­
w z ięc iem  w ażnych  u ch w a ł o rga­
n iza cy jn ych , gdyż z w a rty  I s i l­
ny  k o le k ty w  p o tra f i w  porę za­
pobiec kom e n d e row an iu  i kacy- 
ko s tw u  poszczególnych jedno­
stek i zdem askow ać je.

N ie  w y k a z a li te j czu jności 
cz łonkow ie  ko ła  w  S zczyg li­
cach. I  — ja k  s tw ie rd z iła  sam o- 
k ry ty c z n ie  uchw a ła  ZP  w  G ło ­
gow ie  — „ tego  rodza ju  w y p a d e k  
m óg ł zais tnieć jedyn ie  na s k u ­
tek s łabej k o n t ro l i  rów n ież  ze 
s trony  P re zyd iu m  ZP,  co p rz y ­
czyn iło  się do pozbaw ien ia  kol. 
Jo la n ty  Szensz przez 11 m ies ię­
cy przyna leżnośc i do o rgan iza ­
c j i " .

T ym  ba rd z ie j z całą ostrością 
w in n y  być rea lizow ane  w n io s k i, 
k tó re  pod ję to  w  zw ią zku  ze 
sp raw ą  ko l. Szensz:

Instytut Geograficzny Uniwersytetu Warszawskiego

Daume pa łac* magnac­

k ie , odbudowane jako  

n abytk i k u ltu ry  narodo­

w e j, służą obecni* sze­

ro k im  masom jako  sie­

dziby uczelni, in s ty tu c ji 
k u ltu ra ln y c h  i organiza­

c ji społecznych. Jedną z 

tak ich  daw nych rezy­

denc ji m agnąckich— pa­

łac U rusk ich  na K ra kó w  

sk im  Przedm ieściu po 
odbudow ie (na zd jęc iu ) 
przeznaczono na siedzi­

bę In s ty tu tu  Geogra­

ficznego U n iw ersy te tu  

Warszawskiego

Foto —  CAF

PSO na Żeran iu
produkować będzie dodatkovo

artyku ły

gospodarstwa domowego
Na o s ta tn ie j naradzie  p ro d u k -

j c y jp e j k ie ro w n ic tw o  F a b ry k i 
| Sam ochodów  O sobow ych na Ż.e-
i ra n iu  pos tan o w iło  u ruchom ić  
j doda tkow o  p ro d u kc ję  a r ty k u łó w  
j powszechnego uży tku , aby p rz y - 
i czyn ić  się do zw iększen ia  ilośc i 
j tych  a r ty k u łó w  na ry n k u .

Z a p ro je k to w a n o  u ruchom ić  
jeszcze przed końcem  br. p rodu - 

j ke ję  szeregu a r ty k u łó w  gospo- 
I da rs tw a  dom owego, a m. in.
| m aszynek do m ie len ia  m ięsa 
i oraz zapasow ych noży do tych  
I m aszynek.
i K ie ro w n ic tw o  FSO p ro je k tu j«
I rów n ież  w  br.. po u ruch o m ie - 
! n iu  w yd z ia łu  pras, podjąć ubocz- 
; ną p rodukc ję  różnych a r ty k u łó w  
| powszechnego u ży tku  z odpa- 
dów  b lachy ka ro se ry jn e j.

„..tzw ró c ić  uw agę całego apa­
ra tu  Z M P  w  pow iecie , aby w  
sw ej p racy  s taw ia ! szkodn ików  
życia  o rgan izacy jnego  pod p rę ­
g ie rz  k r y ty k i  m łodz ieży i  w y c ią ­
gną ł ja k  n a jd a le j idące w n io ­
sk i w  stosunku  do w in n y c h “ ...

„...z u ch w a łą  zapoznać m ło ­
dzież ko ła  Z M P  w  Szczyglicach 
oraz p rzed ysku to w a ć  ją  na po­
siedzeniach w szys tk ich  zarzą­
dów  g m inn ych , zespo łow ych  i 
ko łach  Z M P “ .

J. S IK O R S K A

N ow e zadania  czeka ją  na a k ty w  sp o rto w y
ZS „W łó k n ia rz ”

Z udz ia łem  sekre ta rzy  rad
j  okręgow ych  i przew odniczących 
i kó ł sp o rtow ych  p rzy  w iększych

RAZEM Ï  NASZYMI 
CZYTELNIKAMI 

' PYTAMY

'(Junacy z brygad SP piszą o swym życiu
i  f--------------------- ■ ----------------- —
J 1 W brygadach jes iennych  SP p racu je  oko ło  50 tys. ju n a k ó w  ! junacteek. Pom agają  oni

P a ń s tw o w ym  G ospodarstw om  R.olnym w szyb k im  1 sp ra w n ym  zakończeniu prac je - 
s ie n n o -w yko p ko w ych . Tysiące  ju n a k ó w  p ra c u je  w  b rygadach  in w e s ty c y jn y c h , da jąc 
duży w k ła d  w rea lizac ję  P lanu 6-letn iego.

Praca p ro d u kcy jn a , udz ia ł w  pracy spo łecznej ks z ta łtu je  m łode ch a ra k te ry , w ych o ­
w u je  ch łopców  i dz iew czę ta  na św iadom ych  budow n iczych  socja lizm u.

M asow y udz ia ł w  pracy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, dobra praca p o lity czn o -w ych o w a w ­
cza w  brygadach podnosi poziom  poi i tycz ny i ideo log iczny ju n a kó w . m

Poprzez sport, w ych o w a n ie  fizyczne  i p rzysposob ien ie  w o jsko w e  SP p rz y g o to w u j 
m iodzież do p racy i o b rony  o jczyzny.

i  —G m inna  S pó łdz ie ln ia  Sa- (
ć if  m npom ocy C h ło p sk ie j w  ^
f  D zia łoszynie, g rom adzie  ^ 
ć S iem kow ice  1 Pajęczna (i
J dostarczy ła  I sprzedała du- 
f  żą Ilość naw ozów  sztuoz- 
ś n,vch, a grom adzie P in k i — 

Sadow iec J P in k i —  F o l­
w a rk  oraz grom adzie  W y- 
d rzyn ó w  w  ogóle n ie  sprze­
dała ani Jednego k ilo g ram a  
nawozu?

(Na podstawie  l is tu  
M a t y j i  z Sadowcaj.

J.
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(  —w  PG R-acb B ob rów ka  
f  i Tuczno  w  w o j. z le iono- 
ś gó rsk im  m aszyny ro ln icze  
ś s to ją  pod go łym  niebem, 
t  narażone na niszczące cfzla- 
^ la n ie  deszczu?

f  —maszyn uszkodzonych w  
f  tych  PG R-ach n ie  oddaje 
^ się do rem ontu?

(Na podstauzie l is it t  Sta-  
n is ław a  M is io łk f l  ze Stą-  
l inogrodu).

(  1 oczeku jem y odpow iedz i:

J od Z A R Z Ą D U  P O W IA - 
J TOW EC.O ZSCh W D Z IA -  
ł  tO S Z Y N IE  1

!  od D Y R E K C JI O KR Ę G O - 
f  W E J PGR W  Z IE L O N E J 
f  G Ó R ZE ,

Junaczk i i ju n a cy  piszą często 
w  lis tach  do naszej re d a kc ji o 
sw oich osiągn ięciach p ro d u k c y j­
nych i k u ltu ra ln y c h , donoszą o 
troskach  i radościach w  codzien­
nym  życiu  m łodzieży w  b ryg a ­
dach SP.

A oto n ie k tó re  lis ty  od ju n a ­
ków  i junaczek :

W os ta tn ich  dn iach  41? b ry ­
gadą SP i  Prze w ódzią  i A.18 b ry ­
gada z P rze lew ic  w o j. szczeciń- 
s lcego zam e ldow a ły  o w yko n a n iu  
fe s tiw a lo w ych  zobow iązań ,• p ro ­
d u kcy jn ych .

W re a liza c ji tych  zobow iązań 
w y ró ż n iły  się ni. in. ju n a czk i 
Jadw iga  K u s ia k  i Józefa M a r­
k iew icz . w y ra b ia ją ce  po 130 
proc. norm y. K o leżanka  K ry s ty ­
na Szczygie lska w raz  ze swą 
grupą, za trudn iona  w PGR B or 
k i, w yko n yw a ła  179 proc. n o r­
my. Za sum ienną i dobrą pracę 
d y re k c ja  zespołu PGR zo rg a n i­
zowała dla b rygady ro ln e j w y ­
cieczkę sam ochodam i do Szcze­
cina i prze jazd s ta tk iem  po m o­
rzu. K orespondent

W . W arriak  
Szczecin 

-A"
847 brygada SP z w o j. z ie lo ­

nogórskiego p fa cu je  w PGU-ze 
w  W ilczych  Lasach, pow . Szcze­
c inek. v

W b rygadzie  Jest w ie iu  przo­
d o w n ik ó w  pracy — Bogdan N a­
w ro t, Z b ig n ie w  M arszyck i, Szy- 
pu ła  i in n i, k tó rzy  przy o k u li-  
zacji d rzew ek ow ocow ych w y ­
ra b ia ją  p rzecię tn ie  po 329 proc 
no rm y.

Poza pracą p ro d u kcy jn ą  ju n a ­
cy b io rą  a k ty w n y  udzia ł w  ży­
c iu  p o lity czn ym  i k u ltu ra ln y m  
•Już w  p ie rw szych  dn iach na ­
w ią z a li łączność z m ie jscow ym  
ko łem  Z M P  i LZS-em . O rg a n i­
zu ją  w spó lne  w ieczorn ice  po łą ­
czone z w ystępam i a rty s ty c z n y ­
m i d la  m ieszkańców  W ilczych  
Lasów , A . O r ło w s k i

bryg. 447

80 b rygada SP *  B udzyn ia
ko ło  K ra ś n ik a  jest jedną  z p rzo­
du jących  w  kom endzie zg rupo­
w an ia  krakow sk iego . B rygada ta 
w y ra b ia  p rzecię tn ie  186 proc: 
norm y. Na, szczególne w y ró żn ie ­
nie zas ługu ją : Z ygm u n t Depu­
ta t. H e n ryk  R om anow sk i, H en­
ry k  B p lestra , M a r ia n  Słysz. L e ­
nek K u rlz icz  i w ie lu  innycn  
k tó rz y , osiągają ponad. 10(1 prpe. 
norm y. W iek i z n ich  bierze 
a k ty w n y  u d z ia ł w życiu  p o li­
tycznym  i społecznym  b rygady 

Leszka K udzicza często możną 
zastać po pracy przy deko ra c ji 
ś w ie tlic y . przy redagow an iu  
gazetki śc ienne j, czy tan iu  ks iąż­
ki czy gazety. T a k ich  ja k  K u - 
dzicz w  b rygadz ie  jest w ie lu .

H  e n ry  k C za p i e j e w  i cz 
b ryg . 80

w ie lu  z n ich  uczestn iczy ło  w 
Z jeździe  P rzo d o w n ikó w  Pracy 
w Szczecinie,

B on ifacy  S za tkow sk i 
b ryg . 92

w łó k ie n n iczych  zakładach prace 
odby ło  się w  Lodzi IV '  P lenum  
Rady G łó w n e j ZS „W łó k n ia rz “  
Na ob rady p lenum  p rzyb y li se­
k re ta rz  C R ZZ  —1 tow . P iw o w a r­
ska i k ie r. W ydz. K u ltu ry  F i­
zycznej C R ZZ  — tow . \  owo- 
cień.

G łó w n ym  tem atem  obrad b y ­
ły  na jb liższe  zadania  w łó k n ia ­
rzy, w y n ik a ją c e  z postanow ień 
uch w a ły  se k re ta r ia tu  C R ZZ w 
sp raw ie  dalszego rozw o ju  spor­
tu zw iązkow ego.

W ie le  b ra kó w  i słabości w  do­
tychczasow ej p racy Zrzeszenia, 
kół spo rtow ych  i Rad O kręgo­
w ych  — u ja w n i!  w  sw ym  re fe ­
racie  tow . S to la rek , sekre ta rz 
Rady G łó w n e j. Do tych  przede 
w szys tk im  należą n iedosta tecz­
ne um asow ien ie  k u ltu ry  fizycz ­
nej i sportu  w śród w łó k n ia rz y , 
bierność i b rak in ic ja ty w y  u 
a k ty w is tó w  spo rtow ych , n ie ­
um ie jętność w ciągan ia  do ruchu  
sportow ego m todech dziewcząt 
i kob ie t, k tó re  s tanow ią  trzon  
załóg w  naszym w łó k ie n n i­
c tw ie . B rak trosk i ó k u ltu ­
rę fizyczną i sport w  D M R -a rh . 
bezplanowa gospodarka f in a n ­
sami. to dalsze poważne n ie­
dociągnięcia w  pracy kó ł spor­
tow ych  i Rad O kręgow ych 
ZS „W łó k n ia rz “ . O to  w  Za­
kładach im . S ta lin a  w  Lodzi 
ty lk o  3 proc. załogi należy do 
koła sportowego. W tych  zak ła ­
dach za tru d n io n ych  iest 80 proc. 
kob ie t, jednak, na sku tek s łabej

2 proc. załogi należy do ko ła
sportow ego, ty lk o  27 osób szczy­
ci się odznakam i SPO. ! tu ta j 
nie doprow adzono do końca 
s p a rta k ia d y  zak ładow e j.

W d ysk u s ji, w k tó re j,  na jczę­
ściej głos zab ie ra li p rz e w o d n i­
czący kó ł spo rtow ych , a ty lk o  
jeden p rzeds taw ic ie l Rady

P rzeds taw ic ie le  tych  k ó ł p rz y ­
p o m in a li. że i u n ich  na począt­
ku nie by ło  dobrze ze w spó łp ra ­
cą z k ie ro w n ic tw e m  zak ładu  i 
Z M P . Zdo łano  jednak przełam ać 
w iększość trudnośc i d z ięk i do­
b re j w o li w szys tk ich  za in te reso­
w anych  rozw o jem  sportu . P rzed­
s ta w ic ie l A n d rych o w a  opow ie-

O kręgow e j, w ie le  k ry tyczn ych  j dz ia ł zebranym , ja k  doszło do

Z in ic ja ty w y  o rg a n iza c ji zet- 
en .pow sk ie j. junacy 92 b ryga ­
dy SP w  W iłn ic y  pod ję li zobo­
w iązan ie  oczyszczenia re jonu  
ceg ie ln i I fa b ry k i z różnych  od­
padków  złom u, m a k u la tu ry , ce­
g ły  oraz z rob ien ia  w  iesie ście­
żek p rzec iw pożarow ych . Ogólna 
w artość zobow iązań w ynosi 
fi.200 zł. Za o trzym ane  p ieniądze 
junacy z a k u p ili sprzęt spo rtow y, 
rad io , adapte r i inne  m a te r ia ły  
do pracy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j.

Czas w o ln y  od pracy, junacy  
w y k o rz y s tu ją  na rozryw k i, k u l­
tu ra ln e , czy tan ie  prasy i ks ią ­
żek. O rgan izac ja  zetem powśka 
o rgan izu je  często dia ju n a kó w  
pogadanki na ak tu a lne , n u r tu ją ­
ce m łodzież p rob lem y. I tak  np. 
os ta tn io  szeroko p row adz im y 
dyskus ję  na tem a ty  n iem ieckie .

Junacy p ra cu ją  przy odw ad ­
n ia n iu  łą !« poza tym  pom agają 
PG R -om  w koszeniu siana.

W szystk ie  zobow iązania  ju n a ­
cy w y k o n u ją  przed te rm inem . 
W codzienne j pracy w y ra s ta ją  
coraz to now i p rzodow n icy  —- 1

25 b rygada  SP im . Janka K ra ­
s ick iego  z dnia na dzień p ra cu ­
je coraz lep ie j i coraz wyda jn ie j 
B rygada p lan p ro d u k c y jn y  w y ­
kona ła  na 47 cłni przed te rm i­
nem W yda jność b rygady prze­
c ię tn ie  w ynos i 148 .proc. norm y 

Do sukcesów p ro d u kcy jn ych  | p ,-acv a k tyw u  sportow ego zaled 
p rz y c z y n ili się rrr. in. junacy  I w ie  49 robo tn ic  
K az im ie rz  O w czarek, K a z im ie rz  
B ieda, Ś w in ia rs k i i w ie lu  in ­
nych, k tó rzy  w y ra b ia li po 200 
proc. norm y.

M ieczys ław  N ow ak, B ro n is ła w  
M uszyńsk i, K a z im ie rz  G a liń sk i.
M ieczys ław  C ieś lik , za o f ia r n ą  
pracę p ro d u kcy jn ą  i społeczną 
o trz y m a li odznaki p rzodow n ika  
pracy.

M a ria n  D re w ka
bryg . 25

jest c z ło n k in ia ­
m i kola,, a ty lk o  10 z n ich od 
czasu do czasu przychodzi na 
tre n in g i. W zakładach, na sku ­
te k “ n ieudolności , cz ło n kó w  radv 
koła sportow ego, w p raw dz ie  
rozpoczęto, ale nie ukończono 
spa rta k ia d y , a ty lk o  28 cz łonków  
posiada odznaki SPO Jeszcze 
gorzej z rozw ojem  .k u ltu ry  f i ­
zycznej i sportu jest w za k ła ­
dach p rzem ysłu  baw e łn ianego  
im. Dzierżyńskiego, Z a ledw ie

uwag padło pod adresem  zarzą­
dów  o rg a n iza c ji ze tem pow skie j. 
Z a rzu ty  te ‘je d n a k  na jczęście j 
og ran icza ły  się do s tw ie rdzen ia , 
że w ta k im  czy in n ym  zakładzie  
pracy „zarząd Z M P  n ic nie ro ­
b i". N ie liczn i jednak  d ysku tanc i 
w ska zyw a li, dlaczego tak  m ały 
jest udzia ł ze tem pow ców  w  ży ­
ciu spo rtow ym  danego zakładu  
p racy : T y lk o  dw óch na k o n k re t­
nych p rzyk ładach  pokazało, że 
m im o p ropozyc ji w s p ó łp ra c y . /  
Z M P . lic z n y c h  próśb n a k ty w ­
ny udz ia ł ze tem pow ców  w  ra ­
dzie koła. do w spó łp racy te j nie 
doszło. O tym  m ó w ili tow . D y ­
ląg z L u b lin a  i tow . ila rd a ś  z. 
zak ładów  w  O tmęcie.

B y ły  w d ysku s ji p rzyk ład y  
wskazujące, że lam , gdzie prze­
w odniczący koła sportow ego 
u m ie ją  otoczyć się a k tyw e m  
spo rtow ym , p o tra fią  postaw ić 
przed a k ty w is ta m i zadania, że 
tam  gdzie sportem  k ie ru ją  me 
„dz ia łacze  z d e k la ra c ji" ,  a!e sa­
m i cz łonkow ie  kula sportowego. 
Uf  ta k i zak ład może poszczycić 
się pow ażnym i os iągn ięc iam i.

P rzeds taw ic ie l a nd r lachow­
skich- w łó k n ia rz y  tow . S tw orze- 
w lcz w skaza ł, ja k im i d rogam i 
tam te jsze ko lo  sportow e doszło 
do sw vch  osiągnięć, do k tó rych  
m. in. za liczyć trzeba udz ia ł an- 
d rych o w sk ich  p iłk a rz y  w f in a ­
le o w ejśc ie  do d ru g ie j lig i. O to 
ko ło  spo rtow e  w B ie la w ie  d łu ­
gi okres nie m ia ło  w łasnego b o i­
ska. K iedy  jednak o trzym ano  na 
ten cel tylkoSłO tys. z ło tych , w y ­
budow ano ob iekt spo rto w y  w a r ­
tości ok. 20» tys. z ło tych , czy li, 
ze we w łasnym  zakresie p o k ry ­
to systemem  gospodarczym  po­
nad 3/4 kosztów  budow y s ta d io ­
nu przyzakładow ego.

ściś le j w spó łp racy  z zetem pow - 
cam i. W skazał on, że zetem pow - 
cy z jego zakładu , to  m łodz i lu ­
dzie, n ieriośw iadczen i w  pracy 
s p o rto w e j; trzeba im  by ło  Wska­
zyw ać nie ty lk o  doniosłość za­
gadnien ia  k u ltu ry  fizyczn e j i 
sportu  dia cz łow ieka , ale także 
trzeba by ło  ich w prow adzać do 
o rg a n iza c ji życia sportow ego w 
zakładzie. b.v p rzy starszych do­
św iadczonych dzia łaczach uczy­
li się p racy w  sporcie. O siąg­
n ię to  to  m. in. na naradzie  ro ­
boczej, na k tó re j u ja w n io n o  
szczerze te wsz.vst.kie trudności, 
k tó re  ham ow a ły  w za jem ną , a 
:akże pożyteczną późn ie j w spó ł­
pracę m iędzy radą kola spo rto ­
wego a 7.MP. et

Podobne p rzyk ła d y  d a w a li 
p rzeds taw ic ie le  / B ie la w y  i N o­
w e j Soli, gdzie a k ty w iś c i spo r­
to w i, z w ią zko w i i zetem powek 
m a ją  duże zasługi na polu popu­
la ryzow an ia  i u a k ty w n ia n ia  za­
łóg robo tn iczych  w  ruchu  spo r­
tow ym .

W spom niane w ypo w ie d z i po­
żyteczne i pouczające, b y ły  dla 
pozostałych na depszym p rzy ­
k ładem  ja k  należy pokonvw ac j 
codzienne trudnośc i i k łopo ty , i 
me zraża jąc się n im i, by sport 
/ w ią z k o w y  k roczy ł po w łaśc i- j 
w e j drodze, by we w szys tk ich  ! 
zakładach w łó k ie n n iczych  jak  j 
n a jw ię ce j zw iązkow ców  u p ra ­
w ia ło  sport.

O bradv IV  P lenum  ZS „W łó k ­
n ia rz “  da ły  w ie le  bogalego ma- 
le r ia iu  do da lsze j ana lizy , k tó ra  
pomoże w  petm  zrea lizow ać 
uch w a ły  se k re ta r ia tu  CH7JZ w 
sp raw ie  pop ra w y  s y tu a c ji w 
-po rc ie  zw ią zko w ym .

S p ec ja lne  
ta rg i z a k ła d o w e  
d l«  łu d z i pracy

H ande l uspo łeczniony w o j. 
s ta linog rodzk iego  o rg a n izu je  w  
dn i w y p ła t specja lne ta rg i za­
k ładow e w  kopa ln iach, hu tach  
i fa b ryka ch  pod hasłem : „ N a j­
lepszy to w a r na jlepszym  p ra ­
c o w n iko m ” . Na targach tych  ro­
bo tn icy  poszczególnych zak ła ­
dów  pracy zaopa tru ją  się w  po­
trzebne im  a r ty k u ły  codzienne­
go u ży tku , to w a ry  w łók ienn icze , 
ga lan te rię , sprzęt dom ow y itp .

O w ie lk ie j popularności ta r ­
gów zak ładow ych  św iadczą t y ­
siące za ła tw ia n ych  tra n s a k c ji.  
! tak  np. w  ęzasie jedne j ty lk o  
w y p ła ty  w  b lisko  59 zakładach 
p racy w o j. ‘ s ta linog rodzk iego  
sprzedano łącznie tow a ru  na su­
mę przeszło 1.360 tys. zł. G ó rn i­
cy kopa ln i „W esoła 11“  — n a j­
m łodsze j w  naszym przem yśle  
w ęg low ym  — z a k u p ili tk a n in y , 
obuw ie , ra d io o d b io rn ik i i w ie ­
le innych  a r ty k u łó w  na sumę 
przeszło 100 tys. zl.

R ZD EB

Zapisy do szkól (lutniczych 
i górnictwa rud trwają
Do zawodu h u tn ik a  i g ó rn i­

ku rud  p rzyg o to w u ją  m łodzież 
zasadnicze szkoły hu tn icze  i gó r- 

, n ir tw a  rud , w  k tó rych  nauką  
trw a  2 la ta. U czn iow ie  zasadni­
czych szkół zaw odow ych uczą 
się p rzedm io tów  ogó lnokszta łcą­
cych. zaw odow ych i o d b yw a ją  
p rak tyczną  nauką zawodu w  
w arszta tach  szko lnych, lub  też 
w zakładach p ro d u kcy jn ych  pod 
nadzorem  k w a lif ik o w a n y c h  nau­
czycie li.

M łodzież ma zapew n iony In ­
te rn a t, s typ e nd iu m  oraz pełno 
um undu row an ie .

U czn iow ie  w y ró ż n ia ją c y  się w  
nauce o trz y m u ją  p rem ie  p ie­
niężne. n iezam ożni o trz y m u ją  
zas iłk i. a w  d ru g im  roku  n a u k i 
Ju .p roc. w ynagrodzen ia  za p ra ­
cę w  zak ładz ie  pracy w czasie 
p ra k tyczn e j nauk i zawodu.

Po ukończen iu  d w u le tn ie j za­
sadniczej szko ły  h u tn icze j łu b  
g ó rn ic tw a  rud  abso lw enc i o trz y ­
m u ją  ty tu ł p ra co w n ika  k w a li f i ­
kow anego obranego zawodu i  
mogą rozpocząć pracę w prze­
m yśle h u tn iczym  lub g ó rn ic tw ie  
rud.

Podania o p rzy jęc ia  do zasad- 
nn zvch  szkół hu tn iczych  i gór­
n ic tw a  rud  należy k ie row ać  na 
adres: C e n tra ln y  Zarząd Szko­
len ia  Zaw odow ego M in is te rs tw a  
H u tn ic tw a  — S ta lłn o g ród , uL 
Lom py 14.

p o i f i i i i

Po ro z w ią z a n iu  k lucza  pom ocn iczego p o d s ta w ić  na m1«J*e«
poszczegó lnych  lic zb  na ry a u n k u , o d p o w ia d a ją c#  lm  1‘ te ry , 
po czym  p rz e s k a k u ją c  sta le  taką  samą t!o*ć l ite r  fw  k ie ru n k u  
ru c h u  w s k a z ó w k i zegara) odczy tać  d oko ó cze n le  baala; ,,W 

-o b ro n ie  p o k o ju ...* ’ Początek o d c z y ty w a n ia  do o dgadn ięc ia .

K lu c z  pom o cn iczy :

11 ■— 5 — 15 — I I  — U  — I I  — l f  — 8 — a u to r  pow leA d
P o p io ły " ,

11 — ls ■— 1T — l i  — 1C — W m ieszkaniec jednej z Fepu -
b lik  R ad z ie ck ich ,

1» — 6 — 3 — T — Jeden te  zm y iłó w ,
10 — 1 — 9 — s — a; — p osp o lite  zw ie rzą  łow ne ,

1S — 13 — 4 — 14 — 15 — pierw iastek chem iczny.
(A . W onko  — S łupsk).

R ozw iązan ia  n a le ty  nadsy łać  w te rm in ie  10-dn low ym  od d a ty  
u k a ra n i»  slą n u m e ru  pod adresem  re d a k c ji z d op isk iem  na 
k o p e rc ie  „R o z ry w k i u m y s ło w e " . W śród C zy te ln ikó w * k tó rz y  
nadeśla p ra w id ło w e  ro zw ią zan ia , roz losow ane  zostaną nag rody 
ks iążko w e .

PROGRAM RADIOW Y
BA dzień  S p a ź d z ie rn ik a  1353 r . 

(sobota)

F ro g ra m  I I  — na fa l i  m.
P ro g ra m  dn ia  7.50. 14,00.

W iadom ośc i 5.05, 6.30, 7.55, 17 00. 
21 00. 23.50.

5.10 A lid . d la  w s i, 5.20 K o n ­
ce rt O rk . PR pod d y r . W ła ­
d ys ław a  G ó rzyń sk ie g o , 6 00 
G im n a s ty k a , fi.io K a le n d a rz  Ra­
d io w y , fi.) 5 M u z y k a  pora n n a , 
6.50 M u zyka  ludow a. 8.00 M u ­
zyka  pora n n a , 3.53 P rze rw a , 
1105 In fo rm a c je , 14.10 A ud . 
d la  k las  I —I I ,  14.30 A ud . d la  
k l.  VTJ, 15.10 „R zeka  posępna" 
— fra g m . pow . W iaczesław a 
S zyszkow a, 15.30 A ud . d la  d z ie ­
ci. 16.00 K o n c e r t C h ó ru  Rózgi. 
W ro c ła w s k ie j PR pod d y r . E d­
w a rd a  K a jdasza . 16.20 U tw o ry  
F ra n c iszka  S ch u be rta , 17.15 Po­
p u la rn e  m e lo d ie  w  w y k . d ue tu  
fo r t .  R aw icza 1 Lan d a ue ra ,

17.?*) „N a  w arszaw sk ie * fa li**,
17.55 „Z e  s p o r u " ,  18 00 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a , 18.30 A u d  z 
c y k lu :  „T e c h n ik a  w P ian ie
6 - ie tn tm " . 18 40 „K ra s z e w ­
s k i w  W a rsza w ie " — hctfląore- 
ska A u g us ta  Wiłkoń>k!e||%> 
10 30 M u zyka  l a k tu ą ln o ś c i, 
20.00 „P rz y  sobocie oo ro bo ­
c ie " ,  21.26 W a d o m o ś c i sp o r­
tow e, 2140 Z c y k  i u: ..P ieśn i 
k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h "  — 
.M odest M u ssorg sk i . 22 00

„ W ó jt  W o !t)o rek i " .  ode. pow . 
A. K o w a le w s k ie j.  22.20 U tw o ­
ry  s k rz y p c o w e  w w y k . B. 
G im p la  — sk rzyp ce , w  S z p il-  
m ana — fo r te p ia n . 22.40 M u ­
zyka  taneczna . 23.10 M u zyka  
na dobranoc.

S zczegóły p ro g ra m u  a u d y c ji 
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  i 
Ś w ia t" .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega sobie  
m o ż liw ość  zm ian  w  p ro g ra m ie .

i4 /c Â x w d tr  & fo r -1 3 ( h k ł 8)

t o w i t i C  f i l m o w a  
(S T R E S Z C Z E N IE  P O P R Z E D N IC H  O D C IN K Ó W )

Je*t l»5ł rotc. Z  w io s k i leżące j w p ow ie c ie  g ró je c k im , ze s k ie ro w a n ie m  do p ra ­
cy w  Jednej z ra o ry k , po łożonych  w pod w a rszaw sk im  os ied lu  p rz e m y s ło w y m  — P iasków  
p rz y b y w a  w ie js k i ch ło p ie c  — S zym ek B le las O jc ie c  S zym ka , n iegdyś ro b o tn ik  fo k y a rc z - 
ny , zg iną ! w w o je n n y m  zam ęcie  M a tka  pozostała w ro dz in n e ) w iosce p ra c u ją c  Jak n ie ­
gdyś o jc ie c , u „g o s p o d a rz a " Z przeszłości w y n ió s ł S zym ek n ieu fność do lud z i, b u n t 
p rz e c iw k o  d a w n e j poddsńeze) za leżności o raz p ra g n ie n ie , w yu cze n ia  ste zawodu. 
Tym czasem  a tm os fe ra , ja k a  p a n u je  w  fa b ry c z n y m  os ied lu , a zw łaszcza w H o te lu  Ro­
b o tn ic z y m , jes t zta M łodz ież  p ije  w ódkę , n ic  p rzych o d z i do p ra c y  u  p rog u  now ego
życia  w ita  S zym ka śm ie rć  jednego z m ło d y c h  ro b o tn ik ó w  — M a lin o w s k ie g o  k tó re g o
z w ło k i o dna lez iono  w  g lin ia n c e  po łożone j poza m iastem . W o kó ł ch łopca  sam i bez­
duszni lu d z ie : n ie u d o ln y  k ie ro w n ik  h o te lu  „p a n  S te fc io " , p o m ia ta ją c y  lu d ź m i p u p il 
in t .  K a ro lc z a k a  m a js te r R aw icz, k tó ry  n ie  uczy S zym ka zaw odu  lecz p ra g n ie  ż n iągo 
z ro b ić  chtbpea na p o s y łk i. Jedyna  os<fba. k tó ra  In te re s u je  się losem  ch łopaka  jest m a j-
s te r D rożyń ska . Po o s tre j sprzeczce S zym ka z R aw iczem  Inż K a ro lc z a k  p rzydz ie la  go
Jako ucznia  to k a rz o w i F -ę tow skiem u. N o w y  m a js te r, „co ś  oośredntego m ied zy  łobuzem  
a ra b u s ie m " da je  S zym ko w l go rzka  le k c ję  o n o w y m  fa b ry c z n y m  ż y c iu : że z R aw iczem  
n ie  na leża ło  zadz ie rać  bo to  p u p il Inż. K a ro lcza ka , że sza fkę  na p rzechow an ie  k o m b i­
nezonu można je d y n ie  o trz y m a ć  za „ l i t r a “ , p o s ta w io n e j  s ta re m u  sza tn ia rzo w i. W bez­
p ośredn im  to w a rz y s tw ie  tego cz ło w ie k a  rozpoczyna  S zym ek nau kę  t now e życie.

Bzym elt mars7.czy «lę. P yta  go:
■ — A ten pan, co m n ie  p rzyp ro w a d z ił,

to  co, d y re k to r?
— Ach, kapusto... To  k ie ro w n ik  od­

dzia łu , in żyn ie r K a ro lczak .
Szym ek spuszcza oczy.
— On tow arzysz, słyszałem , znaczy s 

te j Ich. p a rtii...
— Z partii'... ,
— A pan .'też  to w a rz y s z ^  — pjrta Szy­

m ek cze rw ien iąc  się po uszy.

L ę tow sk i d ługo  1 s ta rann ie  w odzi o- 
czami po tw a rzy  Szym ka. W reszcie od­
pow iada cicho:

— N ie  bó j się dziadu, ja  n i« .-
f

Ten sam s ta ry  szatn iarz, k tó ry  z rana
nie m ia ł żadnej sza fk i d ła  B ielasa. teraz, 
po k ró tk ie j rozm ow ie  z L ę to w sk im  na 
boku, k iw a  S zym kow l surow o :

— Chodź ho tu.
P row adzi go do kąta i w ręcza m u .k lu -

czyk.N m ów iąc:
— W łaśn ie  się jedna zw o ln iła . 
R ównocześnie znacząco rusza pa lca­

m i.
— Jak ty lk o  dadzą p ien iądze! — za- 

pew n ia  go Szym ek.

A le  s ta ry  przecząco k ręc i g łow ą  i bez 
słowa uderza w skazu jącym  palcem  je d ­
ne j ręk i w  o tw a rtą  d łoń  d ru g ie j.

w yp ła c ie ! — z gn iew em  pow ta ­
rza Szym ek, me bacząc na ham ujące 
gesty Lętow slffego. — Ja też chyba m u ­
szę coś jeść przez ten m iesiąc!

S ta ry  k ręc i g łow ą odm ow nie .
B le las ze w śc iek łośc ią  sięga za pazu- 

cbę, w yciąg»  z ch u s tk i k ilk a  bankno tów
g w a tto w n ie  w pycha sza tn ia rzow i za 

koszulę.
Masz, masz, a u d ła w  się... — k rz y ­

czy p rzy tym  i potrząsa s ta rym  ja k  
snopkiem .

Po w y jś c iu  z fa b ry k i L ę to w sk i nie
odzyw a się an i słow em . D opiero  koto 
p rze jazdu przez to r ko le jo w y , to ka rż  
p rzy jrzaw szy  się S z y n k o w i k ry tyczn ie , 
m ó w i:

—- W iesz co, brachu , ty  m i tego lit ra  
n ie  s ta w ia j. Ja sobie b iedy na k a rk  nie 
chcę ściągać. W zględem  m aszyny — 
owszem, k ie ro w n ik  p rzykaza ł, sw o je  zro­
bię, robotę  cl pokażę, ale w ięce j n ie chcę 
o tob ie  słys7,eć. Za g łu p i jesteś dla mnie. 
A  g łup i, w iadom o, w kałużę w e jdz ie  — 
u to n ie  i jeszcze innych  ochlapie.

Szym ek m ruczy bez p rzekonan ia !
W idać muszą być 1 g łu p i na św ię ­

cie.
—  A le  ty  dz iadu jesteś g łu p i, ja k  stąd 

do W arszaw y! — złości się L ę tow sk i. — 
Ja, choćbym  chcia ł, nie p o tra fiłb y m  ty le  
napsuć w  jeden dzień. Za coś ty  starego 
nab ił?  K ażdy chce żyć.

—  N ie b iłem ! — b ro n i się Szym ek. — 
Ja tego w ieprza ty lk o  jed n ym  palcem...

■— On cl tego nje daru je ... I  Raw icz,
ten w  berecie, coś by ł u niego na po­
czą tku , też cl n ie da ru je . Jego, b ra tku  
za gran icą  pokazują, a ty  do mpgo z py­
skiem . Trzeba byto p iw a przyn ieść i pa­
pierosa mu zapalać — prędzej byś za­
czął rob ić  na w łasną  kartę . I nasza m a j- 
s te rka  też przez ciebie dostanie.

— Jak to przeze m nie?
•— Przez ciebie, pało_ dębow a! Sekre­

ta rz  P a rtii chce z Raw icza zrob ić  sw o­
jego  A pryasa , żeby w gazetach p isa li 
ja k  on ludzi w ychow u je ... R aw icz na- 
ska rży  I p rzejadą się po dz iew czyn ie , 
p rze jadą , że n ib y  p rzo d o w n ik ie m  nie 
p o tra fi się op iekow ać. I ona też będzie 
m ia ła  o to żal do siebie. Cala noc sie­
dz ia ła  w  fabryce , a rano  ta k ie  gów no 
zaw raca je j głowę.

Szym ek b ron i się słabo, zb ity  z tro p u :
— Daj pan spokój, panie Lę tow sk i.., 

Całą noc nie m ogła siedzieć w fabryce... 
Do w ieczora k ię c ita  się przy ho te lu, sam 
w idz ia łem , panie Lę tow sk i... A rano. ja k  
ty lk o  przyszedłem , już by ła  na oddz ia le .*

L ę to w sk i śm ie je  się iro n iczn ie :
— D u rn y  parobek! !
Ze złością kończy:
—  S e rw is ik ,  m oje  uszanow anie.
Po ode jściu  Lę tow sk lego  Szym ek sto i 

przez c h w ilę  w  m ie jscu . Późn ie j za w ra ­
ca I c iiug im l k ro ka m i rusza pod fab rykę .

Półgłosem  pyta o coś w a rto w n ik a . Na­
stępnie  siada na schodach, p row adzą­
cych na peron, na p rzec iw  w e jśc ia  z za­
k ładów .

Zapada wrczesny, lis topadow y zm rok, 
k iedy D rożyńska w ychodzi z fa b ry k i. 
Razem z n ią  opuszcza p o rtie rn ię  k ilk u

ze tem pow rów , k tó ry m  D rożyńska udzie­
la w skazów ek zm ęczonym  głosem:

— J u tro  m usic ie  pójść do hotelu.» 
Pomożecie im  w założeniu koła... T repka  
dosia ! polecenie z. zakładowego... A le  
trzeba mu pomóc, trzeba się n im i zająć, 
sam i me ruszą.

— Z rob i się, Jadziu.
—  No, to  na razie cześć.
R ozsta ją się w  m d łym  kręgu św ia t­

ła, rzucanego przez lam pę nad p o rtie r­
nią.

Dziewczyna Idzie drogą sama. Doga­
n ia  ją  Szym ek,

— Pani D rożyńska —  zaczyna, doda­
jąc sobie odw ag i ch rząkan iem .

— Blelas...? Proszę...
■— Ja względem ... — m am rocze Szy­

m ek i u rvw a .
— Podejdźcie ze m ną kaw a łe k . Spie- 

•zę się — rzuca dziew czyna. — W ięc 
o co chodzi?

Przechodzą ko ło  przejazdu. R ozko iy - 
•ane lam py rzuca ją  c h y b o tliw e  św ia tło . 
W idać w n im . ja k  Szym ek zaciera d ło ­
n ie  i k rec i g!ow'ą w  zak łopo tan iu . Cza­
sam i podnosi oczy na dziew czynę, a le 
zaraz spuszcza je  w  dół.

— C hw ileczkę  — odzywa się D rożyń­
ska I podchodzi do b udk i z pap ierosam i.

S przedaw czyn i, do jrzaw szy  ch łopaka, 
czekaiącego w  p ó łm ro ku , p rzyg ląda  się 
D ro żyń sk ie j c iekaw ie .

D ziew czyn ie  rum ien iec  w ys tę p u je  na 
tw a rzy . Posądzać ją  o randkę  z ty m '.»

Zapala papierosa, n ie  częstu jąc Szym ­
ka.

Ten, odczekaw szy c h w ilę , zaczyna 
szukać po kieszeniach i w yciąga  pognie­
cionego .jsporta “ , k tó rego  dz ie li na d w ie  
P fłó w k i. Jedną chow a do kapelusza, 
d rugą  zapala.

—  No w ięc, s łucham  —  m ów i o f ic ja l­
n ie Drożyńska.

Szym ek nabiera pow ie trza  i m ó w i:
— C hcia łem  ty lk o  przeprosić... Pani 

m ajs te r, m nie  zawsze m ó w ili,  żebym nie 
b v ł ta k i d z ik i. A ja  ta k  jakoś nie u- 
m iem ... i z tym  p rzod o w n ik ie m , z tym  
Rawiczem ... Jakbym  w iedz ia ł, że się 
będą pani czepiać, to ju ż  m echia.... N e 
ro b iłb y m  g ra n d y !

(d. c. n.)

/



Potęga narodu chińskiego 
służy sprawie obrony pokoju

na całym świecie
W sp an ia ła  d e filad a  w Pekinie

f iC K IN . N aród ch iń sk i ob­
chodz ił uroczyście czw a rtą  rocz­
n icę  p ro k la m o w a n ia  C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j.

1 paźdz ie rn ika  od wczesnego
rana  fo rm o w a ły  się przed róż­
n y m i in s ty tu c ja m i i przedsię­
b io rs tw a m i s to licy  C h in  ko lu m ­
n y  m an ifes tan tów , by skierow ać 
się następnie na cen tra ln y  plac 
P ek inu  —  T ienanm en, gdzie 
przed czterema la ty  Mao Tse- 
tu n g  p rok lam ow a ł u tw orzen ie  
C h iń sk ie j R epub lik i Ludow e j, 
stanow iące j dziś mocną ostoję 
poko ju  i bezpieczeństwa na 
Wschodzie.

Na cen tra lnych  t bocznych 
brybunach za ję li m iejsca p rzy­
w ódcy narodu ch ińskiego — 
członkow ie  C entra lnego Rządu 
Ludowego, K o m ite tu  C en tra lne ­
go K om un is tyczne j P a rtii C h in  
i  P aństw ow ej Rady A d m in i-  
it ra c y jn e j,  ja k  rów nież przed­
staw ic ie le  s tro n n ic tw  dem okra ­
tycznych i o rgan izac ji społecz­
nych. P rzyb y li rów n ież na 
uroczystość i za ję li m iejsca na 
trybunach  cz łonkow ie  korpusu 
dyplom atycznego, goście zagra­
n iczn i —  przedstaw ic ie le  orga­
n izac ji zw iązkow ych i m łodzie­
żowych, delegacje ku ltu ra ln e  z 
Polski. Czechosłowacji, R um u­
n ii, B u łg a rii i  N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratyczne j, dele-1 
gacje handlow e C ejlonu  i  K o ­
reańskie j R epu b lik i Ludow o - 
D em okratyczne j, cz łonkow ie  ra ­
dzieck ie j de legacji spo rtow e j i 
in n i.

O godz. 10 ukaza li się na t r y -  j 
bun ie  cen tra lne j, p o w ita n i o- j 
k laskam i, przewodniczący Cen- j 
tra lnego  Rządu Ludow ego M a o : 
Tse-tung \ jego zastępcy L ii i 
Szao-czl, Sung C z ing -llng . ; 
Czan* Lan. L I Czi-szen 1 Kao j 
Kang, p rem ier Państw ow ej Ra- i 
dy A d m in is tra c y jn e j Czou E n- 
ła l, członkow ie  Centra lnego Rzą- i 
du Ludow ego i B iu ra  P o lity cz - i 
nego K C  K om un is tyczne j P a rtii 
Chin. f

Uroczystości za inaugurow a ł 
sekretarz genera lny C entra lnego 
Rządu Ludow ego L in  Po-rzu o- 
giaszając następnie rozpoczęcie 
de fila d y  w o jskow e j. Po p rze ję ­
ciu rap o rtu  od dowodzącego de­

fila d ą  zastępcy szefa sztabu ar­
m ii ludow o  - w yzw oleńcze j gen. 
Czang Tsung-suna, dowódca na­
czelny a rm ii ludow o  - w yzw o­
leńczej Czu Teh ogtosii rozkaz 
dzienny.

N aród ch ińsk i —  stw ierdza 
się w  rozkazie — odniósł zw y­
cięstw o w  s y y m  ruchu  oporu 
przeciw-ko agresji am erykań­
sk ie j i  na rzecz pomocy d la  K o ­
rei. Z w yc ięs tw o  w  K ore i w y ­
walczone zostało dz ięki ścisłej 
p rzy jaźn i i zwartości obozu po­
k o ju  i dem okrac ji. P rzyjaźń na­
rodu ch ińsk iego  i radzieckiego 
jest trw a łą  ostoją poko ju  na ca­
ły m  świecie.

Rozkazuję w am : zachować
w ysoką czujność, w y trw a le  stu­
diów-ać radziecką sztukę w o jen ­
ną, wzm agać szkolenie po litycz­
ne, w yrab iać  w  sobie zdolność 
do pokonyw an ia  w sze lk ich  tru d ­
ności.

W de filadz ie  w o jskow e j w zię ­
l i  udzia ł słuchacze wyższej szko­
ły  p iecho ty i szkoły w yż­
szych dowódców , w o jska  bez­
pieczeństwa publicznego, p ie­
chota, kaw a le ria , a rty le r ia , p ie­
chota zm otoryzow ana i sp a d o  
cnron ia rze . D efiladę  zam knęły 
jednos tk i pancerne oraz prze lo t 
bom bow ców  i m yś liw có w  od­
rzutow ych .

Parada w o jskow a  zademon­
s trow a ła  rosnącą z każdym  ro­
k ie m  bo jow ą potęgę obronną na­
rodu chińskiego, służąca spra­
w ie  obrony pokoju na D a lek im  
W schodzie i na ca łym  świecie.

Na czele d e fila d y  c y w iln e j 
n iesiono flagę państw ow ą i 
herb  C h iń sk ie j R epu b lik i Ludo­
wej, za n im i zaś p łyn ę ły  n ie z li­
czone czerw one sztandary. W 
de filadz ie  w z ię li m. in. udzia ł 
p ion ie rzy  oraz 130 tys. ro b o tn i­
ków  ze znanym i p rzodow n ikam i 
pracy na czele.

W pochodzie m a* pracu jących 
sto licy , k tó ry  t rw a ł k ilk a  go­
dzin , uczestniczyło przeszło 400 
tys. osób.

M an ifes tac je  świąteczne od­
b y ły  się rów nież w  innych  m ia ­
stach C h in  Ludow ych,

Polsku I ZSRR
protestują przeciw ograniczeniu czasu trwania 

sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ

Eisenhower zeniepobjony uSratq 
monopolu atomowego

N O W Y  JO RK. Prezydent S ta­
nów  Z jednoczonych E isenhow er 
w y s tą p ił dn ia  30 w rześnia  na 
ko n fe re n c ji prasowej w  W a­
szyngtonie.

N aw iązu jąc do ko m u n ika tu  o 
U -n ien iu  b ron i w odorow e j w  
Z w iązku  Radzieckim , jeden z 
korespondentów  zadał pytanie, 
Jak ustosunkow u je  się Eisenho­
w e r do tego wydarzenia. Eisen­

how er odpow iedzia ł, i i  w ia d o ­
mość o tym , że ZSRR posiada 
bombę w odorow ą jest fak tem , 
k tó ry  zmusza rząd U S A , aby 
p rzestud iow a ł go pow ażnie j niż 
każde inne  wydarzenie.

P ow tarza jąc  swoje zw yk łe  
a rgum en ty  w  obron ie  ,,p o lity k i 
s iły “ , E isenhow er pohow nje w y ­
pow iedzia ł się za zw iększeniem  
k red y tó w  w ojennych.

N O W Y  JO R K . W  K o m is ji 
P raw ne j Zgrom adzenia O gólne­
go NZ toczy się dyskus ja  nad 
spraw ą ograniczenia czasu trw a ­
n ia  zw ycza jnych  sesji Z g ro m a ­
dzenia. Debata odbyw a się w  
oparciu  o spraw ozdan ie  15- 
osobowej k o m is ji pow o łane j na 
V I I  sesji. Spraw ozdan ie  to za­
leca m. in . w prow adzen ie  do 
p rzep isów  procedura lnych , po­
p ra w k i p rze w idu ją ce j możność 
ogran iczan ia  czasu i liczby  w y ­
stąpień poszczególnych d e le ­
gatów  w  d ysku s ji nad jed n ym  
punktem  porządku  dziennego.

Zalecenia K o m is ji zm ierzające 
do ograniczenia p raw a — de le ­
gac ji do swobodnego w yrażan ia  
sw ych pog lądów  sp o tka ły  się 
z ostrą k ry ty k ą  ze s tro n y  dele­
gacji ZSRR, P o lsk i i  innych  
k ra jó w .

★
N O W Y  JO R K . Dnia 3H w rze ­

śnia odbyło się pod p rzew odn i­
c tw em  delegata S a lw adoru 
U rq u ia  p ierw sze posiedzenie 
S oec ja lnc j K o m is ji P o lityczne j 
NZ.

Po k ró tk ie j dyskus ji K om is ja  
postanow iła , że p ierw szą spra­
wą, jaka  stanie na porządku 
dz iennym  K o m is ji, będzie spra­
wa p rzy jęc ia  now ych członków , 
drugą -— sytuacja  osób pocho­
dzenia h induskiego  w  U n ii' Po­
łu dn iow o  -  A fry k a ń s k ie j. K o ­

m is ja  pos tanow iła  rozpa trzyć 
kw estię  k o n f l ik tu  rasowego w  
A fry c e  P o łu d n io w e j oraz po ło ­
żenie uchodźców pa lestyńsk ich  
po o trzym a n iu  odpow iedn ich  
pe łnych sprawozdań.

Na posiedzeniu rozdano tekst 
p ro je k tu  rezo lu c ji, p rzedstaw io ­
ne j przez delegację Z w ią zku  
Radzieckiego w  sp raw ie  p rz y ję ­
cia do O NZ now ych cz łonków :

„Z g rom adzen ie  Ogólne prosi 
Radę Bezpieczeństwa, aby po­
now n ie  rozpa trzy ła  ośw iadcze­
n ia  A lb a n ii,  M o n g o lsk ie j Repu­
b lik i I.u d ow e j, B u łg a r ii,  R um u­
n ii,  W ęgier, F in la n d ii,  W ioch, 
P o rtu g a lii, I r la n d ii,  J o rd a n ii, 
A u s tr ii,  C e jlonu , Nepalu  i L ib ii 
w  celu w yd a n ia  zaleceń o ró w ­
noczesnym p rzy jęc iu  tych  w szy­
s tk ich  państw  do O rgan izac ji 
N arodów  Z jednoczonych".

Zgłoszony p ro je k t rezo lu c ji 
będzie o m aw iany  na następnym  
posiedzeniu K o m is ji,  w yznaczo­
nym  na 2 paździe rn ika .

N O W Y  JO R K , — Ja k  ju ż
donos iliśm y, na środow ym  po­
siedzen iu  K o m is ji P o lity czn e j 
zabra ł głos szef de legac ji ra ­
dz ieck ie j A. W yszyńsk i. D e le ­
gat radz ieck i d o w ió d ł e a łk o fr i-  
te j bezpodstawności argunrren- 
tó w  de legatów  K o lu m b ii i ' G re ­
c ji zm ie rza jących  do tego, aby

odroczyć dyskus ję  n » i  «praw ą 
koreańską  oraz zw ró c ił uwagę 
K o m is ji na szereg fa k tó w  w a ­
ru n k u ją c y c h  rozpa trzen ie  te j 
sp ra w y  n iezw łoczn ie .

O św iadczenie L i  Syn M ana 1 
jego zw o le n n ikó w  o p lanach  
rozw iązan ia  sp ra w y  ko re a ń sk ie j 
p rzy  pom ocy s iły , p o w odu je  ko ­
nieczność in g e re n c ji ONZ.

P rzedstaw ic ie le  USA, A n g lii,  
A u s tra li i i  N o w e j Z e la n d ii po­
p a r li p ropozycję  ko lu m b ijską . 
P rzeds taw ic ie l U S A  Lodgc, w y ­
s tą p ił p rze c iw ko  p ro p o zyc ji ra ­
dz ieck ie j. Lodge w yp o w ie d z ia ł 
się rów n ież za tym , a b y 'o d ro ­
czyć dyskus ję  w  sp ra w ie  ag re ­
s j i  kuom in ta n g o w có w  p rzec iw ko  
B urm ie.

P rzedstaw ic ie l B u rm y  w yp o ­
w ie d z ia ł się p rzec iw ko  odracza­
n iu  przez K om is ję  d ysku s ji w  
te j spraw ie.

Jeśli chodzi o p ropozyc ję  de­
le g a c ji K o lu m b ii, aby rozpocząć 
pracę od rozpa trzen ia  sp ra w y  
M aroka  i  T un isu , p rzed s ta w ic ie l 
E g ip tu  ośw iadczył, te  uważa za 
celowe, aby dyskus ja  nad ty m i 
zagadn ien iam i została nieco od­
roczona.

W ystąp ien ia  delegata U S A  i 
pop ie ra jących  go in n ych  de le ­
ga tów  u ja w n iły ,  iż n ie  chcą oni 
om aw iać sp ra w y  ko reańsk ie j i 
u ła tw ić  zw o łan ia  ko n fe re n c ji po­
lity c z n e j w  sp raw ie  K o re i.

Pokojowe rozwiązanie problemu koreańskiego 
p a lq cym  z a g a d n ie n ie m  

obecnej sytuacji międzynarodowej
. Przemówienie szefa delegacji polskiej ML Naszkowskiego

N O W Y  JO R K . Ja k  ju ż  dono- k o ju  1 bezpieczeństwa m iędzy- 
" narodow ego ja k o  d rug iego p u n -silism y, K om is ja  P o lityczna  

Zgrom adzenia N Z  p rzys tąp iła  
30 w rześnia br. dęT usta lan ia  
ko le jności o m aw ian ia  zaga­
dn ień p rzedstaw ionych  je j  do 
rozpatrzenia.

Z ab ie ra jąc  glos w  dysku s ji, 
przew odniczący de legac ji p o l­
sk ie j w ice m in is te r N aszkow ski 
poparł w n iosek de legac ji r a ­
dz ieck ie j, aby K om is ja  P o lity ­
czna rozpa trzy ła  w  p ie rw sze j 
ko le jności kw estię  koreańską.

U w ażam y — ośw iadczy! w i­
cem in is te r N aszkow ski — że 
w  obecnej s y tu a c ji m iędzyna­
rod o w e j pa lącym  zagadnieniem  
je s t poko jow e rozw iązan ie  k o n ­
f l ik tu  koreańskiego i ostateczne 
z lik w id o w a n ie  tego k o n flik tu , 
k tó ry  wciąż s tanow i groźbę d la  
poko ju  w  A z ji i  na ca łym  św ie ­
cie.
- N a tychm ias tow e  rozw ażenie 
te j sp ra w y  pozw o liłoby , być 
może, na rozw iązan ie  spornych 
p rob lem ów  i  zapew nienie su k ­
cesu ko n fe re n c ji. O pow iada jąc 
się za p rzedysku tow an iem  rezo­
lu c ji  radz ieck ie j w  sp raw ie  u -  
sunięcia groźby now e j w o jn y  
oraz w  sp raw ie  um ocn ien ia  po-

k tu  porządku  dziennego k o m i­
s ji, w ic e m in is te r N aszkow sk i o- 
św iadezy ł w  zakończeniu : 

P rzedysku tow an ie  i  p rzy jęc ie  
w n iosków  radz ieck ich , s tw a rza ­
jąc  a tm osfe rę  zaufan ia , u ła tw i­
łoby rów nocześnie osiągnięcie 
porozum ien ia  w in n ych  sp ra ­
wach zna jdu jących  się na po­
rządku  dz iennym  sesji — w  
duchu K a r ty  NZ i  w  in te res ie  
w spó łp racy m iędzynarodow e j.

Zgrom adzenie  Ogólne ONZ. W y­
bór cz łonków  n iesta łych  opiera 
się na za w a rtym  w  Londyn ie  po­
rozum ien iu  w ie lk ic h  m ocarstw , 
w  m yśl k tó rego  m ie jsca te w in ­
ny  być rozdzie lane m iędzy 
p rzeds taw ic ie li odpow iedn ich  re­
jo n ó w  geograficznych. Jedno z 
tych m ie jsc  ma być p rzyd z ie lo t 
ne p rzed s ta w ic ie lo w i Europy 
wschodnie j.

Postępowanie de legacji ame­
ry k a ń s k ie j jest tym  dziw n ie jsze , 
że przed trzem a la ty  USA Wy­
suw a ły  ka n d yda tu rę . T u rc ji ja - 
k "  rep rezen tan ta  B lisk iego  
Wschodu.

Naród po lsk i —  pow iedz ia ł 
m in is te r K a tz -S uchy  — ma p ra ­
wo do udzia łu  w  pracach Rady 
Bezpieczeństwa w  nadchodzącej 
kadencji. Jego pozycja p o lity cz -

N O W Y  JO R K. Delegacja p o l­
ska w  O N Z  zw o ła ła  we środę 
kon ferenc ję  prasową, na k tó re j 
m in is te r Ju liusz  K a tz -S uchy  
z łożył oświadczenie.

D r Suchy s tw ie rd z i! m. in.. te
S tany Zjednoczone w ysuw a jąc ! na, jego rola“  w " O N Z  “ i poparcie 
kandyda tu rę  T u rc ji i F ilip in  do i jak iego  w  te j spraw ie  udz ie la ją  
Rady Bezpieczeństwa na m ie j- l r " "  i - - -  — — 1
sce należne reprezen tan tom  
Europy w schodn ie j naruszają 
porozum ien ie  zaw arte  swego 
czasu pom iędzy w ie lk im i mo­
ca rs tw am i w  Londyn ie .

Jak w iadom o, obok s ta łych  
cz łonków  w  Radzie Bezpieczeń­
stw a ONZ, zasiada 6 cz łonków  
n iesta łych w yb ie ranych  przez

mu inne państw a E uropy wschód 
n ie j w p e łn i podkreśla to  prawo. 
O to p raw o  naród po lski będzie 
walczyć i z tego p raw a  nie zre­
zygnuje.

Po złożeniu powyższego o- 
św iadczenia d r  K a tz-S uchy od­
pow iada ł na pytan ia  d z ie n n i­
karzy  dotyczące poruszanego za­
gadnienia.

1 l ^ ń r n f  n e t a M i - t M im
odrzucają

Iw c ze ln e  ultimatum M e m n
B E R L IN . —  Jak donosi agen­

cja A D N , w  D uesse idorfle  odby­
ły  się o b rady  k o m ite tu  zachod­
n io  - n ie m ieck ich  zw iązków  za­
w odow ych  (DG B), -poświęcone 
sp raw ie  u lt im a tu m  adenauerow- 
sk ie j p a r t i i  ch rześcijańsko  - de­
m okra tyczn e j (CDU) do zarządu 
DGB.

K o m ite t D G B  —  d z ia ła jąc  
zgodnie z życzen iam i szerokich 
rzesz zw ią zko w có w  N iem iec za­
chodn ich— odrzuc ił w  uchw a lo ­
ne j jedno m yś ln ie  rezo lu c ji wszel 
k ie  żądania, zaw arte  w  u lt im a ­
tum  CDU, k tó re  m ia ły  na celu 
c a łk o w ite  podporządkow an ie  za­
chodnio  - n iem ieck ich  zw iązków  
zaw odow ych re żym o w i Adena- 
uera.

K o m ite t 1 zarząd zachodnio- 
n ie m ieck ich  zw ią zkó w  zaw odo­
w ych  w z y w a ją  w szystk ich  
Zw iązkow ców  zachodnio - n ie ­
m ieck ich , aby n ie  d o p uśc ili do 
naruszen ia  zasady je d n o m yś ln o ­
ści i n iezależności zw ią zkó w  za­
w odow ych , oraz aby jeszcze 
a k ty w n ie j p ro w a d z ili w a lk ę  o 
jedność zw iązkow ą.

P osiedzen ia

Bady Ministrów P D
B E R L IN . Urząd p rasow y przy 

p rem ierze  N ie m ie ck ie j R e p u b li­
k i D em okra tyczne j k o m u n ik u ­
je :

Na posiedzeniu w  d n iu  1 paź­
d z ie rn ika  1953 r. rada m in is tró w  
u s ta liła  na w n iosek prem iera  
G ro te w o h la , zasady i ś ro d k i u-. 

, sp ra w n ie n ia  pracy rządu. O d­
nośna uchw a la  s tw ie rdza , że 
rada m in is tró w  odpow iada  ko ­
leg ia ln ie  za p o lity k ę  rządu. K aż­
dy . członek rad y  m in is tró w  po­
nosi w ięc odpow iedzia lność nie 
ty lk o  za pow ie rzony mu zakres 
spraw , lecz ró w n ież  za cało­
kształt. pracy rządu. Zarządze­
nia uchw a lone  przez radę m in i­
s tró w  p o w in n y  uprościć  pracę 
rządu oraz. zw iększyć osobista 
odpow iedzia lność m in is tró w  i 
podsekre ta rzy  stanu.

W  ąw iązku  ze spraw ozdaniem  
o u p ły w ie  roku  budżetowego 
1952 podsekre ta rz stanu K iu n p f 
u m o ty w o w a ł zm ien iony  p re li­
m in a rz  budżetu na rok  1953, 
k tó ry  sp o tka ł się z aproba tą  ra ­
dy m in is tró w  i p rzekazany zo­
sta ł Izb ie  L u d o w e j do rozpa trze ­
nia i pow zięcia odpow iedn ie j 
u chw a ły . Z m ien iony  p re lim in a rz  
uw zg lędn ia  zarządzenia, podjęte 
dotychczas w  toku  rea liza c ji no­
wego kursu  i reg u lu je  sprawę 
ich s finansow an ia .

P re m ie r O tto  G ro tew oh ! za­
k o m u n iko w a ł, że z w o ln i! w ice ­
p rem iera  d r L o th a ra  Bolza od 
jego obow iązków  ja ko  m in is tra  
b u d ow n ic tw a  i p o w ie rzy ł mu 
k ie ro w n ic tw o  m in is te rs tw a  
sp raw  zagranicznych.

Dotychczasow y szef m is ji d y ­
p lom atyczne j N R D  w  M oskw ie  
R u d o lf A p p e lt m ianow any zo­
sta ł am basadorem  nadzw ycza j­
nym  i pe łnom ocnym  N R D  w 
Z w ią zku  S oc ja lis tycznych  Re­
p u b lik  R adzieckich.

Sztandar
M ŁO D YC H  w J r l W t ł

Polska prowadzi z HUB 81:81 w lekkoatletyce
Na « ta d lo n le  lm . E rnesta  A bbe 

w  Jen ie  rozpoczę ły  się w  c zw a r­
te k  m ię d zyp a ń s tw o w e  zaw ody 
le k k o a tle ty c z n e  P o lska  — NRD. 
Po p ie rw s z y m  dn iu  zaw odów  p ro ­
w adz i P olska 87:67 p k t. p rz y  czym  
p rz y je m n ą  n ie sp o dz ia nkę  s p ra w iły  
nasze za w o d n ic z k i, k tó re  uzyska ­
ły  fi p k t. p rzew a g i (23:19). M ęż­
czyźn i p row adzą  62:43 p k t.

W  p ie rw s z y m  d n iu  zaw odów  u- 
zyskano  szereg d o b ry c h  w y n ik ó w , 
7. k tó ry c h  na czo ło w ysuw a  się re ­
k o rd o w y  rz u t oszczepem ■ C iachó- 
w n y . P o lka  p ob iła  re k o rd  P o lsk i 
u z y s k u ją c  od leg łość  46,77 w  c z w a r­
ty m  rzu c ie , a w  pop rze d n ich , 
dw óch  m ia ła  ró w n ie ż  w y n ik i le p ­
sze od o fic ja ln e g o  re k o rd u  — 46.19 
i 46.50. D obrze  rzuca ła  ró w n ież  
D o b rz y c k a , k tó ra  za ję ła  d ru g ie  
m ie jsce  w y n ik ie m  44,42. 1

W b iegu na 110 m pp ł. R ugała 
w y ró w n a ł re k o rd  P o lsk i w y n ik ie m  
15,1. z a jm u ją c  d ru g ie  m ie jsce  po 
zac ię te j w a lce  ze Ś m o liń s k y m .

Z a w o d n ic y  po lscy  o dn ie ś li po­
d w ó jn e  zw yc ię s tw a  w  rzu c ie  m ło ­
tem , w  sko ku  w zw yż , w  t r ó j - k o ­
ku  1 w  dysku , p rz y  czym  n iesoo- 
d z ia n ką  b y ło  zw y c ię s tw o  Ruta 
nad H am ąa tą  w  m io c ie  oraz G izę- 
Ie w sk ie g o  nad W e in b e rg ie m  w 
t ró j  sko ku .

R u t z w y c ię ż y ł d o b ry m  w y n ik ie m  
55.71. a G ize le w sk i u z y s k a ł 14,77 
Na d o b ry m  p oz iom ie  s ia ł rów n ie?  
skok  w zw yż , w  k tó ry m  p ierw sze 
m ie jsce  z a ją ł L e w a n d o w s k i — 194. 
p rzed S k u p n y m  — ISO.

Z a w o d n ic y  N RD  p o b il i  dwa re­
k o rd y  k ra jo w e : B ra u n  w  b iegu na 
10.ono m — 31:23.8 i K ra uss  w  m ło ­
cie  — 49.75.

W k o n k u re n c ja c h  k o b ie t re p re ­
z e n ta n tk i N R D  w y g ra ły  zdecydo­
w an ie  b ieg  na 100 m. n a to m ia s t w 
k o n k u re n c ja c h  te c h n iczn ych  p rzc -

] w aża ły  P o lk i. W sko ku  w  dal z w y -  
I c ięży ła  D uńska s łab ym  w y n ik ie m  
| 5.36. IIw ie k a  uzyska ła  w  p ie rw ­

szym  sko ku  5.10, lecz odn ios ła  
| k o n tu z ję . P o lka  opuściła  następne 
j k o le jk i i d op ie ro  w  o s ta tn im  sko ­

ku  w ysun ę ła  się na ‘d ru g ie  m ie j-  
! sce skacząc 5,25.
j Za w od y  rozeg rano  p rzy  bardzo 
j d o b re j pogodzie. O rg a n iza to re m  
i im p re z y  .jest te re n ow e  ko ło  spor­

tow e  M o to r p rzy  znanych  z a k ła - 
I dach o p ty c z n y c h  Zeissa. D ru żyn ę  
j po lską  u z u p e łn ił C h ro m ik , K tó ry  
; s ta rto w a ć  będzie w  p ią te k  w  ,b;e- 
I gu na 5 km .

j W y n ik i:
m ężczyźn i: 110 m  p p ł.: 1) Sm o- 

i l iń s k y  (N RD ) — 15.0, 2) B uga łs
I (P) -  15.1;

100 m — 1) -Schroeder (N RD ) 10,8.
| 2) B a ra n o w sk i (P) 10.9;

3000 m z przeszk. --  1) K rz y s z k o - 
| w ia k  (P) 9:03.8, 2) L ip fe r t  (N RD )
! 9:22.4:

m io t ~  1) Rut. (P) 55.71, 2) r?ar-
| m a ta  (P) 55.41;

t ró j skó k  — 1) G ize le w sk i (P) 
j  14,7,7, 2) W e inbę rg  (P) 14,71;

400 m — 1) S chroeder (N RD ) 48,7, 
2) M a kom a sk i (P> 49.1; 

dysk  — 1) L o m o w s k l (P) 46,60,
2) A n d rz e j czyk (P) 44.85;

skok W 7/ vvż -  1) L ew a n do w sk i
(P) 194. 2) S k u p n y  (P) 190:

10.000 m — 1) B ra un (N RD )
3i:23,8. 2) M a ńko w sk i (P) .il :2c3.8:

1300 m --  1) H e rm a n n (NRD)
3:53,6, :i) 1i'ewaiidów :sk i (P)i 3:57.0;

ko b  e ty : 100 m -  1) Se!1, ser
(NPfP) 12.4., Ka:rger (N RD ) 12.6:

k u la  — 1) K o n ik ó w n a  (P) 13.24, 
2) N ie m a nn  (N RO ) 12.72;

sko k  w da! — 1) D uńska (P) 5.36, 
2) r iw ic k a  (P) 5,25;

oszczep — )) C iachów na (P)
46.77, 2) D o b rz y c k a  (P) 44,42.

Gwardia (Warszawa) G wardia (Kraków) 1:0 (1:0)
W A R S Z A W A . W m eczu p iłk a r ­

s k im  o m is trz o s tw o  I  l ig i w a r ­
szawska G w a rd  a pokona ła  G w a r­
dię (K ra k ó w ) 1:9 <J:0). Gospoda- 
’ ze w y g ra li  zas łużen ie  m a jac  , 
p rzew agę przez w iększą część | 
sp o tka n ia . A ta k  w a rsza w sk i' p r z t -  I 
p ro w a d za ł w ie le  s z y b k ic h  i g ro ź ­
nych  a k c ji,  k tó ry m  b ra k  b y ło  i 
je d n a k  w ykończen ia .*

Z w yc ię ską  b ra m kę  z d o b y ł w  38 ! 
m in . g ry  le w o s k rz y d ło w y  Jazło - 
w ie ck i.

w  d ru ż y n ie  k ra k o w s k ie j z a w io ­
d ły  zu pe łn ie  l in ie  o fensyw ne . A - i 
ta k  w  o d m ło d zo n ym  sk ład z ie  (bez j 
K o h u ta ) n ie  m ó g ł sobie  dać ra d y  1

| ż tw a rd o  g ra jącą  obroną  gospoda- 
| rzy . n ie  zagraża jąc pow ażne j 
| b ram ce S te fa n iszyna , k tó ry  m ia ł 
; ty lk o  je d e n 'g ro ź n y  s trza ł pp,d ko - 
| n ieć spo tkan ia .
I W zespole zwycięzców* w y ró ż n l-  
| h sie M achorek i O lszew ski w a- 
: ta ku  ora/. M a ruszk ie w ie ż  na o- 

b ron ie . W  d ru ż y n ie  k ra k o w s k ie j 
n a jle p ie j w y p a d ły  obrona , n ie p e w ­
n ie  n a to m ia s t b ro n ił  J u io w ic z .

S ędziow ał G liszczyńsk i z Pozna­
n ia . W idzów  ok . 8 tys.

W y n ik  tego m eczu n ie  p rz y n ió s ł 
zm ia n y  w ta b e li. K ra k o w s k a  
G w a rd ia  z a jm u je  nadal trze c ią  
pozyc ję , a w arszaw ska  - -  p ią tą .

Turniej szachowy w Zurichu
ZURTCH. Na m ię d z y n a ro d o w y m  1 

tu rn ie ju  szachow ym  w  Z u r ic h u  
d o g ry w a n o  n iedokończone  p a r t ie !
1 p op rze d n ich  ru n d . Bronst.e in  i 
sku teczn ie  re a liz o w a ł sw o ją  p rz e - I 
wagę p oz y c y jn ą  nad Reszew skym  
1 o dn ió s ł z w yc ię s tw o . Jest to  p ie r- j 
wszą porażka  a m eryka ń sk ieg o  ar- | 
cym is trz a  w ty m  tu rn ie ju .  W p a r- i 
tiaeh H e lle r  — Euve i K o to w  -  
S ta łilb e rg  z w y c ię ż y li , sza ch 'śc  ; 
radz ieccy . T a jm a n o w  z re m iso w a ł 
z R eszew skym  i p rzeg ra ł z G ligo - i 
r lcem . 1

Po p ie rw sze j części tu rn ie ju  
stan tabe li je s t n a s tę p u ją cy : S m y­
ło  w (Z S R R )  — 9.5 pkt... B ro u  Stein 
i Z S R R )  i R e szew sky  (U S A )  — po  
M , N a jd o  r f  (A rg e n ty n ą ) — 8, Bo- 
osła wski  ( Z S R R ) .  Petros.iati 
Z S R R )  i Euve (H oland ia),, -- PO 
7.“ K e r  es ( Z S R R ) ,  T a j m a n o w
( Z S R R )  — po 7, K o to w  (Z S R R )  
SA, A w o rb a th  ( Z S R R ) ,  H e lle r  
(Z S R R ) ,  S /a b o  ( W ę g ry )  i G l ig o r ię  
(Jugos ław ia ) — po «, S ta h lb e rg  
(Szw ecja )  — 3,5.

W Y D A W C A  Zarząd  GłOwn.y 
Z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk ie !

R E D A G U JE ; K o m ite t N ak ład  
RSW .P rasa"

ADRES R E D A K C J I: W arsza­
wa A l 1 A rm ii W P 11 

T E L E F O N Y  C en t! ; 8-52-71 2. 
3 ,4 .5  6 Red N acze lny  8-76 fi) 
D zia ł K oresp  l L is tó w . 8-łW-82 
Red nocna C en tr D 5P  8-22-01 
w ew n 101 8-SR.94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M arsza łko w ska  8. IV  
te l 8-07 U 1 8 «2-51 w ew n 

S K Ł A D  1 D R U K : Z a k ł G ra t 
„b o m  s ło w a  P o lsk iego “  Pryed 
Pa Osi w W y o d ręb n ion e

P--
«5

PR E N U M E R A  1 A i KO LP O R  
1A Z  PPK ..Ruch*' O ddzia ł 
w W arszaw ie  S rebrna  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  1 w u ła ty  na pre  
nu rn e ra łę  o rz y ir r tu ją  wszyst 
k ie  u rzędy pocztowe oraz l i ­
stonosze w te rm in ie  do dnia 
10 go każdego m iesiąca po- 
przędza ląoego ok res  zam aw ia ­
ne) p re n u m e ra ty  -  Cena mie.fi 
-  2.50 zł k w a r t  -  ?.50 r.\ p ó ł­
roczn ie  — 1500 zł roczn ie  -  
30.00 żł Z a m ó w ie n ia  zb io row e 
na pcen zak ładow e  p rz y jm u ­
ją m ie jscow e  p la c ó w k i PPK 
.RUCH '*

A B 1 2 3 4 5 6

Młode Chiny 1)
4-B-19630

„ B i le t  n r  859811 od lo tn isk«
Warszawa do lo tn iska  P ek in "
A  da le j lo tn iska  „p rzesiadko­
w e “ : M oskwa — Irk u c k . U gó- 
r y  b łę k itn e  l i te r k i:  „A e ro j lo t  
SSSR".

Te same lite ry  znaczą sk rzyd ­
ła i kad łub  w ie lk iego  srebrzy­
stego samolotu, k tó ry  ma nas 
pow ieźć ku  da lek im  ziem iom  
nad I-Ioang-ho i Jang-tse.

—W rozsloneczniony n iedz ie l­
ny poranek poczekalnia lo tn iska  
na Okęciu jes t jeszcze cicha, 
senne. Z nagła w  ok ienku  uka ­
zu je  się g łowa jasnowłosego 
dziewczęcia w  furażerce i 
zg rabnym  g rana tow ym  m un ­
durze „L o tu " , padają słowa: 
„k to  czeka na ta ksó w k i? " W 
m gn ien iu  oka w ryw a  się do po­
czekaln i spory tłu m e k  ludzi. Obok 
siebie zaw adiackie uczn iak i i 
stateczne, n iedzie ln ie  p rzyob le ­
czone zespoły rodzinne od g ło­
w y  rodz iny  do k ilk u le tn ic h  
brzdąców. Oglądam się zrazu za 
dom niem anym  /sznurem  „P o- 
b ied ". Po c h w ili jednak p ie rw s i 
t  k o le jk i k ie ru ją  się ku „ ta k ­
sów kom " pow ie trznym  — n ie­
dz ie lny spacer pos tanow ili dziś 
p rzeprow adzić n ie  ty le  po — 
lie  nad Warszawą.

— O gólnoch iński Kongres 
M łodzieży zaczyna się w  śro­
dę — jeszcze raz przypom ina 
te rm in a rz  ekspediuiący nas 
p rzedstaw ic ie l W ydzia łu  Zagra­
nicznego ZG ZM P ale w y 
w  P ek in ie  będziecie już  we w to ­
rek. Doskonale za ła tw iłem  — 
entuzjazm uje  się — lecicie dw ie 
doby z n ie w ie lk im i ty lk o  p rzer­
w a m i! A zabra liście ze sobą cy­
try n y ?

Patrzę n« niego i  rosnącym 
niesm akiem . Pewnie, n ie  on bę­
dzie lec ia ł „d w ie  doby z nie­
w ie lk im i ty lk o  p rze rw am i". Nic 
w ięc  dziwnego, że beztrosko za­
m aw ia  jeszcze herbatę z c iastka­
m i. Tak jakoś się złożyło, że u- 
da ję  się „w  te ren" drogą po- 
w ie trz n ą  po raz pierw szy, w ięc 
taw . „ż y c z liw i“  surowo ostrze­
g a li przed słodyczami. O b ja ­
śniam  zwięźle, że ciastek z k re ­
m em  n igdy nie jadam  i  naw et 
pa trzeć na n ie  n ie  mogę.

"ir
►•Pod nam i —  p łyn ie  na za- 

« 6 d  Warszawa. Żegna nas ra ­
m ionam i dźw igów  nad kon - 
r tru k c ja m i Pałacu P rzy jaźn i. 
N a ich szczycie m ienią  się w  
• łońcu  m aleńkie  czerwone sztan­
dary.

Fotele tą  m iękk ie , wygodne 
* -  naciskając błyszczącą n ik lo ­
w ą  sztabkę w  oparciu można je 
p rzechy lić  do ty łu . S trza łka  w y -

N a  s p o t k a n i e  s ł o ń c a
sokościom lerza przesuwa się:
500 m... 1000... 1500... 2000... 3000... 
3500. D rug i czuły w ysokośc io  
m ie rz  działa w  uszach. '

N owe ca łk iem  w rażen ie  to 
b lisk ie  przez szybkę sąsiedztwo 
z chm uram i. A  potem — zosta­
ją  , w  dole. w yd a ją  się biegnąć 
tuż nad ziem ią.

Zab ie ram  się do „N o ta tn ik a  
ch ińsk iego" P u tram enta . K ie ­
ro w n ik  dw uosobow ej de legacji
— sekre tarz ZG, „E w a " B a ke - 
rzak s tu d iu je  „T ry b u n ę  Ludu".

Słońce grzeje, w  ka b in ie  co­
raz goręcej. M ała  ru rk a  w y ­
w ie trzn ika  nad oknem, p rzekrę ­
cona do przodu, z poświstem 
wpuszcza ostry s trum ień  ch łod­
nego pow ietrza. Św ist ten łączy 
się z jednos ta jnym  usyp ia jącym  
dudnien iem  m otorów .

Sam olot, okazuje się, jedzle 
ró w n ie j nawet niż autobus —
0 ile  pogoda sprzyja. T y le , że 
autobus n ie  przechyla się tak 
przy zw rotach, że ziem ię niespo­
dziewanie w idzisz z jednego bo­
ku, a b łę k it nieba z drugiego.

Gdzieś nad B ia ło ru s ią '„a e ro -  
s trada" jest w idać popsuta, za­
czynają się k ilkudz ies ięc iom e­
trow e  co n a jm n ie j w ybo je  
G w a łtow ne  zjazdy w  owe w y ­
boje nie są zgolą m ile .

Zn iżam y się. Znow u zeskoki
— i lecim y nad gęstym lasem. 
U kazuje się lo tn isko. — M ińsk 
pew nie  — pow iada Ewa (leci 
ju ż  nie p ierw szy raz na te j l i ­
nii...). S p ływ am y tuż nad zie­
mię, kola s tyka ją  się z na­
w ierzchnią  lo tn iska  Szybko de­
filu je m y  przed niekończącym  się 
szeregiem samolotów „A e rę fio -  
tu ". Nasza maszyna zajeżdża z 
ga lan te rią  przed gmach portu  
lotniczego. Napis: „M oskw a-  
Wnukowo".  P a trzym y na zegar- 
W niespełna 4 i  pól godziny 
lo tu l

~4r I
Zegarek trzeba posunąć o 

dw ie  godziny naprzód — wg 
czasu m oskiewskiego. Jest więc 
ju ż  późne popołudn ie  i skraca ją  
się przez to jaszcze ba rdz ie j n ie ­
d ług ie  ch w ile  pobytu  w M o­
skwie. Sam olot do Irk u c k a  odl%- 
tu je  już  o 10 wieczorem .

Samochód m kn ie  szeroką 
asfa ltow ą a le ją  wśród soczyście 
zielonego lasu ku M oskw ie, lo t­
n isko  położone jes t da leko od 
m iasta. Na szybkościom ierzu — 
30, 100 km /godz. M ija m y  n ie z li­
czone puste c ięża rów ki i osobo- 

J we samochody stojące na skra - 
| ju  autostrady. Pasażerow ie z 

p itka m i, ks iążkam i czy w ędka- 
; m i pow ęd row a li w  głąb lasu. Z
1 da leka u ka zu ją  się m onum en

ta lne  zarysy nowego n iebosięż­
nego un iw e rsy te tu  na L e n in o w ­
skich W zgórzach, zarysy ta k  do­
brze u trw a lone  w pamięci z fo­
to g ra fii w  prasie radz ieck ie j. 
W itam y także ja k  dobrych  zna­
jom ych  ty le k ro ć  reprodukow ane 
s y lw e tk i m oskiew skich  w ysoko­
ściowców.

„S ze f" po lsk ich  studentów  w 
ZSRR, Adam  K ru czko w sk i — 
w  swoim  czasie w arszaw ski 
szko ln iak Z M P -ow iec  — w iedzie  
nas na obiad. U lice  m n ie j nieco 
niż co dzień w ype łn ione: w  u- 
palne, n iedzie lne popołudn ie  t y ­
siące ludzi em ig ru ją  na swoje 
„dacze", na w ycieczki za m ia ­
sto, do oka la jących  M oskw ę la ­
sów. Restauracja nazyw a się 
„ K ijó w "  — i w szystkie  ke ln e r­
k i, postawne i tęgie, us tro jone  
są w b iałe b luzk i z w ie loba rw ną  
u k ra iń ską  „w yszyw ką ". S to ły 
w szystk ich  sąsiadów zastaw ione 
pó łm iskam i, ta le rzam i, b u te lka ­
m i, sa la te rkam i — Adam  opo­
w iada o efektach ko le jn e j k w ie t­
n iow e j obn iżk i cen, o je j w p ły ­
w ie  na studencki budżet. Śam 
na jb a rd z ie j zbudo\vai}y jest 50- 
,Procentową obn iżką  cen ow o­
ców.

Po obledzie trzeba ju ż  szukać 
autobusu, łączącego m iasto  z lo t­
n isk iem , Ściem nia się — 1 n a j­
bardz ie j ożyw ione, gw arne  m ie j­
sca, to  kasy, b ile tow e  i haie 
tea trów . Z żalem przychodzi 
rozstawać się z M oskw ą, ale Pe­
k in  Jeszcze za góram i, za lasa­
mi... , \

Na lo tn isku , ja k  na ru c h li­
w ym  podm ie jsk im  dw orcu , m e­
gafony n ieustann ie  zapow iadają  
od lo ty  sam olotów  w t  w szystk ie  
s trony w ie lk ie g o  radzieckiego 
k ra ju  — na Syberię, na da leką 
północ, do m ia s t U k ra in y  i 
k ry m s k ic h  k u ro rtó w .
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Pod nam i ogrom na, rozśw ie t­
lona przestrzeń. W M oskw ie  rozs 
b łys ły  św ia tła  w  m ilionach  o- 
k ien, łu ko w e  la ta rn ie  i neony — 
w ie lk i dyw an  z roz iskrzonych , 
d rga jących  b łysko tek  u tkany. A  
potem w  okienkach  p rzyc iem ­
nionego sam olotu zosta ją ty lk o  
zielone i czerwone św ia te łka  na 
skrzyd łach , księżyc i gw iazdy.

P łyn iem y naprzeciw  wscho­
dzącego słońca, ziem ia raźnie 
podąża w  tym  samym k ie ru n k u  
D latego to, choć po n iecałych 
5 godzinach lo tu  na zegarkach 
w g czasu m oskiew skiego jest 
2.40 w  nocy, w  Suńerdłowsku  
za U ra lem  w ita  nas ju ż  różowe 
niebo, c iep ły  poranek. Gorąca 
herbata , kan a pk i, pó łto ra  go­

dz iny  w ypoczynku  i  —  „W n i-
m anje , w n im a n je , p ro izw od its ia  
posad ku w  sam olot po m arsz­
ru to  M askw a — S w ie rd lo w sk  — 
N ow osyb irsk ' — Irk u c k " . D ru ­
żyna lo tn iska  p row adz i g ru p ­
kę pasażerów na „pod jazd ". 
W spinam y sie po schodkach 
do ka b in y , sam olot już  in ­
ny, lec im y ja k  gdyby szta­
fetą. Słońce zaczyna n iezgorzej 
p rzygrzew ać.

Z now u n iem a l 5 godzin spo­
ko jnego ja k  po asfa lc ie  IdTu — 
i Nowosyb irsk .  G w a łto w n y  sy­
b e ry js k i w ia tr  podnosi na lo t­
n isku  k łęby  kurzu . Na naszych 
zegarkach 8.40 rano, tu  go tu ją  
się ju ż  do obiadu. D w ie  godzi­
ny w ypoczynku  w  pe łnym  lu ­
dzi b u d ynku  p o rtu  lotniczego. 
W o jskow i, rod z in y  z dziećm i, 
„b a b u szk l"  —  wszyscy czekają 
tu na sw ój p o w ie trzn y  „a u to ­
bus". W  uszach, choć s iedzim y 
w  c iche j salce res ta u ra cy jn e j, 
na trę tn ie , pu lsu je  szum m oto ­
rów .

T rzec i dzis ie jszy etap — zno­
w u 5 n iem al godzin lo tu , I r kuck .  
Na zegarkach ok. 4 po po łudn iu , 
w g  m ie jscow ego czasu b lisko  9. 
Jasny, le tn i w ieczór, p rze j­
m u je  chłód. W n iedz ie lę  w y le ­
c ie liśm y z W arszaw y, w  pon ie ­
dz ia łek  pod w ieczór jesteśm y 
ju ż  we w schodn ie j S ybe rii. W 
drodze b y liśm y  tego dn ia  w  su­
m ie  ponad 17 godzin.

Różnica *w czasie m iedzy M o ­
skw ą a Irk u c k ie m  — 5 godzin. 
Szczególne to uczucie, k iedy 
zdezorien tow any nie wiesz, czy 
zab ierać się do obiadu, czy go­
tow ać do spania. D ecydu jem y 
się na ko le jn e  dokonan ie  tych  
czynności bezpośrednio po sobie . 
T ak  oto po p rostu  uda io  się 
nam rozw iązać p rob lem  krąże ­
n ia  ziem i... i

M łoda b lo n d yn ka  — przedsta­
w ic ie lk a  „ In tu r is ta "  za ła tw ia  
poko je  ho te low e w d w u p ię tio -  
w ym  b u d yn ku  p o rtu  lotniczego, 
in fo rm u je , że o d la tu je m y  do Pe­
k in u  o 1 w  nocy. P rzek łada ­
jąc  to  na czas m ie jscow y — o 
6 rano.

P róbu jem y z u lo ko w a n ym  w  
tym  sam ym  po ko ju  s iw ym  w ę­
g ie rsk im  inżyn ie re m  um yć się 
przed n ied ługą  d rzem ką — w o­
da, ja k  na S yberię  przysta ło , 
m roźna, n iem alże lodowata. In ­
żyn ie r jedzie ju ż  d ru g i raz do 
C hin , pow iada, że jazda samo­
lotem  to dla niego fraszka.

O św ic ie  pukan ie  do d rzw i. 
Tow arzyszka z „ In tu r is ta "  zale­
ca z m iły m  ale w ie le  m ów iącym  
uśm iechem  le c iu tk ie  śniadanie, 
uprzedza o „ko łysance" na tym

etapie, A no , trzeba się będzie
trzym ać! Z now u ia d u je m y  się 
do sam olotu. T ym  razem nie 
je s t to  ju ż  srebrna  maszyna 
„A e ro f lo tu " ,  ale z ie lony samo­
lo t z ro s y js k im  i ch iń sk im  na­
pisem na skrzyd łach : S K O G A  
— lite ry  te oznaczają s k ró t na­
zw y R a d z ie cko -C h iń sk ie g o  To ­
w a rzys tw a  Lotniczego. W raz z 
nam i i W ęgrem  lec i tęgi, ra ­
dzieck i spec ja lis ta  z żoną i 3— i 
le tn im  chyba m alcem  — zapo­
b ie g liw ie  s ta w ia ją  obok fo te li 
nocniczek. Ża n im i sadow i się 
m łoda kob ie ta  z n iem ow lęciem .

P rzy od ioc ie  znow u m am y 
w ą tp liw o śc i, tym  razem  ju ż  nie 
ty lk o  z zegarkam i, ale i  z ka le n ­
darzem. W g w arszaw skiego cza­
su jest pon iedzia łek, 11 wieczo­
rem. T u ta j w to re k  6 rano.

N iezm ierzone, lesiste p ła ty  zie­
len i, łańcuchy  górskie , b łę k itn a  
tafia. B a jk a łu , znowu góry.

Po bez m ała trzech godzinach 
zn iżam y lo t, przez ok ienko  w y ­
raźn ie  w idać  kroczące drogą 
ka ra w a n y  w ie lb łądów . To narrr 
dop ie ro  w pe łn i uzm ysław ia  
ogrom  przestrzen i, ja k ą  m arny 
ju ż  poza sobą.

L ą du jem y w  U ła n  -  Bator. 
S trza łka  w ysokościom ierza o~ 
padła do 1.500 m, a sam ofijt do­
ty k a  już  z iem i s to licy  M ongo l­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j, s k o - 
śnooki o fice r spraw dza paszpor­
ty . W n ie w ie lk im  b ia łym  b u d yn ­
ku p o rtu  lo tn iczego podz iw iam y
barw ne odzienie M ongo łów  _
obcisłe, mocno przepasane „k u ­
b ra k i" ,  d ług ie  zakryw a jące  d ło ­
nie ręka w y  Do sam olotu wśród 
innych  pasażerów dosiadają de­
legaci m łodzieży m ongo lsk ie j na 
Kongres w  Pekinie. Dwóch m ło ­
dych ludz i, n iew ysok ich , spo­
ko jn ych  , i u jm u ją co  m iłych : se­
k re ta rz  K C  R ew olucyjnego 
Z w ią zku  M łodzieży M ongo lsk ie j 
i m łody  nauczycie l m a tem a tyk i 
z u tanba to rsk ie j średn ie j szko­
ły  N r 2 im . S uhe-B atora . Na­
si ępne lądow anie  po pó łto re j go­
dz in ie  na pustynnym  lo tn isku  
Sajn-Szanda. K i lka  zabudowań, 
obsługa. W oddali — ju r ty  Z ie ­
lony o lb rzym  „S K O G I"  ta n ku je  
benzynę, / m echanicy dokonu ją  
przeg lądu technicznego. P rze j­
m u jący  chłodem  w ia tr  — w y ­
chodzim y z sam olotu w  płasz­
czach.

U nosim y się szybko w górę 
— o s ta tn i etap, lotu.

P us tyn ia  G obi w yd a je  się w  
słońcu b ru na tno  - czerwona. Le­
cimy' stosunkow o niewysoko. 
No i zaczyna się... Sam olot to

podrzuca, to  znow u rzuca do 
do łu  i ta k  nad całą n iem a l 
rozpa loną pustyn ią .

...Z b liża ją  się góry — w yso­
k ie , ska liste . P rądy pow ie trzne  
w idoczn ie  w o ju ją  tu  ze sobą, bo 
zaczyna ko łysać coraz g w a łto w ­
n ie j. Nad łańcucham i g ó rs k im i 
rzuca ju ż  na w szystk ie  s trony  — 
w  dó ł i  do góry. przechyla  m oc­
no to w  p ra w o  t.o w  lewo. M a­
lec, k tó ry  się zbudz ił w 'm ię d z y ­
czasie, zasiada na nocn iczku. 
P rzy k o le jn y m  chybo tn ięc iu  
nocniczek się p rzew raca, malec 
w płacz. W ęg ie r n ie  w y trz y m u je  
„k o n d y c y jn ie “  i w  p rak tyce  
p rzekonu ję  się o m etodzie  u ż y t­
kow an ia  p ap ie row ych  to rebek, 
um ieszczonych na półeczce nad 
fo te lam i. W szyscy in n i, n ie  w y ­
łącza jąc 3 -le tn iego  obyw a te la  
radzieck iego , „ trz y m a ją "  się do­
brze.

W prost n ie m a l ze szczytów  
gó rsk ich  sp ływ a m y wreszcie na 
lo tn isko . Pek in !  Jest w to re k , 3 
po p o łu d n iu  (w  W arszaw ie  — 
c iąg le 'jeszcze  sobie to  w y lic z a ­
m y — w to re k  10 rano. Rów­
no d w ie  doby w  podróży).

■A-
...Chabry, g lad io lusy , różycz­

k i — ch ińscy p ion ie rzy  rozrado ­
w an i, uśm iechn ięc i w ita ją  nas 
roz łożys tym i w iązankam i. Se­
k re ta rze  O gó lnoch ińsk ie j B>de- 
ra c ji M łodzieży i N ow odem o- 
krh tycznego  Z w ią zku  M łodzieży 
C h iń sk ie j w ita ją  serdecznie, 
c iep ło  i nas i M ongołów , w iodą 
do sto łu , gdzie czeka ju ż  wspa- 

.n ia ła , n a tu ra ln a  oranżada.
R ozm aw iam y po rosy jsku  

przez tłum acza. W jego n iepo- 
kaźne j, zdum iew a jąco  szczupłej 
postaci w  oku la rach  poznaję 
Czżana —- b y ł on na b e rliń s k im  
Festiw a lu .^ b y ł i w śród delega­
tów  m łodzieży ch iń sk ie j na nasz 
w arszaw sk i Z lo t M ło dych  P rzo­
dow n ików .

S adow im y się z Czżanem do 
T a try , maszyna rusza szybko w 
stronę m iasta. U pał i duszno — 
a dop ie ro  trzy  godziny tem u 
m arz liśm y w  M ongo lii... P a trz y ­
my zach łannie  przez okienka , 
chcia łoby się zachować w pa­
m ięci w szystko co przesunie się 
przed naszym i oczami. Jesteśmy 
w C hinach — o jczyźn ie  500-rrii- 
lio riow ego narodu, k tó ry  przed 
czterem a la ty  w s tą p ił na drogę, 
jaką  w  1917 wskazał w szy­
s tk im  narodom  P aźdz ie rn ik . Je­
steśmy w  k ra ju , w  k tó ry m  p ie r ­
w ow zoru  c e ra m ik i — w zorzy­
stych. m alow anych  filiża n e k  
„Jangszao" używ ano w  trzec im  
tys iąc lec iu  przed naszą erą, w

k ra ju , w  k tó ry m  p ie rw sza  w  
św iecie d rukow ana  na papierze 
gazeta ukazała się ponad 1290 
la t tem u W ita  nas k ra j rozpo­
śc ie ra jący się na przestrzen i 
ró w n e j n iem a l obszarow i całej 
E u ropy — od stepów, od p u s ty ­
n i G obi po parne  dżungle, po 
„D ach  ś w ia ta " — T ybe t.

W śród w yp e łn io n ych  wodą 
ryżow ych  po le tek  tro s k liw ie  po­
ch y la ją  się nad ro ś lin k a m i ch ło ­
p i w  s tożkow ych kapeluszach z 
ryżow e j słom y. Samochód w zno­
si tum any ku rzu , trą b i rozg ło ­
śnie na dw u ko ło w e  a rby, c ią­
gnione przez m ałe kon ie , m u ły  
lu b  os io łk i. Z b liżam y  się do m ia ­
sta, w yb iega  nam naprzeciw  
szereg now ych  b loków , zb liżo ­
nych nieco do naszego M ura n o ­
wa. Na w ie lu  trw a ją  jeszcze 
prace w ykończeniow e.

— To nowa dz ie ln ica  m iesz­
kan iow a  dla p racu jących  — w y ­
jaśn ia  Czżan. — N ow y P ekin !

W odda li, nad kom pleksem  
szarych zabudowań fa b ry k i po­
w ie w a  na w ie trze  czerw ony 
sztandar. P rzedw czora j czerw o­
nym  sztandarem  na Pałacu że­
gnała nas W arszawa. C zerw ony 
sztandar pozd raw ia ł nas ze 
szczytu M osk iew sk iego  U n iw e r­
sytetu. Jak n ie roze rw a lna  k la m ­
ra sp ina ją  one naszą podróż. 
A  p rze m ie rzy liśm y  tysiące, ty -  
siącć k ilo m e tró w , od W is ły  ku 
w ybrzeżom  Oceanu Spokojnego. 
Pół g lobu n iem al, w ys ta rczy  na 
mapę spojrzeć...
M im o w o ln ie  p rzypom ina  się sce­

na ze sz tuk i G orba tow a  „M ło ­
dość o jcó w ", k tó rą  nie ta k  daw ­
no w y s ta w ia ł T ea tr N ow e j W a r­
szawy. Pam ię tac ie  może, ja k  to 
w najcięższych dn iach obrony 
re w o lu c ji czupurn.y kom som olec 
Je fim czyk  sta l narożną ńocą na 
warcie, ja k  śni) o Len in ie . Pa­
m iętac ie  może: wszedł w tedy  na 
ch w ilę  do chaty — -k w a te ry  
„cze rw o n ych " i za trzym a! się 
Przy mapie. P row adząc po n ie j 
palcem p o m ru k iw a ł: „Więc: tak, 
teraz jesteśm y tu, a tu ta j b ia li, 
i  tu  b ia li. A  tu  M oskwa.,, o je i...

Tato!... Chodź, tu ta j. ta to. chodź
p rę d ze j!"  Pam iętacie przez Izy 
p y la ł m ały kom som olec ojca —* 
dowódcę cze rw onogw ardz i - 
stów : „C o to się dzieje, tato? 
Tu Judenicz, tak? Tu Kolczak? 
T u  D en ik in?  Tu... w ięc  co zo­
stało... M a leń k ie  ko lo ! Mogę za­
k ry ć  je  ręką...“  — i położy) n ie ­
w ie lk ą  d łoń  na og rom ne j ma­
pie, z a k ryw a ją c  obszary, na k tó ­
rych  p łom ienny sztandar rew o ­
lu c ji w ieści) p ierw sze, ale n ie ­
odw raca lne  pękn ięc ie  skuw a.ią- 
cycb p ro le ta r ia t oków , w ieśc ił 
now ą erę w życ iu  ludzkości.

Czerwone sztandary na s ta lo ­
w ych  ram ionach  Pałacu i na 
p ie rw sze j napo tkane j p e k iń sk ie j 
fabryce  u zm ys ło w iły  nam raz 
jeszgee ze szczególną mocą, że 
n ie  za kryć  dziś ręką. na m apie 
ziem i, na k tó re j lud  sie je i zb ie ­
ra, budu je  i p ro d u k u je  dia sie­
bie, weseli się życiem  po no­
wem u. U zm ys ło w iły  nam raz 
jeszcze w ie lkość i potęgę n ie - 
ztnożoną „n a jw ię ksze j zdobyczy 
ludzkośc i“  — spo jonej w jedno  
b ra te rs k ie j rodz iny  w o lnych  lu ­
dów  — budow niczych. B u d o w ­
n iczych św ia ta , w  k tó ry m  m oc­
nym  p ió rem  soc ja lis tyczne j re ­
w o lu c ji w yk re ś la  się s łow a: n ie ­
wola, w yzysk i nędza, św ia ta , 
k tó ry  toczy ż a rliw ą  w a lkę  o w y ­
m azanie z h is to r ii ludzkości s ło­
wa „w o jn a " , św ia ta  p ię k n y c h .!  
u rzeczyw is tn ia n ych  m arzeń m ło ­
dego pokolenia.

A le  oto i szacowne, ciężki 
m u ry , otaczające daw ne ' M iast 
Z ew nętrzne, oto -s tarodaw n 
b ram y P ek inu  — p o k ry te  paty 
ną w ieków , n ie  s trac iły  jedna  
swej m onum enta lności, swyc 
b a rw  w ym yś lnych . O Pekin i 
w spom ina ły  _ k ro n ik i ch ińsk i 
ju ż  w  X I I  w ie ku  przed nasz 
erą, a w ięc ponad trzy  tysiąc 
la t temu. Jak iż  jes t ten P ęki 
— 2 -m ilio n o w a  sto lica Chińskie 
R e p u b lik i L u dow e j, jedno  z na j 
starszych w  św iecie m iast...

S TE FA N  S K R O B IS Z E W S K I


